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* * ~I: 
Rozkołysane dzwony kościelne SPI­

żowym głosem zwiastują zmartwych­
wstanie Chrystusa Pana ... I płynie wieść 
:radosna hen od jednego do drugiego 
krańca Rzeczypospolitej. 

Od srebrzystych szczytów Karpat 
llad bursztynowy brzeg; od Jagiellonów 

. dzielnicy po Piastów dziedzictwo echo 
a iesie wiell.-ą radosną nowinę: 

Odkupiciel nasz z grobu powlltał! 
Wesel się ludu! 
A słońce wiosenne złoci młoda ruń 

na . błoniach zieleniejących i plescl na­
brzmiałe sokiem gałązki krzewów i 
drzew. Radość ogromna wstępuje w 
ierca ludzkie w dniu tego uroczystego 
święta . 

Zmartwychwstał!... 
Korzą się liczne ludu rzesze przed 

IIwym Zbawicielem, nad pochylonemi 
&łowami unosi się wonna mgła kadzidła 
i płynie hen pod strop niebieski do stóp 
Pana dziękczynna pieśń - modlitwa. 

Alleluja!. .. 
4lle1uja! C~·stus z grobu powstał 

~osJ hym.n. odWIeczny; hymn mocy i ra­
dości; pieśń zwycięstwa dobra nad 
złem ; Jlym.D, l. ... ióry tęsknota za świa­
tłem, pra~vdą i wyzwoleniem wyśpiewa­
ła z najgłęb zych tajników duszy. 

Błogosławiony niechaj będzie ten 
brzask różowy, który zwiastuje dzień 
zmartwychwstania. Niechaj święci się 
godnie ten cud wiell.-i, cud, którego ta­
jem:uca zaklęta jest w szmaragdowej 
:runl łąk w drżącem listowiu płaczącej 
hrzozy, w szmerze fali srebrzystej, w 
IIzlł.lnie wichru, w; porannej pieśni sko-
wronka. -

Niechaj ta chwila słoneczna cichego 
wesela przerwie korowód trosk codzien­
ńego, szarego życia, a wiara kojąca niech 
wstąpi w zbolałe dusze i zabłyśnie ró-
żaną zorzą nadziei. 

Zmartwychwstał!... 

MILJONOWA A F ERA 
bankiera warszawskiego St. Kwinto •. 

Aresztowanie znanego finansisty stolicy. 
W szponach tajemniczej cudzoziemki. 

WARSZAWA, 25.3. Wczoraj w 
stolICY sensacją była wiadomość o a. 
resztowaniu znanego bankiera, Stani . 
sława Kwiuto i o ucieczce jego wspól­
nika, Adama Kagana, C<) wy wolało 
panikę wśród związanych z nim fi­
nansistów. 

Właściciele popularnego domu ban· 
kierskiego przy nlicy Marszałkowskiej 
121, Kwinto i Kagan, są oskarżeni 
o kradzieże i oszustwa na sumę 
1.000.000 złotych, sprzeniewierzonych 
na szkodę swej szerokiej klienteli. 

Bankier Stanisław Kwinto czło­
wiek żonaty i mający dorosły~h sy­
n?w, cieszył się do niedawna bezgra­
U1cznem zaufaniem i opinją jaknajlep­
szą w sferach finansowych. 

Operacje finansowe domu bankier­
skiego były miljonowe. 

Kwmto i Kagan przyjmowali wkła­
dy pieniężne, udziały, czerpali kolo­
~alne zyski % kUpiła i 'Sprzedaży po_ 
wierzonych' im nieruchomości; przyj. 
mowano również zlecenia pieniężoe na 
banki krajowe i zagraniczne; lombar-
dowano biiuterję. , 
. . Rzutkość bankierów i szereg ~zczę· 
shwych operacyj giełdowych wyrobiła 
im renomę w stolicy. 

'1'0 też przygnębiające wrażenie 
wywołała w październiku ub. roku 
wiado~oŚĆ. o o~łoszeniu upadłości przez I 
dom bankIerskI Stani~ław Kwinto. 

Po rozpatrzeniu zachwianych inte­
resów bankiera, przekonano s i ę nieba­
wem, iż istnieją możliwości wybrnię­
cia z ciężkiej sytuacji. 

Kwinto i Kagan umieli tak spryt­
nie uspokoić swych wierzycieli i kli­
entów, iż uwierzono w szczęśli we roz­
wiązanie chwilowych trudności. 

Od tej chwili jednak w życiu 
pryw~tnem bankiera Kwinto zaszły 
zdumięwające zmiany. 

Od dawna wśród przyjaciół ban­
kiera mówiono o wytwornei i pięknej 
pani, która przyjeżdża do Warszawy 
z zagranicy. 

Była w podobno przyjąciółka ban­
kiera - Szwajcarka. 

Po ogłoszeniu upadłości i uspoko­
jeniu opinji - przyjechała do War­
szawy owa tajemnicza dama. 

Teraz widziano bankiera w towa­
rzystwie przyjaciółki w naj wy twor­
niej8Zyeh lokal .. ch stolicy. 

Zazwyczaj oszczędny i skromny 
bankier tracił tysiące w towarzystwie 
pięknej kobiety. 

Przed kilku tygodniami tajemicza 
przyjaciółka 9puściła Warszawę. 

Bo władz prokuratorskich wpłynę­
ło przed kilku dniami zameldowanie 
Polaka, emigranta z Chicago, p. Mon­
czyńskiego (Piękna ·11), które wvwo· 
łało prawdziwą sensację. 

P. Monczyński oskarżył bankiera 

Wszystkim:Czytelnikom i Przyjaciolom naszego pisma 

przesylamy życz'lnia "WESOtEOO ALLELUJA" 

Kwinto o kradzież 80.000 dolarów. 
Pieniądze te p. M. ulokował w domu 
bankowym i, namówiony przez Kwin­
to, zgodził się umieśeić je na fikcyj­
ne nazwisko .Piotrowskiego", by u­
niknąć o;:łat skarbowych. 

Gdy p. Monczyński zwrócił się po 
zwrot swej gotówki - Kwinto miał 
mu oświadczyć, iż nic nie otrzyma, 
wierzycielem jego jest nieistniejący 

"Piotrowski" . 
Oszustwo było wyraźne, a gdy 

następnego dnia zgłosił się do wice­
prokuratora Naumowicza, prowadzące­
go tę sprawę, niejaki p. Karwowski 
w podobny sposób nabrany na 400.000 
złotych - sprawę przynaglono. 

Sledztwo objął sę(lzia śledczy 5 
rewiru, p. Zaborowski, który wszczął 
dochodzenie. 

Tymcza em Adam Kagan, uprze­
dzając )Vypadki, w)'jechał zagranicę, 
jak stwierdzono, do Paryża. 

Wszczęte z c Illit energją śledztwo 
uj awniło rewelacyjne szczegóły afery 
• zaufanych" blmkierów . 

Okazało się niezbicie, iż bankier 
Kwinto z całem wyrachowaniem od­
rlawna przygotował miljonową aferę. 

Pienillt'lze, powierz me domowi ban­
kowemu, Kwinto wysyłał owej przy­
jaciółce do Szwajcarji, ona to loko­
wała je w pewnych bankach. 

Nie ulega wljtpliwości, iż Kwinto, 
mając majątek w Szwajcarji, miał w 
tych dniach zbiec do przyjaciółki. 

Wczoraj w kaucelarji sędziego 
śledczego Zaborowskiego (Nowy Swiat 
l), po przesłucha} in bankiera - sę­
dzia zarządził aresztowanie. 

I krzepnie osłabiony duch, bo wieść 
ta zwiastuje o zwycięstwie idei. Wszak 
j~t to dowód potężnej twórczej potęgi 
~~y. . Jest .tQ triurnf życia nad nocą 
~e~cl, ZwyCIęstwo nad mrokiem zwą t- I Redakcja i Administracja 
pleru~ ~d otchłanią rozpaczy. " OZJENNTKA tÓOZKTEOO". 

Bankiera Kwinto przewieziono do 
wię~ienia śledczego przy ulicy Dłu­
giej. 

W dniu dzisiejszym do kancelarji 
sęd ziego zgłosił ię szereg poszkodo­
wanych przez h!lnkierów Kwinto i Ka­
gan klientów. 

,Nlechze te~ hymn radosny wiary, I 
ł~or: ~zbrzmJew~ ~ świątyniach, po-o ---' 
DIesle SIę wraz z dźwięczną melodją roz- :---------------,..;.------------
kołysa.nych dzwonów ponad błonia ni­
wy i sady, ponad wsie i miasta polskie 

* * * . 
Naród nasz żył blisko przez półtora 

wieku ideą wyzwolenia - zmartwych­
~stania. Idea stala się rzeczywistością 
• Polska zmartwychwstała. Skruszył 
.krępujące go pęta srebrnopióry ptak 
.królewski i zajaśniał w dawnej chwałe 
Piastów i Jagiellonów. 

Dzisiaj od idei zmartwychwstania 
przejść musimy do idei odrodzenia. Prze­
zwyciężyć trzeba hasła r02tcrki i niena­
wiści. 

Pieśni: "Chrystus zmartwychwstał" 
- niechaj wtóruje modlitwa o odrodze­
Iie narodu, o zespolenie serc i umysłów, 
ahyśmy na potężnej podstawie stanowili 
jednolity blok granitowy, którego nie 
*-ruszą żadne przeciWBOŚCi. 

o odbudowę gospodarczą Europy Środk. 
Afera przybiera zastraszające roz· 

miary. 
Zachodzi przypuszczenie, że orga­

nizatorką miljonowej afery jest owa 
tajemnicza dama, w której szpony 
wpadł bankier Kwinto. 

Wady i usterki planu Tardieu. 
WIEDEN. 25. 3. (PAT) .Reichspost" 

donosi z Bukaresztu, że koła dyploma­
tyczne państw południowo-wschodnich 
sądz,!, że na jważniejszą wadą planu Tar· 
diou jest to że nie uwzględnia on prac 
przygotowawczych poczynionych dotych­
czas na rzecz oobudowy gospodarczej 
~uropy środkowej i wschodniej. Z ini­
CJatywy · Polski odbyła się w r. 1930 
ko~ferencja 8 państw, która doprowa­
dZIła .do utworzenia bloku ag~arnego . 
Wysumęto wtedy myśl, aby system han­
dlowo-polityczny Europy środkowej i 
wschod.niej oprzeć na nowych podsta' 
.wa h,. I za sadę największego uprzywile­
JowanIa zastąpić przez system ceł prefe­
rencyjnych. Wybrano stały komitet dla 

Dalsze dochodzenie ujawni sensa­
cyjne szczegóły. 

studjów gospodarczych i postanowiono 
założyć międzynarodowy bank agrarny . 
Poważni przedstawiciele polityki Europy 
środkowej stawiają pytanie, dlaczego 
mają być stwarzane nowe organizacje I -
gospodarcze skoro możliwe będzie przez . ż' t 
'rozbudowanie . istniej~cych n .eobciąto- premjer~ Ta,dleu zauw~ .a pewl.en ~wro 
nych politycznie, znaleźć wyjście z o- w ocenie ' tezy włoskIe} w tel. mIerze. 
becnej sytuacji. Paryz "Spostrzeg! ~reszcle -:: plszłe hau: 

Zarzuty te nie pozostały bez rezul- tor, -:-: że rozble~ność akcJl W oc ~ 
tatu. Mówi się już teraz o możliwości ~r8nCJI "" tereJlle Europy .ś r.odkow~J 
znacznej zmiany planu dla rekol\'" lest wyk~rzystanll przez czyn.nlkl trzecIe 
strukcji Europy środkowej. na terenIe państw nadd~naJskich .al~o 

bałkańskich. Tego rodzajU zrozumIenie 
ze stron Francji. kończy autor, - mo· 
że mie~ bardzo dodatnie rezultaty. 

RZYM, 25. 3. (PAT) Naczelny re· 
daktor dziennika "Tribuna " nawiqzuj,c 
do artykuł6w prasy francuskiej o planie 
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Klęski wojsk japońskich w Mandżurji. 
Masowe aresztowania urzędników chińskich. 

Marsz w głąb Chin. -- Jeszcze jedno ultimatum. 
LONDY~, 253. Wedłng nadcho­

dqcyeh tn z Chin doniesień, party­
sanckie oddziały chiń.skie rozwinęły 
Da terenie Mandzurji niezwykle oży-
wioną działalnośl'. ' 

Nad rzeką Snngari partyzanci roz­
bili dwa oddziały japońskie. Obecnie 
po uadejściu po iłków Dad Sungari 
trwają, zacięte walki. 

Terenem krwawych walk były 

riwnież okolice miasta Sni-Czung, za­
atakowlłne przez p!łl'tyzantów. Obie 
strony ponio ty poważne straty. 

Pod Nianguta 3.000 powstańców, 
wyekwipowanych na sposób europejski, 
rozbiło miejscową, załogę japoń ką. 

Nadeszłe po-ilki japońskie również mU-I 
siały ulec przeważającej sile. Miasto 
i okolica znajduje się w rękach pow­
stańców. 

Japończycy przeprowadzają, na te­
renie wia t mandżurskich liczne a­
re ztowania wyższych urzędników chiń­
skich, których posądza się o nielojal­
noŚć wobec rządu republiki madżur­
skipj . AresztowanI zostal również bur­
mistrz Mukdenu pod zarzutem organi­
zowania chIńskich oddziałów party­
zanckich. 

LONDY~, 25.3. (tel. wł.). Naj­
świeższe wiadomości z Szaughaju 
świadczą, że sztab japoński, nie li­
cząc się z będącemi w toku rokowa­
niami o zawieszenie broni, czyni przy­
gotowania do pochodu w głąb Ohin. 
Okręty wojenne na rzece Jang-Tse­
Kjang zapuszczają się na coraz więk­
ue odległości poza Nankin. 

Na ' uwagę za ługnje również go­
r"czkowa działalność inżynierji' woj­
skowej. W rajonie Szanghaj. budo­
wane są mosty i przeprowad:rane szosy. 

Do miejscowości Wu-Song pod Szag­
hajem okręty zwożą cement, beton 
i żelazo, niezbędne do bndowy nowo­
czesuych fortyfikacyj. Szlaki kolejowe 

Bank Związku Spółek Zatrobkowyeh 
SPÓŁKA AKCYJNA 

ODDZIAL LÓDZKI 
UL. SIENKIEWICZA Nr. 24. 

Instytucja Centralna w P~znaniu. 

ODDZIAŁY: Bielsko· Cieszyn, Bydgoszcz, Gdańsk, Grudziądz, 
Katowice, Kielce, Kraków, Lublin, Lwów, Piotr­
ków, Radom, Soaoowiec, Toruń, Warszawa, WilDII . 

są Juz częściowo naprawione. 

LONDYN, 25. 3. (tel. wł.) GłówlłO­
dowodzący armj" japOJiską w Szanghaju 
gen. Sirokawa, wystosował do thiń­
skiej kwatery głównej ultimatum z żą­
daniem ewakuowania w ciągu 12 go­
dzin Ojau- Dao Jcżeli to nie nastąpi, 
miejscowośe ta będzie poddana bOIll­
bardowanin. 

Szynki... biegną przez 
ulice. 

LESZNO, 25. 3. (PAT) Z Krotoszy­
na donoszą, że w tych dniach pojawiło 
się w okolicy stado dzików, z których 
jeden wpadł na ulicę Krotoszyna, wy­
wołując panikę śród przechodniów. Miej­
scowy kowal zastrzelił dzika z fuzji. 

.....--------------------I Zjednoczone -- CWS. (Warszawa) 
Dnia 10 kwietnia sekcji! bokserska 

łódzkiego klubu .Zjednoczone' Tozegra 
w Warszawie w Domu Żołnierza Pol­
skiego, mecz towarzyski z drużyną pię­
ściarską warszawskiego klubu C. W. S. 
Klub ten, w któ' ego szeregach walczy 
nowy mistrz Polski w wadze średniej­
Karpiński, pozyskał ostatnio Gossa z Po' 
lonji. _ 

. W najbliższym czasie mają w nim 
występować również. dwaj doskonali pię­
ściarze śląscy: Wyslrach i Wocka, tak, 
że będzie to z pewnością najsilniejsza 
drużyna bok.erska stolicy. W meczu 
Zjednoczone - CWS specjalnie cieka­
wie zapowiada się walka Cyrana z G05-
sem. 

--------------------------------~~~~~~~~~~-~---------------------------
Powrót ministrów z Paryża. 

WARSZAWA, 25.3. - Wczoraj pa­
ryskim pociągiem pospiesznym po­
wrócił z Pary ta do Warszawy nowo­
mianowany wicepremjer, profesor Za­
wadzki. 

O godz. g min. 30 zrana p. wice­
premjer udał si~ na Zamek, gdzie zo­
stał przyj~ty przez p. Prezydenta Rze­
czypospoliteJ . Po złożonej przez wice­
premjera przepisanej prZYSięgi na rę-

Przemyt kwitnie 
nc;l G. Sląsku. 

KATOWICE, 25.3. (PAT) - Sledcza 
strat graniczna zatrzymała wczoraj 
w Wieruniu Starym pow. pszczyńskiego 
samochód prowadzony przez szofera 
Zabrza. W samochodzie jechał właści­
ciel samochodu Balder. Zatrzymani 
tłumaczyli się, że pod'ltaj'l do lekarza 
specjalisty w Zatorze. Po zrewidowaniu 
auta okazało się, że dach limuzyny ma 
podwójne krycie. Między ścianami zna­
leziono 120 kg. sacharyny pochodzącej 
z Niemiec. Sacharynę oraz samuchód 
skonfiskowano. Jadących aresztowano. 

Aresztowania 
RYGA, 2li.3 (PAT). Donoszą z Kłaj­

pedy, że policja aresztowała przywód­
ców i członków partji robotniczej. Sród 
aresztowanych znajduj" się również po­
słowie rozwi'lzanego sejmiku. 

ce p. Prezydenta Rzeczypospolitej, p. 
Prezydent odbył z prof. Zawadzkim 
dłutszą konferencję. 

Z Zamku p. wicepremjer Zawadzki 
przybył do gmachu prezydjum Rady 
ministrów, gdzie był przyjęty przez 
p. premjera Prystora. Po konferencji 
z p. premjerem p. wicepremjer objął 
w prezydJum Rady ministrów urzędo­
wanie. 

Lokaut dyrektorów 
teatrzyJló~. 

PARYŻ, 25.3. (PAT) - Lokaut wła­
ściciili zakładów ·widowiskowych we 
Francji zatacza coraz szersze kręgi. 
W dniu dzisiejszym syndykat chórzy­
stów przyłączył się do ogólnego ruchu. 
Radjostacje francuskie postanowiły nie 
solidaryzować si, z lokautem ze wzglę­
du na stosonki nietylko z abonentami 
francuskimi, lecz i zagraniczoymi Prze­
ciwko lokautowi wypowiedzieli się ró­
wniet właściciele wlldrownych teatrów, 
menatery.i itd. 

w Kłajpedzie. 
pedzkiemu. Na mocy tegoż zarz'łdzenia 
zabroniono wszelkiej dzialalnośc i partji 
rolniczej do czasu ustalenia nazwisk 
członków partji, którzy na zebraniach 
wygłaszali mowy antypaństwowe. 

"Płonący wschód li • 
Pod tym tytułem wygłosi w nadcho­

dz'łcy poniedziałek, o godz. 6.30 wiecz. 
T. W. Długoszowski niezmiernie intere" 
suj'łcy odczyt. 

Straszny mord 
w Częstochowie. 
OZĘS-TOCHOWA, 25. 2. (PAT). 

W ZWlązku z wyłowieniem w rzece 
pod Truszkolasami zwbk Kostulskiej, 
żony aptekarza, śledztwo ustaliło do· 
konanie zabÓjstwa przez uduszenia. 
Aresztowano Kostulskiego, męża za· 
mordowanej oraz dzierżawcę apteki 
Zygmunta Skazę. 

ZańlOrdowana- była znaną działacz­
ką niepodległościową z czasów okupa­
cji niemieckiej. 

dźwi~:.?e "Zachęta" Zg;ersk&2S I 
Wiellri świąteczny program. 

Film, który przewyższa wszystkie dotych­
czas widziane 

MARO KK O ~i~:~ow.go. 
W rolach głównych: Marlena Ditrich, Gal'7 

Cooper, Adolf Menjou. 

pamiętajcie 
o f'7walfdach wojen'7ych. 

--------------------------------------... ,-----Z konkursu imienia Cbopinu. 

RYGA, 25.3 (PAT). Donoszą z Kłaj­
pedy, te komendant miasta ukarał 
grzywn'ł w wysokości 500 litów z za­
mianą na 2 tygodaie aresztu posła nie­
mieckiego stronnictwa rolniczego, Kon­
rada, za wygłaszanie na zebraniach mów 
w duchu antypaństwowym, skierowanych 
przeciwko obecnemu dyrektorjatowi kłaj-

Bilety od gr. 50 sprzedaje kas .. Fil- l 
I harmonji. ł 

W dniu onegdajszym odbyło się w sali Konserwatorjum Warszawskiego 
zebranie laureatów i uczestników konkursu im. Chopina. Na zdjęciu 
naszem widoczni są: Uniński (1)-pierwsza nagroda, Ungar (2)- dru­
ga nagroda, prof. de Gref- Belgja (~). pro!. Żurawlew (4) i prol 

Smidowicz (5). 
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Wspaniała świąteczna premjera! 
Od dnia 27-go lutego 1932 roku i dhi następnych 

Pocz'lteir seansów o godz. 4·ej po pol. 
w soboty, Di~dziple i święta poranki 

o godz. 12-ej w pot. 
bieła i szpieg 

Ceny miejsc normalne, 
pa~sep8rtout nie waŹOe. w rolach lllównycb: Brigida Helm i Willi Fritsch. 

~----------------------------------------------------------------_.--~----------------... 
Ku czemu idzie Azja. 

Olbrzymie możliwości demograficzne. 
CJwiJizacjaeuropej ka przeszcze­

piona na grunt azjatycki i działanie 

współczesnych metod produkcji spro­
wadzają za sobą niepowstrzymany 
wzrost liczby ludności. 

Przed europeizacją Japonja liczyła 
26 miljonów ludności i cyft'a ta po­
zostawała prawie . bez zUliany przez 
150 lat. W r. 1871, w trzy lata 
po wprowadzeniu ustroj ..! kapitali­
stycznego, spis lud!lości wykazał cyfrę 

33 milj. dusz. Dzisiaj w Japonji 
mieszka z górą dwa razy tyle ludzi, 
co W' r. 1871. ' A przyrost roczny 
ludności wzrasta: dziesięć lat temu 
wynosił -600.000, obecni~-1 miljon. 

W horei rządy Japończyków wpły­
nęly również na wzrost liczby ludno­
ici. W 1'. 1906 Hczba mieszkańców 
·Korei wynosiła 9.788.000, w roka 
1929 - już 19.311.000. 

Ludność Chin oceniana jest d:zi­
,si aj na blisko 500 milj. Zgórą poło-
11'3 tych mas tłoczy się w dolinie 
Jang-Tse-Kjang'u gdzie znajdują się 
najlepsze tereny uprawne. Brak środ­
ków k( munikacyjnych, narzędzi rol­
niczych, maszyn etc. sprawia, że za-

1edwie trzecia czy CZWarta część ogól­
)lej przestrzeni Chin jest wyzyskana 
przez kulturę rolną -i daje mieszkań­
com utrzymanie. Na tych terenach 
uisiaj jeszcze dzikich może się po­
nieścić i wyźywlć kilka setek miljo­
IIÓW ludzi. Cywilizacja europejska 
i współcze~ne metody produkcji ·mogą 

llSlinąć z życia Chińczyków plagę 
głodu, nęazy, chorób" mogą im stwo­
rzyć możliwą egzystencję na olbrzy­
mich niezamieszkałych jeszcze obsza­
rach północno-zachodnich. Gdyby Cbiń­
O&ycy w nowych, normalnych warun­
kach byt!.l rozmnażali się tylko tak 
izybko, jak Koreańczycy, to za 100 
lat w obrębie Chin mielibyśmy już 
8 miljardów mieszkańców. Jeśli co 
40 lat liczba mieszkańców podwajał " ­
by się, to po .80 latach Cbiny liczy­
łyby półtora miljarda ludzi. Cyfry 
fantastyczne, ale zupełnie możliwe 
i realne. . 

Nietylko Chiny, Japonja, Korea 
wykazują dążność do wzro tu nie­
zmiernego ludności. W Indjach pod 
wpływem rządówangielskicli i cywi­
lizacji, nastąpił również znaczny przy­
rost ludności, który wyraża się w cy_ 
frze 50 miljonów co 40 lat, t. j. 20 
proc:' w stosunku ~o ogóln~j liczby 
lDieszkańców. Na półwyspIe Malaj­
llkim oraz na wyspach t. zw. Straits 
Settlements ludność podwoiła aię w cia-
p 20 lat. .' 

Jak widać z zestawień statystycz­
.ych, Azja kr~je w ęwem wnętrzu 
olbrzymie, nieobliczalne możliwości 
demograficzne... Azja ma też przed 
sobą jeszcze swój wiek zloty wzrostu 
ludności, po.czas gdy Europa ma go 
już za sobą· 

Uwzględniając olbrzymie, nietknię­
te jeszcze i niewyzyskane bogactwa 
naturalne Azji, trzeba się liczyć z tem, 

Topielec z łodzi podwodnej M. 3. 
Wśród wielu moiej lub więcej mo­

notonnych do,lalków filmowyoh .uad 
program": podróży kr ,lewskich. utar­
czek na Dal ekim W. chodzie i Eosie­
dzeń Ligi Nilrodów, dają ostatnio w 
kinach całego ś wiata jeden wstrzl\sa-
jący dodatak. . . 

To ochwycona przez wytwórnię fil· 
mowo-dźwiękową tragiczna chwila 
rzucania wieńców na kołyszący "i~ ol­
brzymi grób-ocean, który pochłonął 
50 osób załogi nieszcz(lsnej łodzi M. 3. 

Ten wstrząsający obraz wld.iało 
wiele osób, ale nie wszystkie one zna­
ją niezwykłą historJ ę, związaną z za· 
topion/\ niedawno łodZią. 

Wobec tego, przytaczamy jej opis, 
umieszczony w jednem z pism zagra-
nicznych. . 

Opis ten jest tern ciekawszy, że 

• 
że ośrodek Azji - Chiny, prędzej 
czy później, a raczej wcześDleJ, niż 
się to zdaje, pod wpływem ostatnich 
wydarzeń politycznych i militarnych, 
ulegnie transformacj i i w przyśpieszo­
nem tempie kroczyć będzie po drodze, 
którą wcześniej kroczyła już Japonia. 
Ilość .staje się w pew.nym momencie 
i w pewnych warunkach jakością. 
Obejma słabość i bierność kontynentu 
aZjatYCkiego jest tylko chwilowa, do 
przezwyciężenia jej pomoże cywilizacja 
europejska i jej potężne środki pomo­
cnicze. 

E. R. 

Dżiwna, ale prawdziwa historja marynarza. 
Rutor j ego, Q,ziennikarz Marwitz, był M. 3 miałem przyjaciela; Dle mogli mi 
bliskim przyjacielem głównego boha- więc odmówić udziału w uroczystości. 
tera tell:o opowiadania, oficel'a M. 8, Tak. Tam w 60-metrowej głębinie 
Cecyla Kyde. w itelaznej trumnie letał Cecyl Kyde. 

,. ,. ,. oficer na M. 8. Letał tam z dziesiąt-
Muzyka umilkła i rzucono pierw- kami towarzyszów, a my staliśmy w 

sze wieńce z pokładu. Kręciły się słońcu i wiatr rozwiewał nam włosy, 
zwolna, jak ciętkie obręcze, zanim u- gdy wieniec po wieńcu padał w mo-
padły nil szumiące fale. Wysoko, na rze. . 
mostku cicho brzęczała kamera filmu Słychać było łkanie . Maszynista 
dź więkowego. Tak być mU3i : ludzie Tbompson miał oczy pełne łez. Na 
chcą zobaczyć w kinie , jak oddaj II czapce jego widniał znak M.3. 00 je­
cześć załodze M. 3. den został przy ityciu, dzięki temu, &e 

Cbcą to widzieć i chcą o tern czy- udał sil) do Manch'lsteru na urlop w 
tać. I dlatego znajdowałem się tu dniu, gdy łódź wyruszyła w swą 
~łaśnie, by zawieźć opis tej uroczy- śmiertelną podrót. 
stości mojej redakcji. W jakit inny Ale oto spuszczono jUit wszystkie 
sposób dostałby sill cywil i w dodat- wieńce. Zdaleka, kręcąc się na f.dach, 
ku cudzoziemiec na okręt His Majesty. wygląllały w bieli swych kwiatów jat 

PowiedZiałem teit, że wśród załogi wielkie koła ratunkowe. 
W~tąpiłem do małej knajpy porto-

Krwawy czyn 
szaleńca. 

BERLIN, 25.8. (PAT). W Jeoie wy­
darzyła się ub. nocy straszna tragedja 
rodzinna, której ofiarą padło 7 osób. 
Radca najwyższego sądu krajowego 
Maurer w przystępie obłęliu zastrzelił 
swą lOn!), dwoje nieletnich dzieci, ro­
dziców swej tony oraz bawiącą przy­
padkowo w mieszkaniu sąsiadkę. 
Wszyscy ponieśli śmierć na miejscu. 
Po dokonaniu morderstwa Maurer cel­
nym strzałem odebrał sobie itycie. 
Czyn ten miał miej sce na tle stosuu­
ków rodzinnych. 

wej • Terkey-cock". Ten bar, zwany 
. Indykiem·, cieszył się złą renomą i 
dlatego nie wolno było tam bywać 
marynarzom królewskiej floty. Przy 
stołach siedziało kilku portowych ro­
botników. 

l nagle, serce mi zamarło w piersi. 
przy barze siedział... Cec)l Kyde. Tak, 
to był on. Blady, jak płótno, w cyw l­
n'lm płaszczu, narzuconym na mundur. 
A obok niego lebł... WIeniec 7. białych 
kwiatów. 

- -<:ecyll - krzy1mąłem zd 'Jmiony. 
Spojrzał ku .mnie. wstał i zbliżył się 

do mego stołu. Usiadł. 
- Tak, to ja, Czy wracasz z mego 

pogrzebu? 
Kiwnąłem głow~. 
- Widzisz, a ja wykupiłem się od 

śmierci. Oszukałem ją, oszukałem moich 
przyjaciół... 

- Ale jak? Jakim to sposobem? 
- Opowiem ci Przed tygodniem 

byłem na naszej łodzi M. 3. Wi dzieliś­
my, że nikt z nas nie otrzyma urlopu. 
prócz Thompsona, który miał jechać do 
umierającej matki. 

A tymczasem ja, pamiętasz? Miałem 
w Paryżu moją Marion... Od tygodnia 
nie miałem od niej wiadomości.. wście­
kałem się. łdę do kapitana, mówię mu, 
te ojciec chory. Z początku nie chciał 
o tem słyszeć, potem pyta: • W Z4 go­
dziny będzie pan zpowrotem?" Dałem 
słowo i w dwie godziny później siedzia­
łem już w samolocie. unosz~cym mnie 
do Paryża. 

Marion przyjęła mnie serdecznie. Nie 
pisała bez wyraźnej przyczyny. Spędzi­
łem z nią rozkoszny wieczór, a rankiem 
samolot uniósł mnie do Croydon. 

Cecyl zamilkł. A ja. nagle, przypom­
niałem so ~ ie krótk'l notatkę w gazetach: 
.Samolot Paryż - Croydon uległ kata­
strofie w Compiegne". 

- Byłem w tej katastrofie - opo­
wiadał Cecy\. - Cztery dni leżałem 
bez przytomności, a gdy się ockn~łem, 
moja pierwsza myśl była: .M. 3'" W 
kieszeni miałem paszport mego kuzyna, 
ogromnie do mnie podobnego. Nie chcia­
łem bowiem podróżować z paszportem 
brytyjskiego oficera. Nikt nie wiedział 
więc kim jestem ... Zrozumiałem, te M. 3 
wypłynęła bezemnie.,Reszty dowiedziałem 
się w Dowrze, 

Pokazał wieniec, leżący obok niellO­
- Oto co przy-łał na mój pogrzer. 

ojciec ... Jeszcze nic nie wie. Dla niego 
jestem umarły. A co mnie pozostaje ... 
wiesz. 

Dłoń jego zagłębiła się w kieszen'.; 
usłyszałem jakgdyby trzask odsuwanelo 
bezpiecznika rewolweru. 

- Tak, - powiedZiałem szybko, bio­
rllc go za ramię. - Kol mje! 
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Przekład auioryzowaoy J'ANINY SOJ KOWSKIEJ. 

11) 
Copyri,ht by . Dziennik Łódzki" . 

••• • 1 • •• Streszczenie 
Rodzina Greene'ów składa się ze spa­

raU towanej matki wdowy i pięciorga 
dzieci: dwóch synów, Chestera I Rex., 
oraz trzech córele, Julji, ~ibelli i Ady. 
Ta ostatnia jest przybran'l córk'l, 8do­
ptowan'l przez otarego Greene'a, ktÓry 
zastrzegł w {estamenoie, teby po jego 
śmierci rodzina mieszkała. przez cwierć 
wieku pod wspólnym rodzinnym daohem 
i zeby w domu nie robiono żadnyoh 
zmian. W razie małteństwa któregoś 
% dzieci, ml\ii czy żona zzewnątrz wpro­
wadza się do nloh. 

Z innych 08ób zasługuJII na uwagę 
.tara gospodyoi Niemka, która, na m O­
cy testameo tu sterego Greene'a m. pra­
wO zosteć oa słutble tak długo jak jej 
s ię będzie podobało i, domowy lekarz 
rodziny, dr. V, O B lon. który, .lak się 
zdaje, prowadzi romans z BIbellI!. Pe­
wnego wieczora staje się oieszczęśoie. 
Nieznany sprawca wdziera alę do domu 
i zabija Julję w jej pokoju w lóżku, 
Adę zaś r ani wystrzałom w piecy, rÓw­
nież ." jej pokoju. Na śniegu przed do­
mem ślady obcyoh nóg. Policja przy­
puszcza, te sprawcl! napadu musIał być 
włamywaoz, ale Chester ole jest tego 
zdanIa. lIa jakleli niedobre choć nieo­
łrreslone przeczucia czegoś okropnego 
i prosi władze o staranoe z.jęci. sIę 
spraw". 

Przeprowadzone przez Vance's, w o· 
becności 8ędziego M.rkhama przesłu­
chanie mieszkańoów domu Greenów 
nie dalo żadnych konkretnych wyników 
Na uwagę zasługiwało zachowanie się 
Che stera, Ren I BIbelli. 

_UlUUUUIIIIWIlIlIlIIIIUIUlIUllIIIIIIUIIIIUIllIllIOIlIlIlIIlIIlllIU 

Dalszy CIąg. 

- Och, co się ze mną wtedy 
działo... Spróbowałam ponownie krzy­
knąć i nie zdołałam. Odwróciłam się 
tylko i zaczęłam uciekać w stronę 
okna. Usłyszałam za sobą dziwne, 
człapające kroki i zrozumiałam , że 
przyszedł koniec ... Rozległ się straszny 
huk, coś gorl\cego uderzyło mnie w 
plecy, zrobiło mi się okropnie nie do­
brze. okno zniknęło i runęłam w 
przepaść, .. 

Zapadło intensywne milczenie. O­
powiadanie Ady zrobiło na nas wielkie 
wrażenie. iczem wielka aktorka wy­
raziła w prostych słowach cały tragizm 
swego przeżycia. 

Vance poczekał kilka chwil, po­
czem rzekł ze współczuciem: 

- Rzeczywiście przeżyła pani 
stras'zną chwlię. Przykro mi . że nie 
mogę pani zostawić w spokoju, ale 
chciałbym się poinformować jeszcze o 
kilka szczegółów. 

Uśmiechnęła się łabo, wdzięczna 
za jego względność: 

- Czy, gdyby się pani dobrze 
namyśliła, przypomniała by pani sobie, 
co panią obudziło - zapytał 

- Nie, nie przypominam sobie 
żadnego dźwięku. 

- Czy pani zamknęła na noc 
drzwi na klucz '~ 

- Chybal nie. Zwykle nie za­
mykam. 

- I nie sły zała pani odgłosu 
otwit:l anych czy zamykanych drzwi? 

- Nie. W domu było cicho jak 
makiem iał. 

- A jednak wiedziała pani, że 
w pokoju kto · jest. .Takim spo obem'ł 
-nalegał nprzejmie Vance. 

- N-nie wiem ... nie zdaję sobie 
prawy. Musiało coś takiego być ... 

- Właśnie. Niech się pani dobrze 
zastanowi.-Vance pochylił się nad 
wzburzoną dziewczyną. - Może pani 
usłyszała oddech, albo poczuła lekki 
wiew powietrza, gdy się ta osoba po­
ruszyła - albo słaby zapach per­
fum ... 

Zmarszczyła boleśnie brwi. 
- Nic ... sobie nie przypominam 
odpowiedziała prawie niedo łyszal-

nym szeptem. - Byłam w takiej 
trwodze ... 

- Gdybyśmy tylko mogli wykryć 
źródło tego wrażenia I - Vance spoj­
rzał na doktora, który skinął głową 
i rzekł : 

.. - Najwidoczniej nast.ąpiła jakaś 
pod wiadoma asocjacja wrażeń. 

- Czy pani miała wrażenie, że 
w pokoju znajduje ~ę ktoś znajomy? 
ciągnął Vance. - Pani rozumie? 

Ni mogę sobie· zdać sprawy. 
Wiem tylko, że się nie bałam. 

- Ale słyszała pani, że ktoś za 
panią szedł. Czy w ruchu tym było 
poś znajomego? 

- Nie! - głos jej zabrzmiał 
pierwszy raz wyraźnie i stanowczo. 
- Słyszałam tylko ciche, posuwiste 
kroki. 

.- Naturalnie pociemku idzie się 
ostrożnie, albo też ta osoba mogła być 
w ranuych pantoflach .• , 

- To było tylko kilka kroków, 
a potem zaraz nastąpił okropny huk 
i ból. 

Vance czekał chwilę. 
- Niech pani postara się przy­

pomnieć sobie odgłos tych kroków. 
Czy to były kroki męskie czy ko­
biece? 

Twarz dziewczyny i tak blada, 
zrobiła się je zeze bledsza, oczy jej 
przesunęły się z przestrachem po o­
becnych, a oddech stał się szybki. 
Otworzyła dwa razy usta, z których 
nie wyszedł żaden dźwięk i dopiero po 
chwili wyjąkała z wysiłkiem : 

- Nie wiem... nie mam poję­
cia. 

Sibellar . stojąca ztywno u nóg 
łóżka wybuchnęfa nagle krótkim, 
sztucznym, gorzkim szyderczym 

śmiechem. Spojrzeli my na nią zdu-
mieni. 

- Dlaczego- nie powiesz tym pa­
nom , że poznałaś moje kroki? -zapy­
tała kąśliwie, - miałaś zamiar. Czy 
zabrakło ci odwagi, żeby skłamać, ty 
f:!lszywa kocico? . 

Aaa zatchnęła się i przysunęła 
bliżej do doktora, który posłał Si­
belli surowe, ostrzegawcze spoj­
rzenh 

Och, Sibello, mogłabyś da~ po­
kój! - rzekł Chester. 

Si bella wzruszyła ramionami i o­
deszła do okna, a Vance powrócił do 
indagacji. 

- Jeszcze jedno, panno Ado. 
Mówił naturalnym głosem, ale jeszcze 
łagodniej niż poprzednio. - W jakiej 
chwili zetknęła się pani z niewidzial­
ną osobą? 

- W połowie odległości od drzwi. 
Kolo stołu. 

- Dotknęła panią jakaś ręka . 
Jakie to było wrażenie? Czy popch­
nęła panią, :czy chciała panią 
przytrzymać? 

Potrząsnęła głową· 
- Trudno mi to określić, ale 

miałam wrażenie, że ta ręka wyciąg­

nęła się po mnie, a ja się o nią o­
tarłam. 

- ' Czy to była ręka duźa czy, 
mlła? Silna, czy słaba? 

Nastąpiło milczenie. Ada wstrząs­
nęła się lekko i spojrzała ze strachem 
na Sibellę , wpatrzoną w nagie, czar­
ne gałęzie, chwiejące się za [szybami, 

- Nie wiem. Och nie wiem -­
wyrzuciła prawie z jękiem. - Wszys­
tko stało sią tak okropnie nagle. 

- Ale niech się pani sprobuje 
zastanowić nalegał uporczywie 
Vance.-Napewno odniosła pani jakieś 
wrażenie. Czy była to ręka męska, 

czy kobieca? 
Sibella podeszła szybko do łóżka 

z oczami jak węgle, z twarzą jak 
płótno . . Przez chwilę patrzyła na prze­
rażoną Adę, poczem zwróciła się do 
Vance'a. 

- Pytal mnie Pa: na dole, czy 
domyślam się kto mógł strzelać. Te· 
raz panu na to odpowiem. Powiem 
panu, kto strzelał. Wskazała 
drżącym palcem na cichą postać na 
łóżku. - Ta żmija, ta znajda, ten 
słodki anioł! 

Oskarżenie to było tak niewiary­
godne i nieoczekiwane, że na chwilę 
wszyscy oniemieli. Ada wydała głuchy 
jęk i chwyciła się spazmatycJmie ręki 
doktora. 

- Och, Sibello - jak możesz? 

- wykrztusiła. 

W oczach Von B10na błysnął gniew 
lecz nim zdążył zaprotestować, Slbell a 
sypnęła potokiem słów. 

- Mówię wam, żę ona to zrobiła 
I teraz nas oszukuje, tak jak zawsze, 
Nienawidzi nas wszystkich z całej 

duszy-znienawidziła nas ód razu, gdy ją 
ojciec przywiózł do domu. Nieńawidz 
nas dlatego, że je.teśmy inni niż ona 
Pan Bóg wie, co za jedna. Nienawi ­
dzi nas, to nie jest nam równa, Wy­
mordowałaby nas wszystkich z radoś­
cią. Zabiła Jnlję najpierw, bo Julja 
zarządzała domem i pilnowała, żeby 
i ona się !:!czems zajmowała. Gardzi 

\ 

nami i postanowiła nas wytępić. 
Ranna I dziewczyna patrzyła na 

nas żałosnym wzrokiem. We wzroku 
tym nie było urazy, tylko oszołomie-
nie i niedowierzanie. 

- Ciekawe - wycedził ironicz­
nie Vance, nie spuszczając oczu z roz 
ognionej Sibelli. I dodał uprzejmym, 
prawie przyjaznym głosem. Na 
serjo oskarża pani siostrę o tę _strze­
laninę? 

- Tak oświadczyła śmiało . 
Ona nas nienawidzi. 

Vance uśmiechnął się. 

- Nie zauważyłem , aby w ro­
dzinie państwa panował nadmiar mi­
łości. - Ton tych słów nie był o­
braźliwy. - Czy pani opiera swoje 
oskarżenie na czemć konkretnem, paR­
no Sibello? 

- Czy to nie jest konkretne, że 
ona chciałaby się nas wszystkich po­
zbyć , bo wtedy odziedziczyłaby cały 
majątek? 

Za mało konkretne, żeby rzucae 
na kogoś takie ohydne oskarżenie. 
Ale, jak pani sobie to wszystko wy­
obraża? Przecież panna Ada sama. 
jest ranńa. 

Uderzona tą prostą niemożliwością 
Sibella oniemiała na chwilę i twarz 
jej zacięła się w w twarde linje po­
nurego gniewu. 

- Powiedziałam już panu raz, 
że nie jestem policjantem - syknęła. 
Nie jestem specjalistką od zbrodni. 

- Ani od logiki dopełnił żar­
tobliwie Vance. - Ale może ja panią 
źle zrozumiałem? Może pani przypusz­
cza, że pau na Ada zastrzeliła palli 
siostrę Julję, a potem ktoś nieznany 
'strzelił do niej, może przez zemstę? 
Że jednem słowem była to zbrodnia 
na cztery ręce. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 



tilOS 'PODJlNNY Łódi'1;;22~l:marc, 
, SPECJALNY DODATEK ŚWIATECZNY 
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J6ZEF WASOWSKI l • 

','WyklełJ ol.;mp·;';czyli. 

A błyskotliwe wasR mowy, 

W których się tylko SIlllJUl 

plewa młdel. 
SI! J)l'Zl'be, .... ten wfalr 

Ustopadowy, 

Co amatnJe w llkJaełl 
_bn/ętyda aeWeł". 

Nad łwJałem panuje demon de­
magogjl. która t8klm wstrętem 
pneJmowala Goethqo. . 

I nie ddwnego, te w jego wła 
snej ojczyźnie roz./etłI się teraz 
przed uroeaywłym obehocIem, 
syk wzgardy dla Dajwfęk.aego 

z nlellleÓw. IDlIero~ nie wes-I 
mą udziału w obebocUleh Da 
cześć GoetbIlji(O. IDlIer 08wiad­
eB)'ł: "MIodzIeł nłemleeka płt 

Iłt" Da Goethego". Alei Datura!-

I nie. Młodzież tego obozu tylko 
może "gwJzdać" na J)08~ wieI 

"NIech nłe nnlkam eJerplenla 
tadnego, 

A co, łudz<kokl ciłłej ' jest . 
• vdzlałem, 

Pragnę pl'.leźy:wać ' w głębi 
. , : m~ ducha, 

Cóż ma hitlerowiec do bólów 
ludzkości? Co go łączyć może 
z aposlołem barmonjl? 

Bywhy rzeezą połyłeezI\.ą, 

gdyby ~wS7JC, od hołdu składa­
nego wielkim duc~om, odgra­
dzały się duchy napmieisze. O 
iedną maskaradę byłoby mni' 
na znklamanym świecie: 

~
łego bmnanlsty, którego !)O-

111l1li na CIIIo1rieka, na u.6d, Da 
IIId*GIr6, ... był daleki od po-

JioeIbe DIo ~ 'fi =-- ---- .... -"Y. 1IIIQJona!~ lIeItJL lWIIMł -W. poeł,7 'fi łc!m1I .", ..... ~ I'r"'~ . 
• 
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~ Widowiska łódzkie == 
.IHH.mllllHl_nIIIlIIIUIIllIIlIIOHOIIIItaIIIW 
TBATR POWSZRCH'iY: Gad •. l pp . • Golgota". 
Wszystkie Inne przedstawienia zawl.szone. 

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY. 
TiATR IlIRJSKI: Niedolela i ponled,lałek: 

wlecz. ,Ich Synow,,'. "poaiedllałek 
o 4, pp. ,Opera za Sarone' . 

tlłATR KAII.RRAl.:-IY Nied.lela I ponledllałek 
wiecz ,Dziewczyna i hipopotam", w po­
nied.ialek o 4, p. p. ,K łopoty ,Bourra­
chana'. 

TBATR POPULARNY: • Wiosna idzie". 

'lIlA fR POPULARNY GRY8RA ,WlwatŚ"lęta" 
'PIATR IlA KA: ,Wesolo ... Ieństwo". 
CYRK STA IRW KICH: Wielki program. 

AI'Ol.LO: 
BAJKA: ,On, albo ja'. 
CAPITOL: ,Bon-Hur' 
CASIi)/O: ,Wolne dusze'. 
CZARY: .Cud Wilków'. 
CORSO: I. Vlctor Mac Lagien. II. Laurel 

i Hardy 
DOM LUDOWY: .Janko muzykant'. 
GRAND 10 W): .Puszcza·. 
LUNA: ,1(0~leh i .. pieg" 
!lIMOZA: ,Światła wieikiego miasta". 
ODRON: ,Walc naddunajski'. 
OŚWIATOWY' I. .Niebi.ski motyl". U. Wal-

ka o złote runo·. 
PALACe, ,Pat I Patachan w konkllrach". 
PRZEDW IOŚNIR: ,Wesoly Poruczalk '. 
RRSURSA: ,Cdowlek który zabił" 
RAKIRTA, ,On I jego siostra". 
SPLRNDlD: .Rok IQU·" 
UCIRCHA. ,Przygody w dzikiej dżungli" . 

WODRwtL: • Walc naddunajski". 
ZACHijTA: ,Marokko' 

Teatr Miejski. 
(ul. Cegi.lnlana }i 27). 

W świlltecznll niedzielę, poniedz iałek 
i wtorek peŁn& werwy I humoru, plerwsz.o· 
rzędnle zagrana I wystawiona komerlja Ada­
ma Grzymały-Sledleckiego ,Ich Synowa' 

W pon ' edzlełek o g. i li<> pol. po cenach 
.nitonycn b •• względnle ostatni raz, sztuka 
muzyc,n.. Berta Brechta .Opera za tny 
grosze', 

W pełnyoh pr6bach pod reżyserjll dyr. 
Borowslrl ego, sensacyjna .duka A. Kedlsa 
I B. Boucarda ,X 33'. 

Teatr Kameralny. 
(nI. Traugutta }i l) 

Nied,iela, pooleddałek i wtorek wyborna 
komedja Mary Lucy ,Dziewczyn.. I "ipopo­
tam" Z niezrówn .. nll Stetanjll JarkowskI!,. 

W panledzialek O g. 5-ej po pol. na 0g61-
.. e żlld.nie publlctności raz jeszcze je4en 
,Kło poty Bourrachont\'. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa }i. IR tel. 178-00. 

W niedzielę i poniedziałek wielkie wido­
wisko ś",illleczne p. t. ,Wiosna idzie" pod 
kierunkiem reżyserskim K. T .. tarlriewlcza. 

Obok całego zespolu wysWlpi gościnnie 
makomlty cllOr cygański, klórego nied .. wne 
produkcje w Warszawie wywol .. ły wyrazy 
zachwytu i uznania. 

Teatr w Widzewskie; Manufaktul'ze. 
Rokiciń_h 81. 

W Sali Klubu Sportowego, (R>kl oi ńska 81) 
odbędll się 4 przedstawienia śwlllteczne pod 
rdys.rill JÓzet. Pilarskiego ... wy~onaniu 
lelpołu .ktoMw Tealru Popularnego z sali 
Goyera. Program dwu dnj śwlllterznych wy­
pełni .,tuka historyczna .Pan Wołodyjow· 
akl' Oraz wesoła .komedja w 3·ch aktach 
,Pan Poseł'. 

Teatr Powszechny, 
(ul. Prz.Jazd li'). 

Iniś, w wieikIl SoboŁę-.Golgot.- o godz. 
5 po pał. W niedzielę, t. j. w pierwszym 
dni. śwl'ltecznym ara. w ponledzialek-dwa 
pnedstawienia: o godz. 4.15 po pał. i 8.30 w, 

K .. sa otwarta od g. I-ej po pol. ' Ceny 
od ~ gr. do 2 zł. 

Teatr Popularny Geyera. 
Teatr Popularny G.yer. przy ul. Piotr­

kewakiej 2Q5 wystawia w święta t. j. w nie. 
dzielę I poniedziałek o godz. 4, 6, 8 i \O nie­
zwykl.e eteklownl!, rewję p. t . ,Wiwat Święta" 
z udllałem nowoz,aangatowsnych sił , Oraz 
we wt<>rek o godz. 7,30 i 9,30. 

Powrót Taty. 
Te,,:tr. P~pularny Ge;rera szykuje na dru­

,I dalen _"'1 II t na god'lDę 12 w ' południe 
"Ielkll radO_Oli niespodziaokę dla dzieci 

) młodziety. O tej godzinie mianowicie wy_ 
.tawlooa będzie przepiękna bajka p. t. ,Po­
,...6t Taty' w ł aktacb. 

Niezwykle tascyoujllca tr.ść, przepiękne 
dekoracjo ara. gra świateł I etektów swietl­
Il7ch .kladaJ'! się na to, że bajka ta będzie 
prawdaiwem s"iętem dla dzieci I młodzleiy. 
Ceny _ leJ8c od ~ gr. do 1.00 gr. 

.DZIEN lK ŁODZn" 26.II\.S2. 

Po~rzeb Ś. p. pulko pildta Jana Seodorka . 

Prud kilkoma dniami w Warszawie odbył się pogrzeb ofiary tragicznego 
wypadku, zatrucia gazem ŚWietlnym. śp . pułkownika-pilota Jana Sendor­
ka, p. o . Szefa D~partamentu Aeronautyki w Ministershl'ie Spraw Woj­
skowych. Zdjęcie nasze przedstawia kondukt pogrzebowy, zd'lżaj'lcy u\. 

Kredytową. 

-----------------------~--------------------Pomoc dla najbiedniejszych. 

Nr 16 

Radjo program. 
Łódź 

SOBOTA, dnia 21 mar ... 1932 r. 
lI.ł5-11.55 przegllld dzi.iejszeJ Pra.y Pol slJ: . 

(tr. z W-wy). 
11.58-12:10 SYgnał .c~.sn z W-wy, hejnał 

z Wleiy lIIarJackl.J '" Krakowie, odcq'­
tawe pro~ramu na d.zieli bież2\C1. 

12.10-13.E> Płyty gramof.nowe. 
1315-15.:>0 Przerwa. 
15.:>0-J & 00 Płyty gramot. 
16 0~-16.30 Program dla dzieci. Słu.h.-.isb 

p. t. ~Quo vadis, Dominea %radjofollir.­
wan. według powieś_i Henryka Sienkie­
wicza przez B. Hertza (tr. W·wy). 

1630- 1710 Płyty gramotonowe. z War ... 
17.111-173,'; ,Wielkanoc wśród ludu' - wygl. 

dr. K. Z .... i.'owic •. Itr. z W-wy) 
17.35 ·-17.'~ Płyty gramotollowe. z wir.s. 
17. 5--IS.OO Od czyt O .Zy~m.ncle-.ll·r .• Ira 

kowa). 
18.00-18.i O TrAllSm isja z Kr.kowa Re.nrekcji 

z Katedry na Wa .... la oraz D,,,,ollll 
Zygmunta. 

18 '0-18.~0 I'rzerwa. 
18 :>0-20 00 Słuchowisko z Warszawy p. t. 

. lrydjon" Kr"aiń •• ie,.;o. 
20'('0-20.15 F.lje"'n z W.rszawy. 
20.15-21.55 Konc<rt wieczorny z Warua ... y . 
21.~5-22 tO Kwadrl.us literacki. Wł. Orkaa 

,Wesoly dzień. Tr. z W-wy. ' 
22.10-22.:>0 Koncer t C hopillo~ski z W-wy. 
22.50-22.55 Ko •. "."orol. i b.. sportewy 

z W-OfI., . 

Łódź 

Akcja, , or~anizowana przez rezerwistów.­
Kto jest uprzywiIjowany? 

NIEDZIELĄ, dn.ia ;27 marca IQ32 r. 

lO 00-1 1.4.5 Transmisja Nabożeistwa z Ostrej 
Bramy. 

. 11.53-12.10 Sygnał CZaSU z Wars""wy, heju&! 
z wieży Marjackiej w Krat.:owie, odcayta­
nie programu dziennego. 

Związek Rezerwistów m. Łodzi, 
chcąc przyjść z pomocą rzeszom naj­
biedniejszych mieSZkań('6w m. Łodzi, 
w porozumieniu z grodzkim komitetem 
do spraw bozrobocia, uruchom ił kuch­
ni~ dla bezrobotnych, mieszczącą się 
w lokalu prz:v ul. Tuszyńskiej Nr· 47 
(w dzielnicy Ch oJny). 

Z ramiema grodzkiego związku re­
zerwi t6w kierUje kuchni/) komitet w 
8~ład którego wcbodzą: pp. Cygulski. 
Golda, Marciniak i Szwarc. Kieruwnic, 
two kucbni spoczywa w rękach p. Cy· 
gIlIskiego Stefana. 

Lokal, składając~ si~ z 3 ch pokoi 

udzieliła bezinteresownie firma. Ro­
'sicki, Kaweeki i S· ka·. 

KUCAnia wydaje dziennie aSs obia­
dów składających si~ z porcji chleba 
oraz zupy. 

W dniu 19 marca b. r. z okazji 
imienrn marsz. Józefa Piłsudskiego , 
zarząd grodzki Związku Rezerwist'w 
zwi~kszył z własnych fundusz'w por­
cj e obiad'w, wydaj ąc dodatkowo dla 
wszystkich bezrobotnych w liczbie i!Sg 
osób oprócz normalnego pożywienia, 
ćwierć kilograma kiełbasy i porCJi 
nadzwyczajnej chleba. 

Ciężka sytuacja Kasy Chorych w Łodzi. 
Pracownicy Kasy nie otrzymali pensyj przed świętami. 

w) W łódzkiej Kasie Chorych od I 
dłuższego czasu utrzymał się zwyczaj , 
JZ pen je pracownicze wypłacane SIl w 
dniu 15 każdego miesiąca, częściowo 
"zdołu", częściowo zaś zgóry, tj. za 
p6ł miesiąca minione i pół - pozo­
stające do przepracowania. 

W bm. mimo wysiłków, kasa wy­
płaciła zaledwie pół pensji za miesiąc 
marzec, zaś pozostałej sumy pensyj 
pracowniCZYCh wypłacić już nie mo­
gla, mimo zbliżających się świąt, a 
zatem okresu pmvażnego wzrostu wy­
datków. 

Ponieważ lekarze, zatrudnieni W 

Kasie Chorych, parokrotnie o3tatnio 
podkreślali uprzywilejowane stanowi­
sko pracowników kasy (nie lekarzy), 
pod względem otrzymywania termino­
wego pensyj - powyższe dowodzi, iż 
uprl) wilejowania tego niema, tem 
więcej, że - jak zdołaliśmy ustali e 
- przeciętna wysokość pensji urzęd­
nika ka y wynosi około 300 zł. mie· 
sięcznie, gdy pensja lekarza sięga 
przeciętnie tysiąca zł. (są lekarze, o­
trzymujący po 1,300, 1,400 i 1,500 
złotych) . Poza tem każdy lekarz .80 
możność osiągania pewnego zarobku z 
praktyki poza kasą . 

Odroczenie terminu masowych eksmisyj. 
Skierowanie memorjału 

zrzeszeń lokatorska do R. Ministr. 
Uecyzja sfer rządowych - w dniach naibliższych. 

Jak iuż parokrotnie donosiliśmy - na I Jak wynika z udzielonych delegacji 
niedziel~, dnia 20 b. m., zwołany został zrzeszeń lokatorskich ośwl allczeń -
Warszawy wszechpol , ki zjazd zrzeszeń s prawa wstrzymania mllsowych eks .. isyj 
lokatorskich, celem zastanowienia się wyznaczonych na okres od 1 kwietnia 
nad niebezpieczeństwem wynikaj licem r. b., będzie w sferach rządowych roz" 
z faktu, iż od 1 kwietnia r. b. rozpoczy- patrzona i zadecydow'lnll jeszcze przed 
na się okres eksmisyj lokatorów, za le- 1 kwietnia. . 
gajllcych z opłatą komornego, w zwi qz- Należy zaznaczyć, iż gdyby odnośna 
ku z czem na terenie Łod zi grozi u s u - decyzja rzlldu, dotycząca wstrzymania 
nięcie z mieszkań bli sko siedmiu ty sili" eksmisyj zalegających z komornem loka­
com rodzin. torów, została istotnie powzi~fa, to -

Jak wiadomo - na zjeździe powzię- poniewllż eksmisje zostały nakazane 
to rezolucje. domaglljące się od rządu przez odnośne sądy, których wyroków 
odroczeniII terminu rozpoczęcia mIlSO- nie mote złamać dekret ani ustawa,. 
wych eksmisyj, aby dllć możność pewnej kai;~y z 10klltorów, któremu grozi eks­
choćby liczbie skazanych na eksmisję misja, zmuszony był by bezzwłocznie 
uregu lowanill w ciągu lata należności za wystąpić % podaniem do właściwego są-
komorne i uchronienia ich przed utratll du o wstrzymanie kroków komornikow-
mieszkania . skieh (eksmisyjnych) z powołaniem si~ 

W ZWillzku z powyższem dowiaduje" na odnośne postanowienie (o ile tako­
my się, -ii obszerny i szczegółowo umo- we zostanie pow%i.~te) władz centralnych 
tywowllny memorjał skierowany został W Warszawie, (ag) 
w dniu onegdajszym przez prezydjum 
zjazdu 40 rady ministrów. 

12.lO-12.ló U"ędowy KomUnikat Paistwowe 
go Instytutu Meteorologicznego. 

12.15 -12.35 Płyty. 
12 35-1-3. I~ Audycja żołniersko-strzelecka. 
13.ló-16.oo Pr,.r", •. 
16,C)(I-17.00 Słuchow i sko dla rolników i kOll-

cert. 
17:00-18.00 l! '1Zyka lekka, płyt gramof. 
18.00-18.30 Audycja dla dzieci. (Tr.1: WiJu} 
1830 - 19 00 Piosenki w wyk. Ch6ru Dana. 
1900-20.15 Muzyka lekka. 
20.15-20.30 Feljeton z Warsza ... y. 
2O.30-ZI.4~ Popularny koncert solistów . • yk. 

Bwa Bandrowska-Turska (aopr.), Jreaa 
Dubia •• (Ikr •. ) i L. Uut.ln (akomp.) 
(tr. z W· ... y). 

2I.i5-22.oo K",adrl\ns bteracki - ILlecllta 
Artura Górskiego p. t. ,Pomsta". 

22.00-24.00 Iduzyka lekka i taneczna z płyt 
gramotonowych (Wars ... wa) 

Warsztaty Radjctechniczne 

Ignacy Hlrszfeld 
lÓOŹ, Piotrkowska 150, teJ.129-40 

Modernizacja, elektryfikacja oraz 
naprawa odbiorników wszystkich ty" 
pów. Maguesowauie i uaprawa słu­
chawek oraz głośuików. 

Ładowauie akumulatorów. 

Łodż. 
PONIEDZIAtEK, dnia 28 .arCa 1982 r. 

10.00-11.35 Transmisja Nabożeństwa ze Lwowa 
H.S5-II .W Odczyt misyjay p. t . • liisja P.I­

ska w Rodezji" - wygl. dr. Zotja !Ile­
.,yńska. Tr. , W-wy. 

H.58-1!.15 Sygnał czalu. Warszawy, loej •• 1 
z Wie'y łlarjackiej w Krakowie, ode.,.­
tanie programu na dzień bieżący oraK 
komunikat meteorolog. Ii Warszawy. 

12.15-14.00 Poranek 8ymlonlczny z Pilhar • • 
Warsz. Wyk.: Orko Filharm. pod dTr. '!'. 
Kazurkiewic,a Micaela Barmas (skn.) 
i Dora Gutowaka (Iopr') 

H.00-15.00 Przerwa. 

/

15.00-15.20 Muzyka. WarszawJ'. 
15 .20-15.~5 Audyeja p. t. , OJ'n~u. w .... 71<. 

Zwillzku Ilłodziety Wiejskiej (tr. z W-wy) 
15.55-16.20 Słuchowisko dla dzieci p. t . ,SOli­

glls.Dyngus< - AI\toniego Bogusła ... skie­
go. (Tr. W·wy.) 

16.20-16.'0 Płyty gramolono .... z W-wy. 
1&.łO-l&.~5 ,polskie misterjum wlelkanoca e 

• prz.d S50 lat" - wygł dr. JaDina )[ri­
lIńska. (Tr. Je Lwowa). 

16.$- 17.15 Płyty p;famolonowe z W-wy. 
17. 1~-17.30 .0 ~obiecie l! induskiej w walce 

o wolność Indyj" - wygł. p. J. "'IISicka. 
(tr. z W-wy). 

17.30-17.4.5 .Kllcik językowy' (tr. z W-wy). 
17.ł5-19.oo I(oncert popoludniowy. Wyko,,", 

Orkiestra P. R. pod dyr. J. Dworakowskie 
• go, BngoDjusz Ilaj (bary ten) i L. Urd"iI 

(.komp,) (Tr. z W-W}.) 
19.00-1925 Rozmaitości. 
lQ.25-19.i5 Kalendarzyk filmowy, repertuar 

teatrów, odczyt. programu aa dziei nut 
i płyty gramot. 

i9.i~-20.l o ShlCbowisko, W clepcn nrodz •• T· 
(tf. , W-wy). 

2O.15-2Z.15 ,Słodka dzlewczyaa" - ope ... tt.a 
w 3 akt. H. Reinllardta. (tf. z W-wy) 

22.15--22.00 Kw.dranI merackl • W·wy. 
22.10-22.15 Komualkat meteorolocl •• ny p.­

li.yJnT l wia • .• porto •••• -wJ'. 
ll!.łł-8ł.III .UTka taaeo_ a Y-YJ. 



Nr. 85. 

Kalendarzyk. 
Marzec 

26 I 
DZIŚ: Ludgera B. W. 
JUTRO: Wielkanoc 

-:::-
W.chód ",onoa 527. 

I 
Zachód .łonca 17.50. 
Wsohód księżyoa 00 00. 

--S-o-b-o-ta-- Zaohód księżyea 7 oJ. 
Długość dnia 1207. .... _____ Przybyło dnia 4.37. 

I 
MUZIlUM !d:IIlJSKI!l hiotorji i •• tukl im. 
J. I R. Bar!oszewlcz6w (Plao Wolnośoi I) otwarte w środy, soboty i nied,ielo od 
10-10. 

Dyżuryaptek. 
DzI! w nocy dyżuruj" n&stępui~ce apte<h A, Potas.a (Plac Kościelny 10), 

A Charemzy (Pomorsko 12), E. Millera (ul. Piotrkowska 46). M. !lpszteina (Piotrkow­sko 2~5), Z. Gorczyckiego (~rzejazd 59), a. Antoniewieza (Pabjanicka 50) 

.DZIENNIK WDZKI· 26111.82 

Czy wolno zatrudniać w Łodzi bezrobotnych ze wsi? 

Kto będzie budowar gmach D.O.K.? 
Fachowe przedsiębiorstwo, cieśla czy - brukarz? w) \\ roku bi~żącym dokouaną wpływali na odnośne instytorje pań- firma wspo~niana, aby. możliwie . wy~o­być ma w kompleksie g /Dachów DOK. stwowe aby korzystały wyłącznie z r~ys.tać t niego robotnika ze WSI, nle-. . ... ' " . uswladomlOnego CO do przysłu uJących IV budowa trzeciej ser]1 pomieszczeń. usług. firm sohdn!ch, honorujących mu praw socjalnych. usiłuje specjalizo' na co przeznaczono z MS W. 380,000 stawki płac robotniczych. wać wifŚniaków, powierzaj lic im następ­złotych. Ponadto memorjał w'kazuje, iż w nie czynności, dokonywane prz"z fachow-W związku z powyższem DUK. ciągu r_ ub ., kiedy roboty nie były ców - ddlewnik?w, c~ nie moż~. nie mieć IV rozpisało I dpowiedni konkurs prowadzone przez siły fachowe miały znaczenl.a dla .. Jakoścl . produk.cJl firmy. . . ' • . .• I Sądzimy, IZ w dob,e szaleJącego bez-przyczem zgto<lł! oferl! na tępuJące na t~reme Ilud?wli DUK. mleJ~ce wy- robocia i ogólnej tendencji zmniejszenia firmy: H u1c, RaJnholtf, Inż. Leszczyń- padk1 z ludźmi. liczby bezr\lbotnych m. in. przez kiero­ski (. Konstruktor·), solidne i godne W dniach najbliżizych uda się do wanie na wieś tych eleme"tów, które zauftlnia firmy lólzkie z jednei slro- dowódcy u.K., p. gen. Mtlłal'howskie- do ~oJzi w cillgu o ,ta!nich lat napłynę­ny zaś z drugiej strony - niejaki go delegacja związ~ów budowlarzy: ły, Jest wr~cz .zbrodn.,ą wopec ogółu , .... . ' . . sprowadzanie mimo ty s ięcy bezrobotnych Tworek, . maJster cI~slelskl z Kall~za, p. Zubert,. z ramleDl~ b.ud wlauy, P: niefa chowców i setek bezrobotnych fa­Szczepamak - majster brukarskI z Kulczyński - z ramlema murarzy l cho wców odlewników robotników ze Łodzi. przedstawiciel cieśli, aby wystąpić wsi, pracy w mieście n iepotrzebujll-Sprawą. wspomnianei budowy za- przeciwko powierzaniu robót osobom, cych. .. . . - ł się związki z~wodowe Praca" niegwarantuJ'ącym należytego wykona- DZiękUJąc za zamieszczenie powyt-ję y . ' . •.. .. • . szego -łączymy wyrazy szacunku Za-Dyżury aptek. z uwagi na to.IZ budowa pozwolt za- ma pracy I bezpleczeństlva. rZlld Stowarzyszenia Odlewników m. Jutro w nocy dyżurui~ następujące ap- . trudniĆ pewną liczbę bezrobotnych. bu- Ponadto, w wypadku, gdyby in· Łodzi. teki, Sz. Jankielewicza, (Stary Rynek D) - dowlarzy. terwencia ta nie odniosła skutku, de - Łódź, dnia 25 ma-ca 1932 r. 

L. Steckla (Limanowskiego 37), B. Glu- " ehowskiego (Narutowie a 4). St. Hambur- Związek ten zdołał ostatnio usta- legacja zwróci się do minis terstwa !!!!!!!!!!!!!!!..!!!II!!!!!II!!!!!'!!!!!II!!!!!II!!!!!II!!!!!II!!!!!II!!!!!II!!!!!--"--_ go (Glówna 50) L. Pawlowskiego (Piotr- l'ć" 'd k ' . - P Y • k h kowska S07), A. Piotrowskiego (Pomorska 91 ) I , IZ WIOl na utrzymanie Się rz spraw wOJs owyc . POD WŁOS. L-______________ ---!, . przetargu ma wyłącznie .firma" 

Dyżury aptek. 
Pojutrze w nooy dyżurująllJlstępuj'loe ap­teki: J. Koprowskiego (Nowomiejska (5)­

S. Trawkows ~ie.i ( Brzezińska M), M. Rozen­blum (yr6dmiejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska gaJ, J. Kłupt& (Kątn& 54) -
L. Czynsklego (Rokicinsk& 53). 

Z DNIA NA DZIEŃ. 

Jak spędZiĆ WielkanDc? 
Dzisiaj, w dob~ wielkiej nędzy 
I w kryzysie ciężkiej porze 
.N'J wesoło" nawet wiersza 
Stw01'zy~ w piśmie nikt nie może. 

Oezywiście trudniej ;eszcze 
,Nu wesolo" spędzić święta, 

. Gdy na jajko wielkanocne 
Czlek w /cieszeni nie ma centa. 

A ;ui marzyć trudno o tem, 
Ahy tak, jak w dawne czasy, 
Mużna było nabyć szynkę, 
Placki, w6dkę, metr kiełbasy. 

Jakież tedy wyjście znaleźć? 
Gdzie si~ udać-w którą ~tronę? 
-.Iść z wizytą do rodziny, 
Co obftle ma święconeJ" 

Gogo_ 

Osobiste. 
w drugi dzień świ t wielkanocnych 

w kościele N. M. P. przy Placu Koś­
cielnym o godz. 9 i pół rano, pobło­
gosł.wiony znstanie związek małżeński 
między p.p. Gabrielą Wardencką a współ­
pracownikiem .naszej redakcji, p. Wła­
dysławem Gogolewskim. 

Młodej parze składamy serdeczne 
życzenia pomyślności. 

Zamiast życzeń 
świątecznych. 

Prezes Sądu O kręgowego w Łodzi 
p. Józef Zaborowski zamiast życzeń 
świątecznych zaofiarował za N. kwitu 
173 sumę dwadzieścia złotych na rzecz 
Schroniska p rzy Sądzie dla Nieletnich 
w Łodzi 

Miejskie ambulatorja 
w dniu dziSiejszym. 

Miejskie ambu.latorja ogólne. denty­
styczne, przeciwgruźlicze oraz por~dnie 
miejskie są w dniu dzisiejszym nieczynne. 

Miejska Apteka Szkolna czynna bę­
dzie w dniu dzisiejszym do godziny 12-ej ~n~i~e;. ____________________ __ 

__ Pal i żąda.i tylko gilzy ~ 

uL B (1 J O N O W B" 
wytwórni ,ŚWIATOWID" 

t,óot, Cegielniana 19, teJ. 134-86. 

Tworka względnie, ostatecznie, Szcze­
paniaka, albowiem Tworek w kalkn­
b.cji robocizny podał płacę murarza w 
kwocie 80 groszy za 1 godzinę, gdy 
firmy solidne musiały uważać za pod­
stawę kalkulacji cenę 1.40 zł. za go­
dzinę pracy murarza. 

Ponieważ istnieje niezbita pewność, 
że w wypadku powierzenia robót cie­
śli z Kaliszl\ - przy budowlach D. 
U. K. zatrudnieni b~dą tytko robotni­
cy z prowincji, albowiem tylko wie­
śniary mogą zgodzic\ się na tak ni~ką 
płtlcę, przeto związki budowlarzy łóJz­
kich podjęły energiczną akcję inter­
wencyjną· 

O.tatnio zestawiony zostal me­
morjał, w którym stwierdz& się po­
pierwsze, iż ministerstwo pracy . zale­
ciło inspektorom pracy w okólmku z 
17 lipca r. ub ., aby w ciągu najbliż­
szego czasu (2 do 3 lat) nie pozwa­
lali na żad fią obniżkę płac w prze­
myśle budowlanym, albowiem płace Sil 
tam już i tak niskie, a nadto, aby 

Ze wsi .... do praey, 
faehowey na bruk. 

Otrzymujemy następujące pismo: 
Do Slanownej Red&kcji ,Dziennika 

Łódz 'iego· w miejscu. 
Znając zdecyd ,wane ' t. nowisko ,Dzien 

nika Łódzkiego", działajlIcego konse­
kw 'ntnie z intencjll obrony praw praco­
wniczych I robotniczych, śpieszymy za­
komun, kować o nastęouj'lcym, wręcz 
niemożliwym do po nyślen l a fakcie: 

Fach odlewniczy liczy no terenie Ło­
dd zaledwie ~OO wykwalillkowanych pra­
cowników. Ze względu na cię kil sy' 
tuację gospodarcz'l I związany z tem 
brak zamówień dla zakładów przemysłu 
odlewniczego, z liczby sześciuset odlew­
ników około 450 pozosloje bez pracy. 
Mimo to jedna % firm łódzkich, miano­
wicie "Busz i Baumgarten", przy ul. 
Złotej Nr. l, angażuj; do praCł nie fa­
chowców-odlewników, lecz spro vadza­
nych ze wsi ludzi, bardzo często-za ' 
możnych gospodarzy, szukajllcych W 
mieście ,.gotowego grosza". 

Co przy tem znamienne to fakt, iż 

----------------------------...... --------------... 
Związek Woln'ej Myśli działa. 

Cykl bezpłatnych odczytów w siedzibie związku. 
W ciągu ostatnich miesięcy, jak się 

dOWiadujemy, Pol,ki Związek Myśli Wol­
nej ożywił na terenie Łodzi swą dzia­
laln. ść, urządzają _ na okres świlltecz­
ny i poświąte c zny W organi>acji tej cykl 
odczytów, na temat zagadnień ekono­
micznych i społecznych_ 

Tak więc w niedzielę, tj. jutro, 27 
bm .. o godz. 11 zrana, wygłoszony zo-

I s '8nle w ~iedlibie Polskiego Związku 
Myśli Wolnej, przy ul. Wólcz.ńskiej 77. 
odczyt p. t "Zmierzch kapitalizmu i 
drogi wyjścia" Ired. Wad. Polecki). 

W poniedzi ałek, 28 bm., w tymże 
lokalu o godz. 11 zr.na wygłoszony bę' 
dzie odczyt na temat, ,Sp ,łeczne zna­
czenie ruchu wolnomyślicielsk'eg)·. 

W niedzielę, dnia 3 kwietnia rb., wy­
głoszon )' będzie pod wskazanym adre-

W sprawie 
Sehenker i S .. ka. 
Dowiadujemy się w związku z wia­

domością o zliwieszenju Koncesji dla 
załatwiania czynności celnycb firmie 
Schenker i Ska w Warszawie, te lIa· 
stąpiło to wskntek omyłek popełnio­
nych nieświadomie przez 3 oddziały 
pograDlczne tejże f Irmy. 

sem odczyt p. t., ,Od Prometeusza do 
zwykłego djabła" (Wartość życia - eu­
tanazj.), wygłosi plOf. S. B-ki. 

Wstęp na odczyty dla członków i 
sympatyków organizacji. 

Nowe władze 
Związku Bankowców. 

(a) W dniu wczorajszym w lokalu 
przy ul icy Andrzeja 4 odbyło się do­
roczne walr>e zebranie zwillZku pracowni­
ków bankowych w Łodzi. 

Na zebraniu tem, po przyjęciu spra­
wozdan a z działalności dotychczasowe­
go Zarządu, dokonano wyboru nowych 
władz, w ~kład których "eszli pp. Ko­
rewa, jako prezes, 'Grauber-Urbański, 
Uznań ski, Mahchow.ki, Janaszkiewicz 
i G'alf jako członkowie zarządu. 

Podział mandatów nastllpi na posie­
dzeniu w przyszłym tygodniu . 

z Muzeów Miejskich. 
Miejskie Muzeum Historjl i Sztuki 

im. J. i K. Bartoszewiczów (Plac Wol­
ności Nr. l), Miejskie Muzeum Etno­
graUczne (uL Piotrkowsko 91) oraz MieJ­
skie Muzeum Przyrodnicze (park im. H. 
Sienkiewicza w pierwszy dzień Swiąt 
Wielkiej Nocy będ~ nieczynne. 

W drugi dzień Swillt, t j. dnia 28 
marca r. b. będll ot.vute dJa publicz­
ności od godziny 11-ej do 4·el. 

Rzecz o gościnności. 
Święta idll. Święta już sąl 
Co drugi obywatel, mniej lub więcej 

żonaty, przemyś l iwa od dni kilku gdzie 
i u kogo spędlić dwa piękne dni, w któ­
rych antypat ja do prohibi ji panuje we 
wszystk ich slerach. Nieżonaci z kawa­
lerYjską luh wręcz kawal rskll . brawur, 
niewiele myśląc zajeżdżajll na ugory 
upatrzone i niezabezpieczone pozycje 
odrazu na całe święta. 

Gościnność to piękna cnota, Sarma­
tom zwłaszcza z dziada pradzi.da wro­
dzona . Imbardz iej jednak schodzi się 
,na dziady, tem mniej tradycje po dzia­
d.ch odziedziczone cieszll si : u ogółu 
należnym mirem. 

W teorji wszyscy jesteśmy arcy-go­
ścinni, jednakowot-ze względu na cza­
sy - każdy z n 3S myśli przedewszyst­
ki em, nie kogo ugościć , lecz - Z czyjej 
gościnności skorzystać . 

Stąd tet gdy np . spotkajll się przy­
p.dkiem dwaj stateczni ojcowie rodzin 
(Jbowiązkowo w re3tauracji i koniecznie 
z pow Jdu . porząd.ów domowych') obie 
strony nawiązuj ą rozmowę z użyciem 
najwys ' ukańszych arkanów naj przemyśl­
niejszej dyplomacji. 

Zapyt'Jje np. pan A: 
- l cót państwo w święta? 
Pan B. - Sądzę, że spędzimy je 

razem? 
Pan A. - Właśnie chciałem zapytać, 

czy państwo nie wychodzicie? 
Pan B. - Przepraszam! Zdaje się, 

że pewnie wyjedziemy. Jeszcze nic pe­
wnego. Żo a zadecyduie. Ewentualnie 
możemy wp.ść do państwa. ' 

Pan A. - Nie jestem pewien, czy 
łona nie postanowi spędzić śWlllt u ro­
dziny. 

Jak widać z powyższego djalogu -
najchętniej składał by się wizyty, zwła­
szcza podczas ś ,vilIt, najłatwiej bowiem 
w ten sposób - być nieobecnym we 
własnem mieszkaniu i - głuchym na 
kołatania gości. 

Trzeba jednak przyznać . że trudno 
człowiekowi być gościnnym w czosach, 
ki ' dy drzwi się przed ,gośćmi" nie za­
mykają_ 

Pukanie - Klo? - Parę groszy, ro­
dzina tego, panie, chora, pieniędzy 
trzeba ... 

Obdarowany kł,n ' a się lub nie i pu­
ka do drzwi ~lIsi8da. 

Znów ktoś puka... Pączki nadziewa­
ne, cukrowane, za jedne dziesięć gro­
szy... Dalej... Mydło toaletowe, gole­
niowe, praniowe... Jeszcze nowy gość: 
Herbata doskonała, możo być na raty ... 
Inny: Maszynka uniwersalna - wazon, 
koszyczek, doniczka, podstawek, talerzyk 
i l d. i t. d., wszystko w jednej sztuce 
za jedne 50 groszy ... 

O gości łatwo. Tylko o pienl,dz. 
bard t O, bardzo trudno. 

Święta - same ,przychodz~', ady 
pieniądze niestety, same uciekaj, ... 

(Kaz. B.) 

i 

• 
• 
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Dziennik literacko-naukowy. 

Zwyczaje wielkanocne we Włoszec 
czterech ludzi bractwa "Mi ericordia" 
niesie ukrzyżowanego Chrystusa i Mat­
kę Bolesną w otoczeniu płonących p~ 
chodni. Grupa ta, otoczona łotrami w 

łych wołów o ogromnych rogach, ozdo­
bionych koka.rdami z ' czerwonych wstą­
żek. 

We Włoszech, w kraju, w którym re­
gjonalizm dosz.edJ do rozb,,;tu, jak m~ 
że ~gdzie indziej, zachowały się w ży­
we] bardzo Coonie wszelkie zvryczaje i 
obyczaje ludowe, jak również dlugowie­
kową tradycją uświęcone obchody, zwią­
zane z __ poszczególnemi świętami. Zwła­
. ~cza Wielk':ln~, I.ącznie z odradzającą 
S1ę wonną zIemIą 1talską, wyrzucającą 
ze swego łona istne karby zieleni, barw 
i woni, osiąga natężenie tak silne, iż 
warto posłuchać, jak to Włosi w ~ 
zczególnych dzielnicach i miastach ob-

stroju zbrojuych żołnierzy rzymskich, REZUREKCJA WE FLORENCJI. 
pieszych i konnych, wywołuje ilne Wrtl- atomiast na wyróżnienie zasługnje 
że nie. a samym końcu postępuje ~ jedyna w swoim rodzaju uroczystość re­
gromny tłum ludności z religijnemi pieś- zurekcyjna we Florencji., 'V Wielką S~ 
niami na ustach. Wzdluż . zaś drojl"i nn botQ przedstawia Florencja obraz zu­
głównej ulicy zwisają z okien maJowa- pelnic swoisty już od wczesnego rana. 
ne płótna ze stacjami męki Pańskiej. I Od w zystkich bowiem bram stolicy 
tak dociera siQ wśród nocnej ciszy pod nadarnellskiej nadciągają owego dnia 
sklepieniem gwiaździstego nieba do ob- tłumy ludu okolicznego, by uczestniczyć 
szernego placu z widokiem wzgórzn, w Rezurekcji i związanej z nią uroczy­
gdzie wyobrażona znów jest Kalwarja. stości " eopio deI cnrro", wybuchu ogni 

nia, przywiezionego przez jednego z 
czestników Wypraw ktzyżowych z . 
mi Świętej. Z udaniem się biegu colo 
biny od ołtarza głównego Katedry 
czekającego zewnątrz wozu łączy 
bonn)': lud toskański przepowiednie 
do udania się zbiorów ",;na i zboża 
najbliższy rok. "Colombina nndata 
ne, grana i e cantine piene. colombi 
nndata mole, poco vino e poco pane"! 

chodzą to piękne święto Zmartwych­
wstania. 

ABOźEŃSTWA PASYJ E. 

WIELKI TYDZIE W RZYMIE. 
Wiele się oczywiście zmieniło w ostat­

nich czasach, odkąd Papież nie bierze 
oso~i~cie udziału w wielkotygodniowych 
l sW1ątecznych ceremonjach. Pomimo 
t~ jednak spędzenie w Rzymie dni Wiel­
kiego tygodnia "La settimana Santa" po­
zostawia dziś, jak dawniej, niezapomnia­
ne wr~żenie. ajbardziej uroczyste i 
nastrojowe nabożeństwa bywają odpra­
wi~ne w czterech "kardynalnych" Ba­
~ylikach, z których Bazylika św. Piotra, 
Jak również Bazylika Laterańska św. /:;r:a prz-y:ciągają największe tłumy po-

Ze świeckich zwyczajów ' śWiątecz- 1 sztucznych w ozdobnym. tradycją wie­
nych jest w Romanji najbardziej cha- lo\dekową chlubiącym się wozie. Owe 
rakterystyczny stary zwyczaj prowadze- ognie znpala tak zwana .,columbina" od 
nia do miast i miasteczek sławnych, bia- ognia. wykrzesanego ze świętego kamie-

Pobliska Bolonju straciła w ostatni 
czasach wiele z poetyck~mistyczn 
nastroju, z jakim dawniej bywały 
chodzone uroczystości Wielkotygodni 
we, jakoteż same święta. Aż do ch . 
rozbrzmiewania wesołej pieśni Alleluj 
i "Cristo e rissorto!" obchodzą bolończ 
cy w pobożnem skupieniu swe pię 
kościoły zwiedzaią zwłaszcza w Wie 

«DYNGUS" i "RĘKAWKr. 

Wielkanoc w Pol·sce. 
Najpiękniejsze tradycje"ludowe przechowały się w Krakowskiem. 

Czwartek groby Boże. 

, ~nyc~, Jakoteż ciekawych. Uroczyście BOżE GROBY. szeregi kobiet i dziewcząt w barwnych 
1 pIęknie celebrow!U)e nabożeństwa wiel-

W Medjolanie odbywają się _pasy jn 
nabożeństwa 'przez cały Wielki Tydzi ' 
dawniej "settimana grande" zwan 
Przez cały ten czas jadano tylko postn 
potrawy, wstrzymywano się, ile możn 
ści, od pracy, poświęcając się wyłączni 
modlitwie i rozpamiętywaniu męki Pań 
skiej. Podobnie jak gdzieindziej odby 
wa się tu święcenie ognia, kadzideł 
świecy paschalnej i wody do chrztu. k~czwartkowe i piątkowe, jakoteż tłum- W ciszy i rozpamiętywaniu obcho- chustach i zapaskach, dzierżą w koszy­

na procesja z kościoła "Santa Croce in dzimy uroczystość męki Pańskiej. Po kach baby, placki, pisanki, a kapłan w 
Gerusale=e", jak również niezmierny nabożeńst~e wielkopiątkowem koło g~ białej komży zrasza je wodą święconą 
przyp,~yw _pobożn~go ludu, do "Scala zapomocą wielkiego kropidła. 

MI TER JA. 

Santa w Laterarue, wreszcIe nastrojowa dziny 12-tej zaczynają się wędrówki do 
i pełna poezji dekoracja krzyża w K~ grobów Pańskich, których nigdzie z ta- O zmroku ustają wszelkie przygot~ 
loSseum, w miejscu, gdzie życie odda- ką wystawnością nie urządzano, jak w wania, a króluje w całej pełni świątecz­
wali f~erv.:si ~rześCijanie, wprawiają w Polsce. W dawnych czasach w przyoz- ny nastrój wesela i pokoju. Kościoły na­
nastroJ dz1w11le Dllstyczny. Rezurekcja, dabianiu grobów Pańskich przesadzały pełnia ludność odświQtnie, wiosennie 0-
zwyczajem włoskim, odbywa się w so- dziana, uczestnicząc w uroczystej Rezu­
botę już o godzinie dwunastej' w połud- się klasztory, pragnąc jak na]\V1ęcej 

. h b"' d k ' . ł rekcji. W pełni swobody huluJ'ą w p~ ~e,.a potem odrz",i.a kościołów zamyka- w1ernyc zwa IC o swego -OSClO a. 
Ją SIę do następneg~ ranka. Uroczystość Obok urządzonego grobu w oddaleniu. wietrzu uwolnione z uwięzi dzwony. 
rezurekCYJna, z ktorą łączy się błog~ poza krzewami, wyobrażane były sym- Ulice są pełne, rojne, gwarne tłumem, 
sławienie ognia, kadzideł, świecy pas- bole bądź męki Pańskiej, bądź też oczekujące s(>lennej procesji. W domach, 
chalne,T jakoteż wody do chrztu, wypa- ł wyświeżonych i wymytych sposobią g~ 
da w Rzymie naJU' roczyścieJ' w Bazylice wspó czesnych im zjawisk natury. U-
'J d b ' 'L ł " t C· spodynie dla swych naJ'bliższych wie-sw. ana, g zie odbywa się również z rOjona straż pl nowa a SWlę ego IU-

chrzest .neofitów. Po rezurekcji w Ba- ła, przed którym klęczący aniołowie z czerzQ z poświęcanych kiełbas, jajek i 
zylice Laterańskiej pośpiesza się zazwy- trybularzów' napełniali wonią powietrze. ciast. - Dzwony kościelne głoszą: 
czaj. do BaF~ eskwilińsk~ej "SaIłt~ Błyszczały różnokolorowe lampy, od ,.Zmnr!wychwstał jest! Alleluja]". 
MB?':l Mag~H~re pod wezwa~le!p Mat~l I nich lśniJy się kropliste wstęgi fontan. * * * 
Boze~" ~ Jej przedewszystkIem nałezy I ' , , . ' , , 
OZna]mlC nowlDę o Zmartwychwstaniu ny, obracały SIę JasmeJące globy, wsrod 
Syna. . drzew widać było zaćmione łońce i księ 

, śWIĘCONE. życ. Okna zakryte by~y ~irem, ni~prze-
W Święta Wielkanocne w odróżnie- puszczającym pronuem blnłego dma. Od 

niu od Bożego Narodzenia, mającego grobu rozchodziło się krwawe światło 
charakt~r - podobnie jak u nas - czy- po świątyni, me mogąc zwalczyć zmro­
~to.rodzmny, odbywa)ą się ~elkie przy- ku. Człowiek na widok tego obrazu ma­
J~a ~ zabawy. Juz w WIelką, S.obotę lał w duszy i kajał się; do serca wciska­
~.,~zor schodzą SIę pr,oszem goscle. na ło się uczucie tęsknoty i tajemnej trw~ 
SWląteczne przysmakI, błogosławIOne '" . ,. . 
tra,dycyjnY":I zwyczajem przez kaplana, gl, ze Bog umarł - l. SWI~t ~Ię zatrzy­
ktory chodZI od domu do domu, od mie- mał w swym pochodZie, cz..:ając na Je-
5Zkania do mieszkania, skrapiając wodą go Zmartwychwstanie, 

śWIĘCE IE OGNIA, WODY 

i PASCHAŁU. 

święconą przygotowane potrawy. Na 
stole wielkanocnym rzymskim najważ­
niejsze danio to: jaja, kiełbasa, jagnię 
pieczone i babka, zwana " pizza". W 
skład święconego wchodzą oczywiście, i 
to w ilości nie znikomej, wyborne wina Dzień ciszy i oczekiwania. żałobny 
.,dei Castelli romani", które spija się cień, jaki zasnuwał Wielki Piątek, ustą­
skwapliwie w gronie rodzinnem lub też pil pogodnej, pełnej tłumionego życia 
z zaproszonymi gośćmi. nadziei, usymbolizowanej w obrzędach 

WIELKI TYDZIE:II W ROMA, JI. liturgicznych Wielkiej Soboty - świę-
W Romanji, Modigliana slynie uro- ceniu o~a, wody i pa chału. Puste 

czysta procesja "La festa dei Signor mor- kr '!ni k "oł h k' . 
to", na którą ściągają tłumy z całej ok~ - ople 'ce w "OSCI ac ocze uJą, aż Je 
licy. Urządzeniem tej, pełnej nastroju napełni nowy zapas wody święconej. 
procesji, odbywającej się w piątek wie· Ludność, nawiedzająca Boże Groby, m~ 
czór, zajmuje się starożytna kongrega- dłi się do spoczywającego w nich Chry­
cja "Białych", która przj!Chowuje w stusa, myśląc już więcej o bliskiem 
swoim kościele z roku na rok posągi z Zmartwychwstaniu, niż o męce Ukrzy­
drzewa polichromowane.go, pochodz~ce 
jeszcze z szesnastego WIeku, wyobraza- żowania. 
jące zdjęcie Chrystusa z krzyża, M;~tkę Wielkotygodniowe obrzędy kończy 
Bolesną i inne, obnoszone "! proceSJ1 po piękna tradycja, bardziej ze świeckiem, 
ulicach miasteczka. Pochod poprzedza '. k ' . ] ., . , . 
kongregacja " Białych" w długich, bia- mz. -os~lelknem zYC1e~ dZłWlązSana; s;l"~­
ł ch tunikach z chustą szkarłatną, za ceme Wle -anocnego Ja a. zczego me 
nImi P9Stępują dzieci jak~ ';lniołki, ~o- ma.lowniczo wygląda ta ceremonja na 
sące narZędzia męki Pańsk1eJ. Dalej po WSI, na dziedzińcu tarego kościółka: 

Dzi ' nad wieczorem spiżowy głos 
dzwonów obwieszczą Zmartwychwstanie 
Chrystusa, wzywając na uroczystość re­
zurekcyjną· 

TRADYCJE LUDOWE 
W śWIĘTO ZMARTWYCHWSTA JA. 

Uroczystość Zmartwychwstania Pań­
skiego w Kościele katolickim jest naj­
dawniejszą, sięga bowiem czasów ap~ 
sioiskich. Kościół zaznacza jej pierwsze 
miejsce wśród innych świąt. W pierw-
zych wiekach cały t. zw .. ,Tydzień Pas­

chalny" był obchodzony jako jedno nie­
przerwane święto, w XVI w. święcono 
jeszcze trzy dni, po kasacie świąt w 
r. 1775 święcono dwa dni, a po rozp~ 
rządzeniu Piusa V, w naj nowszym cza­
sie, został właściwie jeden dzień świą­
teczny - Wielka iedziela. 

Wesele i radość cechuje nabożeństwo 
wielkanocne. Przed sumą chór kóki'clny 
przy "aspersji" śpiewa antyfonę "Vidi 
Aquam" i pieśń "Salve festa dies". 

Po parafjach wiejskich praktykuje 
się jeszcze stary obyczaj, którego począ­
tek i znnczenie niepewne, t. zw. "Śmi­
gus", inaczej "Dyngus", t. j. obyczaj ob­
lewania się wodą. W trzeci dzień Wiel­
kanocy, t. j. we wtórek, np. lud krakow­
ski całą gromadą podąża na wzgórze 
.,Lasoty" za Wisłę, gdzie stoi stary k~ 
ściółek św. Benedykta. - Święci tam łud 
w rozgwarze i radości starosłowiański 
obchód "Rękawkę". 

Posuwajl\c się na samo południ. 
Włoch, do Neapolu, widzimy, że do pier, 
wiastka religijnego przyłącza się 
wiele czynników czysto widowiskowy 
i niejako teatralnych. Obok tradycyj 
religijnych i pasyjn~misterjowych, wy' 
suwają się w copolu na pier. ze nie, 
jako miejsce tradycje gastronomiczne 
nierozerwalnie związane z WieI kan 
Znamienną rzeczą jest tu również t 
z\vane "si.ruscie", posu,vanie się '" po­
chodzie w Wielki Czwartek od kościok 
św. Franciszka wzdłuż ulicy Roma I 

Toledo wśród charakterystycznego su 
wania nogami, skąd nazwa. Dawny zwy 
czaj nakazuje również pannom z do­
brych domów ubierać się w Wielh 
Czwartek w nowe suknie, które panu) 
w Piemoncie prezentują dopiero w Wiel­
ką Niedzielę· 

W górzystym kraju Abbruzzów za­
chowały siQ po dzień dzisiejszy w wy­
mownej i charakterystycznej formie tni­
sterja wielkanocne, petne cieknwych i 
naiwnych dialogów. 

TRADYCJE SYCYLIJSKIE. 

Na Sycylji, gdzie gorący lud z pod 
Etny objawia zawsze bardzo żywo swe 
uczucia j entuzjazm, uroczystości Wiel­
kanocne zachowały swoisty i nader cie­
kawy charakter. Obok głębokiej. zcze­
rej wiary i skupienia widzimy tu dużo 
epałtacji i afektacji. Od Wielkiego 
Czwartku ubierały sił( kobiety ycylij­
skie przeważnie czarno, tak, że już na 
zewnątrz zaznaczał siQ sm utek i żałoba 
\ OW8 dni, przypominające ostatnie 
chwile męki Chrystusowej. Czwartek 
przeznaczony jest do zwiedzania gra­
bów, których należy obejść siedem, w 
piątek zas uczestnicy się w uroczystej. 
smutnej procesji. towarzy ząc niejako 
Panu w Jego ostatniej drodze. łynęły 
dawniej groby w poszczególnych klasz­
torach, zWłaszcza w o~romnym klaszto­
rze Benedyktynów w Katą.nji. 

W licznych miejscowośeiach i klasz­
torach sycylijskich zachowały się rów­
nież jeszcze tradycyjne przedstawienia 
pasyjne i mi terja, niewiele nieraz 0d­
biegającego od ich prawzorów średni~ 
wiecznych. 

Tak zatem na tej ziemi kontrastów. 
po hucznym, pelnym szału karnawale. 
oddaje się lud ascezie, wielkiemu ku­
pieniu religijnemu i kontemplacji, jak 
w żadnej innej stronie Włoch. 

F. S. 
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STULECTE " WTELKTEGO OLTMPTJCZYKA". 

WO;LF:GANG GOET.HE 
ur. 28. VIII. 1749 zm. 22. 111.1832: 

'" niemieckości. J..-tóre tkwiły w Goethem, Dorotea", a nawet przy całej jego tW'ór- przedstawiali dwie fazyałarozwojowe tej 
a które są istotniejsze od wymaganych czo'ci lirycznej. warstwy. Ta epoka nad ogólnoludz­
przez przejściowych głosicieli czystej Inaczej zresztą być nie mogło, w tym kie zabarwienię poezji Goethego, uczy­
rasy i narodowości. To samo pytanie kierunku Goethego pchalo i jego pocho- niła ją do tępną po wszystkie czasy lu­
możemy po tawić przy innych dziełach dzenie i środowisko, w którem działał. &ziom wszelkich narodowości. Dłu~i to 
Goethego, zw laszcza zaś charaldery- \ Pochodził bowiem z warstwy najmiaro- ol;cres l';ldzl;cieg? ~ycia, .~tóry przeży ge­
tycznych dla rozwoju jego twórczości dajniejszej dla rozwoju i wytworzenia nJu z memJeckleJ poezJI, a Jednak na ca­

jak np ... Goetz }'-Berlichingen", .,Cier- nietnieckiej kultury, t. j. Z patrycjatu łej jego przestrzeni widzimy cechę d?­
pienia mlodego Wertera" i "Hermann i miejskiego, przyczem .raPzice jego minującą, typowo.niemlecką. Jelt mą ________ • • ____________________ ' .... ____ stosunek Goethego d.o życia zewp.ętrzne-

n0 i do wła nych dZIel. Podatny na oko-

Na Go' rnym S' ląsku przed 150 laty. S~\~~j~~y~ewż;~~7~~ ~ł~binid~s!~ d~;Ó; 
przeciw wpływaniu na życIe swoje we-
wnętrzne z jakiejkolwiek strony. Gdy 

Jeszcze za czasów panowania au- dzięki niemieckim pisarzom, tnieć zagra- tych wpływów nagromadzi się zbyt wie­
strjackiego. głównie jednak za rządów nicą pol ki lud ~órnośląski! le, wydala je w swoich dziełach, a sam 
zdobywcy ślą ka króla pruskiego Fry- A jakie kary gro~iły. ch~opom za. s~<r pozostaje chwilowo niezal~ny, aż .. ZD?­
deryka II i jego następców, ludność sł:'nkowo nawe.t rueWlell;cle .przewIDJe- wu czas zmu~i .go do now~J. rea.~cJ1 .. 1 o 
wiejska na ślą ku, a przedewszystkiem rua? Oto pruski ukaz ~oh~Jny.z roku jedynie wyjasn~a ~am mozli,~ c ~2IW­
na Śląsku Górnym, przeżywala usta- 1 04, rozdz. I § 5 p~epls~Je ~. m.:' I nego zja",ska, Jakie~ ~ył w J~dn~J oso-
wiczne i prawdziwe piekło wszelkich "Poddany, ktory uCIeknie lub bez bie wielki poeta i 1illruster ""elkiego z 
udręczeń. Ludność dzieliła się wówczas zezwole~a. dziedzica w innem. tniej- tytułu, lecz małego w swej wład~y, ksi,,-
na cztery klasy czyli stany, tnianowicie scu sluzy Jako parobek, robotmk lub cia, jakiem bylo także godzenIe tych 
uprzywilejowany stan szlachecki, stan czeladnik, ma być przez swe pań- dwu funkcyj bez szkody dla żadnej z 
duchowny i urzędniczy, stan tnieszczań- stwo odpowiednio ukarany cieleśnie". nich, a wreszcie jakiem było uwielbienie 
ski i na niższą, a więc też najbardziej A więc jeszcze w 19-tym. wieku DO- dla Napoleona i tak maly wynik tego 
wyzyskiwaną i pogardzoną klasę sp<r licja pruska przyznawala dziedzicom uwielbienia w działalności zewnętrznej. 
łeczną, t. j. stan włościański. Podczas prawo chłosty, które zresztą musialo być Wyiaśnień innych nie trzeba szukać 
gdy wszy cy inni byli wolnymi ludźtni , bardzo naduż,Ywane, je~eli w. tem samem jak tylko w rdzennej ~e~eckości Goe­
włościanie byli w całem tego słowa zna- ro~porz.ądzenlU, ,rozd~lał V § 19 WSp?- thego, która ,,:"prawazle me występ~Je 
czen iu niewolnikami, nad którytni "wla- nuna; ze. czeladz, k~ora wenyana me tak jaskrawo, Jak np . . u Kan.ta, lecz Je~t 
śc i ciele" ich, czyli dziedzice, sprawowali sla",!a ~Ię d~ wszelkiego .ro~aJu pracy tego samego ~odzaju. , W kazdym raZle 
władzę niemał absolutną. Choć wielu z o ktoreJkolwlek porze drua I nocy, ka- można mówic o szczę 'Clu Goethcgo, ",la­
tych panów było w dzisiejszem pojęciu raną być ma za pierwszym razem 15 ba- ściwem zresztą Olimpi.jczykom. że epoka 
ludźmi wcale niemajętnymi, posiadają- tatni, a w razie powtórzenia się takiego jego tak świetnie zmodyfikowala wlaści-
cym i po kilkanaście włók zietni z kilku przew~nienia d~iedzice mają prawo st<r wości pochodze.nia.i środowi~k~.. , 
nędznemi chałupami i przynależnemi do sowarua ostrzejszych kar. I Uznając te I totne składmki wIelkos­
nich "duszam i" czyli włościanatni, byli Raz do roku, w pewnym na to ozna- ci Goethego poza jego oczywistym ge­
przecież jako .,szlachetnie urodzeni" tak czonym d.n}u, musieli . się przed d~iedz!- njuszem poetyckim, odajemy mu wi~k­
uprzywilejowani, że rządzili si" na cem stawlc wszyscy Jego poddam, kto- szy h.ołd niż wylewem szumnych slo~, 
swych ob zarach niemal jak udzielni rym wyznaczał on służbę na nowy okres \II których potoku i pianie zatraca SIę 
książęta i z swymi .,poddanytni" mogli czasu. niezwykłość zjawiska. 
czynić prawie wszystko, co im się żyw- "To twój najstarszy syn? - mówił Z Polską' związki Goethego były ró-
nie podobało. Wielkich swych praw naprzyklad jednemu gospoda.rzowi. - żnoral-ie. Stykał się chętnie z naszą ary­
wlaściciele ziemscy też najcz"ściej nad- Na trzy lata pójdzie do mnie jako star- stokracją w KarIsbadzie, tniał jej uzna­
używali , wyzyskując hiednych chłopów szy parobek (przodownik), a twój naj- nie, czego dowodem jest ilustracja mu­
do ostatnich granic możliwości dla za- młodszy niech idzie na folwark, ten a zyczna ks. RadziwiUa do Fausta; bliższa 
spokojenia swych własnych, a rosną- ten jako chłopak stajenny". znajomość łączy I!;O z głośną pianistką 
cych wciąż wymagań życiowych.. Im Do innego zaś: Szymanowską, dzięki której doszła 
mniejszy, im ubożSzy pan, tern więcej "Twego syna przeznaczam do wołów, do skutku weimarska wizyta Mickiewi-
wyzyskiwał swych poddanych, pragnąc córko zajęta będzie w mleczarni, a naj- cza w towarzystwie nieodłącznego 
wystawnością życia dorównać możniej- mlo,dsza dziewucha będzie pasła gęsi" Odyńca. Zwiedzał także . Goethe Śląs~, 
szym z potniędzy_ "braci-szlachty". i t. d. Kraków i Wieliczkę, 'a więc 'zetknął 'SIę 
Wprawdzie istnialy dla chłopów wyższe Bez zezwolenia dziedzica nie było z polskością na jej przyrodzonyu;> ~run­
sądy i instancje dla 'spraw spornych tnię wolno nikomu z poddanych obierać so- cie, śladów wszakże tego zetknięcIa w 
dzy dziedzicami i chlopatni, ale któż bie zawodu wedlug własnego upodoba- jego dziełach nie znajdujemy. Nikły, 
tam w rzeczy'vi tości dbał o "chamów", nis. Gdy ktoś chcial zostać naprzykład Naodwrót wpływ' jego na naszą lite­
prawie że nie uchodzących za ludzi, Me- stolarzem, szewcem lub nawet iść na raturę i umyslowo'ć jest mniejszy niż 
aaków, którzy czytać ani pisać nie u- szkoły, wszystko to zależało od dziedzi- Schillera, chociaż zdawano sobie sprawę 
mieli i może nawet nie wiedzieli, że ma- en, a jeśli czasem dziedzic na taką proś- z jego wielkości, np. gdy Słowacki w Ii­
ją prawo się uskarżyć. żyiąc wiecznie bę się I!;odził, to zazwyczaT tylko pod stach do matki marzy o zajęciu .Tego wła­
na jednem miej cn, w jednej wsi i nie warunkiem, że syn po ukończeniu nauki śnie lniejsen w literaturze, opróżnionego 
widj/'ąc reszty świata; w panu dziedzicu hędzie pracował w jego dworze jako przez śmierć Goethego. 
nauczyli się widzieć jedynego i na~\1yż- stolArz, szewc i t. d. Nad wpływem dwu wielkich poetów 
szego swego władcę i TUŻ sama mysio Wprawdzie mieli chłopi prawo wy- niemieckich na umysłowość polską za­
nim odstraszała ich od wszelkich skarg kupienia się z poddaństwa za pewną <r stanawiał się wielki wychowawca naszc­
na dziejące się nadużycia, kt6rych było platą, ale i to prawo omijano, istniał bo- go narodu Stanisław Szczepanowski i 
bez liku. wiem w przeciwstawieniu się do tego uznał oddziaływanie Goethego za do­

iemiec~y podróżnicy i pisarze 0- pra~a prz~pis ogólny! że prawo posi.a- dafniejsze niż Schillera. 
wych czasow zwykli byli' przypisywać dama ZIemI przysłul!;u]e tylko szlachCIe. Było to wprawdzie w okresie 

ludzi nędzę biednego ludu śląskiego własne] Chłop tedy, okupiwszy od dziedzica niewoli , kiedy każdy wpływ o~cy na 
przełom y, odp<r jego winie i przedstawiali go jako naród I WOlnOŚĆ swym krwawo zapracowanym naszą psychikę nlilleżało gruntowrue zba-

Stosunek ten dd prze- pozbawiony wszelkiej czci i honoru, jako groszem, popadał znowu w niewolę· gdy dać i rozważyć, ale zdaje się, że i dzi­
od przedwojennej hi- próżniaków i złodziei, ludzi o twarzach, gdzieś kupił kawałek roli lub osiadł na s iaj w dniach wolności sąd zczepanow­

zamiłowań, wymagałby przypominających zwierzętajakąś dziw- wsi, gdyż wieś należała do dziedzica. Pe skiego zachował swoją wartość. Zarówno 
tniejsca, ale wspomnieć o nim nąmową podobną do wycia. "InformaCje" l'vien pisarz wspomina w r. 1785. że zna ze względu na możność dokładniejszego 
zrozumieć to, co się obecnie I ~woje C'.lerpali Niemcy widocznie tylko pewną rodzinę, która aż jedenaście ra- poznania duszy niemieckiej jak ze 

od niemieckich dziedziców, którzy tym zy się wykupywała, a mimo to wciąż wzo-lędu na wartości uzyskiwane z ta-
uwzględniając epokę, w której sposobem starali się uspra,viedliwić swe jeszcze jest poddana dziedzicowi. kicgo poznania, oświadczyć się musimy 

l tworzył Goethe, zrozutnieć może- nieludzkie postępowanie z poddanytni, i Nie dziw więc, że w tych waruukach za Goethem, choć z tytulu innych 
to dziwne i sprzeczne pozornie zja- bo u ludu amego, nie znając języka pol ciemiężona biedna ludność wiejska, do- względów Schiller wydawalhy się nam 

że najbardziej rasowy poeta nie- skie/!"o. _ iemcy ci informować się nie prowadzana do ostalecżności, nieraz się bliżsży i milszy. \V ten sposób, nawiązu­
ma najmniej w swojej spuściź- mogli. I buntowała, zwłaszcza w końcu 18-go jąc łączno'ć z najprzedniejszemi obja­

powierzchownych wJaści Tem większej wartości nabiera w<r wieku pod wpływem "nowinek" z Fran- wami kultury naszych sąsiadow, pielęg-
przywykliśmy uważać za bec tego świadectwo wrocławskiego pro- I c.ii o postępach tamtejszej rewolucji, jak nując tabe troskliwie ZWJązki kultural­

".WD1t'D.llLe dla niemczyzny, a naodwrót resora Schuromel'a, który z podróży również pod wpływem wiadomości o po- ne z narodami romańskietni i anglosas­
"'rvlm,mie wiele pierwiastków, miłych swej po Górnym ŚląsJ..-u pisal w r. 1791: I wstaniu polskiem w tym samym okresie. kiemi, me.żerny okazać swój stosnnek do 

wszystkim, którzy szukają <r .. A zatem, myślalem sobie, nkażą Wprawdzie rzljd pruski w r. 1810 defi- przeszłości historycznej, której dzisiej-
.ółIloludzkich idei i dążności w poezji. się zwolna owe fizjognomje, które nitywnie znió ł poddaństwo chłopów w sza epoka niejednokrotnie jest wrogą. 

to pierwsze nLejako wrażenie pod względem hrzydkości mogą iść ' stosunku do dziedziców. jednakże przez Goethe należy do przeszłości, ale nie-
tniejsen wytrawniejszemu są- w zawody z mordatni (Fratzengesich- całe dziesiątki lat pozosta,vili oni .jeszcze przedawnionej w swych wartościach 

wnikniemy głębiej zarówno ter) meszkańców Zietni Ognistej. Mo- w znacznej od nich zależności. dopóki z nietylko historycznych, lecz także wiecz 
w dzieła poety weimarskie- je oczekiwanie jednak mnie zawi<r czasem wszyscy chlo' ' . wykupili się notrwałych ; uznanie zaś tych wartości 

zapytanie, czy twórcą d10, gdyż nie ujrzałem ani jednej od robót czyli t. zw. pań 'zczyzny przez )est najpiękniejszym hołdem . 
. którego on stworzyl, mógł twarzy, któraby nie była całkiem zakupienie na własność zajmowanej roli :t' ~. T. N. 

człowiek innej narodowości niż ludzką". i chalup. 
""iemi"". kieruje na zą my'l na te cechy Jak okropną opinję musial zatem, Aleksy Pająk. 
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ŚWIATOPEŁK KARPI~SKI. 

MIKRO-NOWELE SOWIZDRZALSKIE. 
Praca nie hańbi. zasadniczych. Zważywszy zależność 

każdego z tych tonów ód siły i kolejno­

, 
Smierć b d · k III lawia] je na nocnym stoliku. aby pun 

U Zł a. ktualnie o piątej piętna'de zostać ugr~ 
Jestem obywatelem. Płacę podatki. S'ci batożenia, dojdziemy do wniosku, że 

Ale nie mogę patrzeć na trw'onienie mo- subtelny artysta będzie mógł olśniewać 
jego grosza w sposób beztro ki i lekko- radjo-słuchaczy koncer~ami muzyki ta-
myślny. necznej, czy sentymentalnej. 

Najcharakterystyczniejszą cechą Zy­
gmunta Zet, była data jego urodzin. 
Przyszedł na swiat właśnie 29 lutego i 
tylko rllZ na cztery lata było mu danem 
obchodzić własne urodziny. W XX-tym wieku, w "wieku pracy", Jeśli praca zwierząt okaże się wy-

kiedy jest na świecie 60.000.000 bezro- dajną, będzie je można prowadzać hur­
botnych, kied. w ciasnych izbach gnio- towo z zagranicy. Opłacą one koszty u­
rą ' się setki rodzin _ w stolicy znajdu- trzymania państwa, a może nawet i wię­
. . kszości obywateli, którzy za skromną 
Je SJę wytworny .,Ogród Zoologiczny", 
gdzie ni eoj czy te (sic!) zwierzęta szerzą rentą zrezygnują z pracy i wyjadą za-
b kł d granicę· 

Nic więc dziwnego, że tak pechowy 
człowiek musiał wstawać do procy no 
godzinę szóstą rano i że sobie kupil bu­
dzik. 

Karmu to metalowe zwierzątko za­
pomocą małego kluczyka, o następnje ezprzy a ne próżniactwo i swym le-

niwym trybem życia demoralizują uczą­
cą się młodzież. 

Czy nie dałoby się wyzyskać siły i 
zdolności owych zwierząt w pracy pań-
stwowo-twórczej na odcinku gospodar­
czym? 

Panowie w nawale pracy przeoczyli 
pm\ryższe możliwości - pozwólcie więc, 
aby skromny poeta rzucił bezimiennie 
parę projektów do rozpatrzenia przez 
zasłużonych weteranów weterynarji: 

W nocnych godzinach, kiedy do 
.,Zoo" nie wpuszcza się publicznok-i, ze 
względu na wysoką moralność zwierząt 
- cała' fauna powinna pracować pod o­
kiem instruktorów. 

I tak, każdej małpie należy dostar­
czyć warsztat szewcki. Jeden szewc _ 
- instruktor szyje buty, a małpy naśla­
dują go z właściwą. sobie wytrwałością. 
Solidne, choć proste w wykonaniu obu­
wie odda nieocenione usługi naszej 
dzielnej marynarce. 

Podział pracy znajdzie u zwierząt 
lepsze zastosowanie niż u ludzi. 

Ryby-piły krają drzew;:o na deseczki. 
Niedźwiedzie wyginają deszczułki na 
odpowiednie kształty. Ptaszki przyfrll­
wają z gwoździami, które wmig chwy­
tają małe (niezdolne do szewchv-a) mał­
peczki i trzymają oburącz, kiedy dostoj­
ne pelikany przybijają młotami swych 
dziobów owe gwoździe. . 

Słonie - wprzężone do ogromnego 
kieratu, mogą zemleć przez jedną noc 
tak wielką ilość żyta, że ułożona na 
księżycu, ziarnko koło ziarnka - dosię­
gnie bardzo daleko. . ' . 

Praca zwierząt może wyjść poza o­
bręb ogrodu: Umiejętnie przeszkolony 
struś szybciej i uczciwiej wykonywa 
pracę dorodnego IJ. zręcznego. pikolaka. 

Jeże i jeżo-zwierze mogą nocami do­
ra~iać sobie w parkach miejskich, zbie­
raJąc na s'v-e kolce papierki i niedo-
pałki. . 

Stonogi - mogą występo'wać 'w tea­
trzykach. Jedna stonoga - 50 girls. 

~--'---------

ROCZNICA BITWY. 
SZABLE WASZE DZIś LEżĄ W POCHWIE I W LOMBARDZIE, 
A PATOS FLAG Z PAPIERU SZEMRZE NAD ICH CHWAŁĄ ... 
NASZ HOŁD DLA WAS - JEST SZMATĄ CZERWONĄ I BlAt.Ą, 
A CZEść - FRAZESEM PŁYTKIM, NIBY RDZA NA GARDZIE! 

JESZCZE SIĘ PRZED ZAśNIĘCIEM TO DAWNE ZAMARZY 
I ROZCHWIEJE PRZEPYSZNĄ ZjAWĄ KOROWODU, 
NIM MINIEMY ICH WIZJĘ W MILCZĄCEJ POGARDZIE: 
BO LĘKAMY SIĘ KLINGI OBNAżONEJ CHŁODU, 
A NA RóżE JUżEśMY ZA STARZY I SZARZY! 

OJCOWIE! ZBUDOWANO WAM WSPOMNIEŃ KATEDRĘ. 
BAŚŃ NAD NIĄ, JAK NAD HEŁMEM STRUSIE PIóROPUSZE, 
CHWIEJE SIĘ. LECZ CHOć BAJKĘ I LEGENDĘ ZEDRĘ, 
NIE ZMIENIĘ, żE W W AS CZŁOWIEK, ANIOŁ TKWIŁ - I CZART! 
ZA KUBEK ZIMNEJ WODY DA W ALIśCIE DUSZĘ, 
ZA PIOSNKĘ ZŁOTY PUHAR, śMIERć ZA BŁAHY tART. 
GWAŁCĄC BABY] CHŁOPOM PRZETRĄCAJĄC żEBRA, 
"BROŃ SŁABSZYCH" NA RYNGRAF ACH RYLI ClE ZE SREBRA, 
A ZA WIARĘ, GŁOSZĄCĄ: "BLIźNI - TO TWóJ BRAT!" 
ODDAć żYCIE I BRAć JE SZLIśCIE W RZEZIE BlTWY 

Z OKRUCIEŃSTWEM SADYSTóW I W śWIĘCIE MODliTWY. 
NOSIł.. WICHER SPRZECZNOśCI NIE WIEDZĄCYCH O TEM. 
OCZYMA BARBARZYŃCóW ZAPATRZONYM W śWIAT 
CO SŁODKIE - BYŁO MIODEM, CO śWIECĄCE - ZŁOTEM! 
MĘSCY, BUTNI, ROZRZUTNI, GŁUPI, BOSCY, PRóżNI, 
W CIENIU W AD, W SKRACH Mł_ODOśCl, W BOHA1"ERSTW A 

" GLORjl, 
GNALIśCIE W AR'I.:KIEM :rEWEM NA 'PRZóD PQ IDEiTORjl, 
GRAJĄC GAMĄ STU UCZUć: WCIĄt INNI I RóżNI! 

MY "DZIś BEZ WASZEj WIARY, BEZ ZBROIC I PIóR,' 
WTŁOCZENI W ZADUCH FABRYK, W MONOTONjĘ BIUR, 
ROZSTALIśMY SIĘ DAWNO Z DZIECKA ENTUZJAZMEM. 
SPOPIELENI SZABLONEM, ZATR CI SARKAZMEM, 
DO NIEBA NIE PODNOSZĄC OCIĘżAŁYCH POWIEK 
NI źLI, ANI TEż DOBRZY, BEZBARWNI I SZARZY, 
JAK MASZYNY IDZIEMY W COKOLWIEK SIĘ ZDARZY, 
BO ZMARŁ W NAS CZART T ANIOŁ ............... . 

LECZ GINIE TEż CZŁOWIEK! 
Kangury zastąpią skutecznie skrzyn-

ki pocztowe. . PROSIMY WAS O SZCZĘśCIE! LECZ, JEżEli LEPSZE 
Nieocenione o zczędności uzyskamy PRZYjść NIE MOżE, OJCOWIE, NIECH NAS LOSY CHWYCĄ 

przy pomocy zwierząt na niwie kult~- ZA KRTAŃ! NIECH NAS OśLEPIĄ NAGŁĄ BŁYSKAWICĄ, 
ralnej: IżBYśMY PADLI, KRWAWIĄC, Z ROZBITYM CZEREPEM, 

Wilki w nocy - mogą być oglądane PRZED NASZYM BANKIEM, FABRYKĄ, CZY SKLEPEM. 
za biletami w teatrze, a teatr zamykać I KRWIĄ ZGASILI KOLOR NAjSTRASZNIEjSZV: SZARY! 
się będzie na trzytygodniowy okres JAK RDZĘ DUSZ NEURASTENjĘ NIECH SPALĄ POżARY! 
"Wilków w Nocy" Rittnera. (Co da NIECH GARDŁA APATYCZNYCH ZDŁAWI SPAZM ROZPACZY, 
100.000 zet. _ oszczędności rOGzn.ie Tea- BYLEBY - CHOć PRZEZ MOMENT - COś BYŁO INACZEJ! 
trowi Kameralnemu w Łodzi). 

Podobnie i w dziedzinie audycyj ra-

zionym - boleśnie - w samo ucho!. 
Ale po kilku dniach Zygmunt działa 

nie przerywając snu. .Jednem cięcie 
pięści zabijał budzik i spal sobie spo 
kojnie. 

Umie'cił więc ów czasokrzyk w in 
nym pokju. Ale mIody organizm i n 
to wytworzy! antitoksynę. Oto kied. ze 
gar. gotujący sil( przez całą nc. wrze 
zaczynał, Zygmunt zrywal siQ. biegI d 
tamtego pokj,ll, gasil budzik. "ril,,"1 d 
łoża, niby dostojny lunutyk. 

• Od tego czasu zOC'.lął zamykać .\\'ó 
śpiewający zegar w szafie, jak kanarkI 
w klutce. Przez pierwszy t) dzień zosta 
wiał klucz od sza~y w zamku. Pote 
kładł go do biurka. Ale już po miesią 
cu trzeba było i biurko zamykać Di 

klucz, aby wstać do biura o przepisowe 
porze. 

Nie wiem już kiedy i za co dokupi 
sobie głośnik, bo zobojętniał nu krZY 

zegara, od którego warjowali są ied~i 
. I przy,szedł pamiQtny dzień, kied) 
Zygmunt Zet zerwał się na zew budzik, 
i z zamkniętemi oczami wyjął zza pie 
ca klucz od biurka. otworzy] nilll SZli 

I 
fladę, z szuflady - klu~z od szafy -
do szafy zamknął budzik i najspokoj 
niej położył się spać. 

Od tego czasu wyrzucał . wieczorem 
klucz od szafy- na podwórze. A w ka· 
mienicy mówiono o duchach, które run· 
kiem fruwają po kłatce schodowej. . 

Ale już po tygodniu Zygmunt umiał 
zbiegać z czwartego piQtra na dźwiQK 
budzika, podnosić klucz, fruwać zpowr7, 
lem i gasić budzik w szufie. a potem mo. 
jesiutycznie kłaść siQ do łóżka - wsz ... · 
tko nie przerywajac snu! ". 
Zachorował więc ' na zapalenie plut: j 

równocześnie stracił posudę za. nowe 
spóźnienie. 

Lekarz zalecił m~ odpoczynek i wie­
le snu. Budzik został zamknięty. Skut­
kiem tego Zygmunt budził się codzien­
nie o piątej piętnaście, bo nie był prz~­
zwyczajony do snu w ciszy o tej porze. 

Musiał więc nastawiać czasokrzyl 
na dawną godzinę, ustawiać na nocn';m 
stpliku a dopiero, gdy .budzik dhv-o~ił. 
chory gasił go i spal snem najsmacz­
niejszym. 

Ale organizm nawykły do borykania 
się o tej godzinie upominał się o swoj\' 
prawa i trzeba było lunie'cić zegar" 
szafie, aby nie budzić sil(. a by ~piąc w~­
konywać da,v-uą pracę. 

iestety już po tygodnju, Zygmunt. 
który lubił spać ponad w zystko, W)­

rzucał klucz na podwórze - na luralnie 
w sekrecie przed doktorem. 

Choroba przybralo kata troralne roz 
miary - płuca palily ię" oczach i pe­
wnej nocy chory umarł. 

O piątej piętnaście zawv! budzik w 
szafie jak wierny pies u stóp nieżywego 
pana. 

Wył długo i sąsiedzi za nęli dopiero 
wtedy, kiedy policja wyważyła drzwi. 
konstaowała zgon i zanio lo zegar do 

komisarjatu. djowych: • 
Wszystkie zwierzęta, nienadające się 

do innej pracy (lwy, kolibry; hipopota­
my i t. d.) spędza się do al.-ustycznej sa­
li, w której umieszcza się mikrofon. 

A POTEM .... NIECH SIĘ NAWET PAMIĘć O NAS ZETRZE! 
LUB NIECHAJ, ODMŁODZENI W PRZEBOLESNYM CUDZIE. 
UMIEMY, JAK ANIOŁY, WZLATYWAć W POWIETRZE, 
A KOCHAć, NIENAWTDZIEć J GRZESZYć - JAK LUDZIE! 

.1 

Odpowiedni wirtuoz bije kańczuga­
mi unieruchomione zwierzęta, które ża­
lą się - każde na swój sposób. Szesna­
"cie zwierząt - daje szenaście tonów 

Hieczyslaw Jagoszswski. 
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KOBIERZYCXI. 

KŁOPOTY PANI LOLI .. 
1,ola siedzi przy małem wytwornem 

i płacze. Oelikatnemi piąslka-
trze oczv, to znowu zatapia w rozwi­

~łotej czuprynie białe paJce, 
w-=,ar,icuf'ow'a oych paznogciach i 

tak żało'nie, jakby duszę wy­
z siebie chciala. 

szystkie artystycznie wykonane 
zamieszkujące niewielki buduar 

y głowy w jej stronę i ze 
..,.,~",m["el[ll spoglądają na woją mlo­

Jeden arlekin. spoczywający 
swobodnej pO'Zie. nn biurku, nie 

wzruszony łzami Loli. 
oparł o oprawną w delikntną 

.. l;błopcz'ycę", ręce i nogi rozłoJ 

i śmieje się cynicznie sze ro­
bardzo czerwonemi usla mi. 

Bez erca!!! 
W pewnej chwili załzawione oczy 
spoglądają nn śmiejącego się arle-

- Drwisz ze mnie?! 
Chwyta go wypieszczoną ręką i .rzu­
z wielką furją w kąt pokoju. Biały 

podchodzi wolno do cynika i uj­
go ostrożnie w białe ostre zęby. 
na siedzącą przy biurku panią i 
kryje się ze swą zdobyczą pod 
fotelem, skąd za chwilę daje się 
chrzęst. i ciche warczenie. 

Odgłosy te dre zczem zgrozy przej ­
'ą inne laJki. 

Prze trzegałyśmy cię niejedno­
_ my'łą. - Dobrze ci tak cy-

Na biurku przed Lolą leży cnły los 
• 'llIl"'Il,U papieru listowego, a nieco opo 

stoi czerwone safjanowe pudełeczko, 
parn kolczykó, brylanto-

Ale jakież to brylanty!! Wielkie 
najmniejszej skazy o tysiącu ogni 

ne; poprostu z bajki z tysiąca i 
nocy. Kuszą wzrok jak niegdyś 
które czart na UDął przed oczy 

w raju. To też i Lola rzucn od czn­
cza u dyskretne spojrzenie na kol 
wzdycha kolejno i dalej łka roz-

1,ola jest zła, szalenie zła na Mir­
na kolczyki, na lalki; na wszyst­

i na wszystko. Jest zła nawet i na 
siebie. Biłaby, szarpałaby, gry­
i płacze nie dlatego, że się jej sta­

jakaś krzywda: broń Boże! płacze, 
jest zła. 
- Ohl oh! jak mógl ten Mirski w 
sposób postąpić. Taka propozycja i 
kolczyki. Rozdarłaby Mirskiego z 

przyjemnosclą. Podły! podły! 
aumyślnie wybral takie kol-

Gdyby brylanty byly mniejsze, nie 
wartościowe nie wahalaby się ani 

chwili - odesłałaby je z powro­
zwrócić właśnie te brylanty? 

",I",ń.,h .• · ,n, Zgodzić się więc nn propo-
Mirskiego? iemożliwe. 

Raczej możliwe, tylko ona nie chce. 

to czynię, to jedynie dlatego, aby dać 
panu naJeżyŁą odprawą. 

Jest pan skończonym impertynen 
tem bez namniejszego wychowania. 
Za kogo mnie pan właściwie uważa? 
Jestem kobietą uczciwą··." 
Lola patrzy na kolczyki . 

agle drzwi roztwierają się i do po­
koju wpada smukła brunetka. 

- Lola! Jakże się masz? 
Lola chowa szybko ropoczęty list 

pod stos papieru i odwraca głowę. 
- Ziuta! 
Przyjaciółki całują się. 
- Lolal ty płaczesz? 
- Oh, nie. 
- Widzę łzy w twoich oczach-:-
- Tak, to z radości. 
-- Z radości? - oczy Ziuty lust~ją 

('ały pokój i zatrzymują się na kolczy­
kach ... 

- Twoje? 
- Moje. 
- Jakże piękne. 
- Ładne. 
- Mało ładne ; bajeczne, cudne. 

J8.kże ci musi w nich być do twarzy? 
Wszystkie znajome zazdrościć ci będą 
takich bry lantów. 

Ziuta bierze do rltki safjanowe pude­
łeczko i oczami pochłania kolczyki . 

Ciszy, którą przerywają jedynie 
krótkie weschnienia. 

Po chwiłi Ziuta mówi: 
- A jednak ja nie nosiłabym tych 

kolczyk ów. 
- Dlaczego?· 
- Zwracałabym na siebie ogromną 

uwagę. Bry lanty są zbyt wartościowe . 
Ko ztują co najmniej 7. pięć .tysięcy ;do­
tych. 

- Sześć - odpowiada Lola. 
adza Ziutę na kozetkę, a sama idzie 

do biurka. -
- Ja będę no iła te kolczyki - mó­

wi stanowczo, kończąc głośno swoje my­
śli. 

achyla się nad biurkiem i pisze 
szybko: 

"Czekam o dziesiątej. 
L~ła". 

W buduarze unosi się mocny zapach 
perfum, zmieszany z wonią kobiecego 
ciała. Lalki sieclzą szytwno i szklane mi 
oczyma patrz ze współczuciem na swoją 
panią. Pod fotelem poszarpany arlekin 
, • i. •• mIeJ e SIę cymczme. 

• • • 
Pani Lola z przesadną czułością po­

żegnała swego, nieco głuchego męża i 
i z wielką gracjl\ weszła na stopnie wa­
gonu. Tutaj zatrzymała się dłużej niż 
wymagała tego potrzeba. ieznaczuym 
ruchem, tak od niechcenia, uniosła w 
górę i tak już krótką sukienkę i oczom 
publiczności, zgromadzonej na niewiel­
kim peronie, ukazały się w całej swej 
krosie zgrabne nogi pani Loli, obciąg­
nięte w jedwabne pończochy, których 
(nóg nie pończoch) mogłaby jej poza­
zdrościć i Venus z Milo. 

interesowaniem na świeżo pomaJo:wany 
budynek stacyjny. 

- Bezwstydna ... jak można ... że ten 
mąż ... - do uszu pani Loli doleciały zja­
dliwe uwagi. 

Pani 1,ola uśmiechnęła się ironiczn~ 
i pomyślała: 

- Świętoszki, bo brzy dkie i stare. 
- I to w obecności męża - powie-

dziala w tejże chwili d<? 'ć . głośno tęga 
blondynka do swej przyjaeiOlki. 

Panią Lolę ogarnęła pasja. Miala 
wiełką ochotę zawołać pod adresem 
blondynki : 

- Ty nawet przed mężem musisz za­
słaniać szczelnie swe przekwitłe wdzię­
ki i dlatego w twej sypialni jest zawsze 
ciemno - ale pohamowała ię i weszła 
szybko do wagonu. 

Atoli mężczyzru nie byli zgorszeni 
postępowaniem pani Loli. Z ust padały 
słowa zachw-ytu ; wiele czulych west­
chnień podążyło za panią Lolą. I nie­
jedno spojrzenie pieściło 7. wielką lu­
bo'cią jej piękne kształty. 

- Władziu!!! 

Jeden z mężczyzn, zapatrzony w nie­
mym zachwycie we drzwi wagonu poza 
któremi skryła się pani Lola zadrżał, 
poznając głos swej połowicy : 

- Władziu! - wołała dalej ze złoś­
cią zwiędła szatynka z mocno ukarmi­
nowanemi wargami - jakże ci nie 
wstyd tak wytrzeszczać oczy na tę ... tę ... 

Słów jej brakło na określenie pani 
Loli. 

Schwyciła znacznie młodszego od 
siebie męża pod rękę i uprowadziła go 
shbko ze stacji. 

Tymczasem główna winowajczyni 
ZDalazła się w przedziale drugiej klasy 
i z wdziękiem zagłębiała s ię w mięk-
kiem siedzeniu. . 

Pociąg właśnie ruszył i pani Lola r;­
zejrzała się bacznie dookoła. 

Nie była sama. Na przeciwległem 
siedzeniu, wtulony w kąt przedzialu sie­
dział jakiś wytwornie odziany męż­
czyzna. 

Pani Eola krytycznem okiem znaw­
czyni obrzuciła jego postać. 

- Ładny - pomyślała - tylko oczy 
ma takie dziwne. 

Rzeczywiście oczy nieznajomego nie 
harmonizowały z jego postacią - jasno­
niebieskie, jak gdyby wy blakle bez 
najmniejszego wyrazu. Wprost kłóciły 
się z tą piękną męską twarzą i zdawało 
się, że to oczy starca, osadzone na tern 
młodem obliczu. 

Oczy te zwrócone były na panią Lo­
lę . wpatrywały ię w nią uporczywie. 

- Niechaj się patrzy ; wszak jestem 
piękną - szepnęła w duchu z pewną py­
chą pani Lola. 

Zdjęła z głowy kapelusz, ~óżny 
płaszcz zsunęła z ramion i sadowiąc się 
wygodniej na siedzeniu, wysunęła w 
stronę nieznajomego swe' piękne nogi. 

skutku. ieznajomy wpatrywał się jak 
poprzednio w panią Lolę, lecz wyraz je­
go twarzy pozostał niezmieniony. Oczu 
nie rozjaśnił ostry błysk, tak niejedno­
krotnie zaobserwowany przez panią Lo­
lę w podobnej sytuacji u innyc~. męi­
czyzn. 

-ie zadrżał i ani jednym ruchem nie 
zdradził się, że zainteresowały go po­
waby towarzyszki podróży. 

Pani Lola pocżęła się nieci~r~iiwić. 
- Udaje? czy też krwi w nim nie­

ma? - szepnęła w duchu 'nieco podnie­
cona i rozgniewana. 

Dotknęła lekko pantofelkiem nogi 
nieznajomego. 

ie poskutkowało. Elegancki męż­
czyzna nawet się nie poruszył. 

Pani Lola poczuła się obrażoną i 
gniew w niej wzrastał z każdą chwilą; 
bo kobieta wiele wybaczy, tylko jedne­
go nie daruje mężczyźnie, a to zimn~j 
obojętności na widok jej urody. A pani 
Lola wiedziała, że jest piękną i powa­
bną. 

Podrażniona w swej ambicji posta­
nowiła dopiąć swego. Wsunęła się w 
kąt przedziału i udając, że zasypia, wy_ 
ciągnęła nogi przed siebie. 

Ukazały się jak gdyby toczone z ~a:t 
muru nogi, zgrabne zaokrąglone kolana 
i śnieżna biel koronek. 

Oczy nieznajomego spoglądały tępo 
przed siebie. 

Pani Lola w "sennej nieświadomo­
ści" uchyliła rąbek bluzki, odsłaniają( 
głęboko dekolt; zabłysło jędrne, różowe 
o leko żółtawej karnacji ciało. 

Nieznajomy odwrócił głowę w stro-
nę okna. 

Tego było za wiele dla pani Loli. 
Nie wyłrzynIała. 
Zerwała się nagle i zawołała ze zło­

ścią w'głosie: 
- To bezczelność 'z pana strony tak 

uporczywie wpatrywać się w samotna 
kobietę. Jak pan śmie!. .. Za kogo mni~ 
pan bierze!... Niechaj pan natychmiast 
opuści ten przedział, w przeciwnym ra­
zie zawezwę konduktora - odetchnęła 
z ulgą. 

Zapanował cisza, w której słychać 
było przyśpieszony oddech pani Loli. 
która ze wzburzenia zapomniała upo­
rządkować swoją garderobę. 

Wreszcie nieznajom odezwał się ła­
godnie: 

- Przepraszam panią, ale ja nic nie 
widzę. Wzrok shaciłem na froncie w 
czasie wojny. Dziesiąty rok już mija, 
jak oczy moje nic nie oglądają. 

ic - powtórzył, a w głosie jego 
zadrżała cicha skarga - tylko taką 
czarną wielką pustkę. 

Umilkł. 
Pani Lola uczula ogromny niesmak: 

w duszy. Szkarłatna łuna wstydu zabar­
wiła jej oblicze, wtuliła się w kąt prze­
działu i z pośpiechem obciągnęła spód­
niczkę, unikając tępego spojrzenia nie­
znajomego. 

Zr6biło się jej głupio, bardzo głll-
pio. chce, bo wczoraj go dopiero po­

Rozmawiała zaledwie z nim ze 

Tego rodzaju 'prowokacja wywoła­
ła zroj!'umiałe poruszenie wśród dość 
licznych widzów. 

Nieznajomy ani drgnął. Na ~stach 
jego błąkał się pobłażliwy uśmiech. 

- Asceta! - ironiczny grymas wy­
krzyw-ił usta pani Loli. Postanowiła dla 
urozmaicenia podróży wypróbować "od­
porność" nieznajomego w stosunku ku 
jej wdzięków. 

godziny, a dzisiaj tak odrazu ... co-
o niej znowu pomyśleli? 
Lola płacze. Oh, te brylanty! 
Wreszcie postanawia kolczyki zwró-

Chwyta za pióro. macza i pisze. 
.• Właściwie nie powinnam wcale 

Cldpisywać na list pana. Jeśli jednnk 

Te przedstawicielki płci, zwanej po­
wszecbnie choć niezawsze słusznie, pię­
knej, którym natura odmówiła pięk­
nych kształtów' i uroczej budowy, po­
żółkły momentalnie z zazdrości. czego 
jednak na ich szczęście nie było znać 
pod grubą warstwą różu i odw~óciły się 
ostentacyjnie, spoglądając-;-udanem m-

Założyła nogę na nogę; tak że mały 
jej pantoIel dotykal niemal do kolan~ 
nieznajomego. 

I to jawne wyznanie pozost.ało bez 
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Prezent,Bdla przemysłu. 
Projekty zmian w ustawodawstwie ubezpieczenio\vem 

prafly żadnych korzyści mieć nie bę­
dzie. 

Wobec powyższego zebrani kate­
"gorycznie protestują przeci wko wpro­
wadzeniu tych ustaw w formie prze­
<!łożeń rządowych , domagają się wy­
łnchania przez czynniki miarodajne 

w opinJi związków Handlowców Polskich w Łodzi. 
,,) Sprawa ewentnaluej interwen­

cji warstw pracowniczych, • w związkn 
z zamierzeniami, dotyczącemi zmian w 
ustawodawstwie socjalnem, mimo od­
roczenia sprawy rozpatrzenia wspo' 
•• ianych projektów do je. iennej sesji 
sejmowej , n ie jest przez zwią.zki pra­
eownicze zaniedbaną. 

cowników, je~t wymownym wyżej 

przytoczonego twierdzenia dowodem; 
odrębność ubezpieczenia pracowników 
umY'łowych uzasadniona jest od ręb­
nością ryzyka, nie zaś względami e· 
goistycznemi. Przedłużenie czasn pra­
cy, skrócenie urlopów, oraz zmiejsze­
nie wynagrodzenia Z;I. pracę w go,lzi­
naeh nadliczbowycb, w obecnym 0-

kresie wielkiego bezrobocia, słabego u­
ruchomienia zakładów przemysłowych, 
nie posiada żadnego re \ nego znacze­
nia i nie złago ł z i obecnej ytuacji , 
przeciwnie - przyczyni się do jej 
pogorszenia.. Wszystkie te natomiast 
nakładane na. pracowników ciężary ~ą I 
• prezentem" dla przemy, tu n/ł okres 
lep zej konjunktury, z której wiat 

opinji organizacyj pracowniczych oraz 
wzywają zarząd do prowadzel,ia akcji, 
przeciwstawiającej się wymienionYIll 
projektom u;;tawodawczym wszelkie mi 
rozporządzalnemi środkami, deklaruj"c 
całkowite . bezwzględne swoje w walce 
tej poparcie . 

.' ~"' 3 
.. ,. '" I ł ...... o! Na zwołanem ostatnio walnem 

zgromadzeniu ·członków Z fiątku Hand­
lowców Polskich w Łodzi powzięto 

w kwestji oma.wianych zmian nastę· 
pnjącą, rzeczową rezolację: 

• Po wy luchaniu referatu w spra­
wie projektów rządowych, dotyczących 
a) scalenia ubezpieczeil społecznych, 
~) przedłużenia czasn pracy, c) skró· I 
eenia urlopów robotniczych i d) zmniej­
szenia płac za nadgodziny - walne 
zebranie stwierdza, iż scalenie ubez­
pieczeń społecznych w fonnJe przedło­
~ń rządowych jest całko wic ie nie do 
przyjęcia przez świat pracy. Z zado­
woleniem należy powitać inicjatywę 

zabezpieczenia emerytalnego pracowni­
ków fizycznych, przeprowadzenie jed­
aak tego ubezpieczenia, kosztem in­
_ego rodzajn ubezpieczeil, jest zaprze­
czeniem zagwaran~wanej konstytucj" 

Postępowanie układowe 

asady słuszności i sprawie,lli WOŚt;i. 

ugraniezenie świadczeń w nbez· 
pieczeniach - stwierdza dalej rezolu­
cja - mianowicie w nbezpieczeniach 
ehorobowem i wypad"owem, wprowa­
dzenie dodatkowych optat za pewne 
w.stawowe świadczenia, zwiększenie 
części składek, przypadających na pra-

Jak już donosiliśmy w spraw'e firmy 
• Widzewska Manufa' tura Sp. Akc." w 
26 stycznia r. b. zarządzone zostało 
otwan ie postępowan a uKładowego, po­
nie waz firma w pierwszym okresie od­
roczenia wypłat przyszła do wnlo, ku, iż 
nie posia la dostatecznych środk6w na 
zaspoko jenie na 100 % wierzycieli. 

W tym lez celu zaof arOw.ła w swych 
propozycjach u~ładowych zmniejszenie 
sumy dług6w dla wszystk ich wierzycie li 
o 50 proc. bez procentów i kosztów, 
pl. tnych bez procentów i kos%t6 W w 4 
półrocz " ych ratach w ciągu 2 letniego 
okresu, począwszy od 1 stycznia 1933 r. 

100 proc. należności również bez 
kosztów i protest6., tym wIerzycielom, 
którzy podczas postępowania układowe­
go zgodzą się RH rozłożenie swych wie­
rzytelności na okres 1 O-letni. 

Na skutek przychylnego stanowiska 
sądu handlowego zarzlldzone zostało 
ot.,arcie postępowania ukladow~go, w 
wyniku którego nadz.orcy sądowi Wi-

----------------,------------------Który z filmów, 

wyświetlanych w łódzkich 
podobał mi się najbardziej, 

kinoteatrach, 

Konkurs "Dźiennika Łódzkiego" 
Zgodnie z zapowiedzią - z dniem 

~1 b. m. rozpoczęliśmy zamieszcza­
me w piśmie naszem tygodniowego 
todatkn filmowego, celem - jak juź 
zaznaczaliśmy - nawiązani a ścisłego 
kontaktu z P. T. Czytelnikami, nie­
stroniącymi od przybytk6w X muzy. 

Dodatek filmowy • Dziennika Lódz­
kiego" zawiera aktnalne wia­
cl.omości ze świata filmu, stały kącik 
techniczny, a nadto obszerną rubrykę 
odpowiedzi na zapytauia w kwesljacb, 
dotyczących zagadnień z filmem zwią­
zanych. 

Mimo szalejącego kryzysu, mimo 
trudności materjalnych, przeżywanych 
przez mieszkailców naszego miasta, 
frekwencja w kinoteatrach łódzkich 
Ilaogół nieslabnie, co dowodzi, iż nie 
zbywa nam na zagorzałych wielbicie­
lach gwiazd (i wielbicielek gwiazdo­
row) filmowych. 

W poprzednim numerze "dod&tku" 
zapowiedzieliśmy rozpoczęcie konkursu 
aa temat: "Który film podobał mi się 
ujbardziej" • 

Otrzymalismy już cały szereg li~ 
stów i odpowiedzi: 

Każdy, biorący udział w konkur­
sie, wypełnia poniższy knpon (moźli­
wie czytelnie) ·i kupon te!l składa w 
zamkn ' ętej kopercie bą,dź w admini- I 
stracji • Dziennika" przy nI. Piotr­
kowskiej StI, bądź w lokaln redakcji 
nocnej, przy ul. Cegielnianej 19, w 
godzinach od 9 ·ej rano do 7-ej wie­
czór. Na kopercie widnieć winien 
adres: .. Redakcja "Dziennika ŁOdz­
kiego" - Dział Filmowy". 

Wyniki głosowallia zallieszczać 
będziellY 'If miarę ich napływania 
już od najbli~zego Ilodatku filmowe­
go, który - wobec świąt wielkiej 
Nocy - ukaże się dopiero we wto­
rek, ~9 b. m. 

W dodatku wtorkowym zamieści­
my odpowiedzi na listy i zapytania, 
skierowane pod adresem redakcji .Dzia­
łu F Ilmowego· ' nadesłane w ciągn 
minionego ty~odnia. 

(Wyciąć ; nadesiac). 

Uwda .. za najlepszy film p. t •... _ ..................... _ ... ...................................................................... _ 

_ ....... _ ................•............ _ ...... _ ....... _ ... _ ................ _-'---'-----_....:....,----

Nazwisko i illlię ······· ····· · ······· · ·············· · .. ··-····-----___ ,.-_________ . 

Adres. ..... -····························-··-······· .. ··- ..... --.... -------________ . 

"Widzewskiej 
dzewskiej Manufaktury, ' adw. Jas'eński 
i kupiec Oskar Ziegler wezwali wierzy­
cieli do z ~łasza n ia pretensjI, wyzna··za­
jlle terminy sprawdzehi I wierzytelnośd 
w czasie od 15 do 22 mal C~ r b. w 
!!iedzibie • Widzew ski ej Manufaktury". 

Po · i _ waŻ gros wierzycieli Widzew­
ski ej Manufaktury stanowili wer,yciele 
zagraniczni i zarówno terminy, jak i 
miejsce s vrawdzania wierzytdności były 
dla nich wieikiem utrudnien em, a poza­
tem powody te mogły im uniemożliwić 
zgłos<enie pretensji, część z nich wy­
stąpiła za pośrednictwem swe f o pełAO­
mocnika, ad.,okata Montlaka do sądu z 
prośbą o uchyle ie wyznaczonych ter­
minów sprawdzania wierzytelności wzg\. 
o przedłuzenie tychże terminów o je' 
den miesiąc. 

Przytem firmy wierzycielki nadmie­
niły, i ż wszystkie posiada j ą swe siedzi­
by . zagranicą, przyczem jedna w Alek­
sandrji, a dru ~a w Ameryce, zatem u­
dzielenie im tak kr6tkiego terminu na 
zgromadzenie całkowitego materjału u­
zyskania licznych legalizacji zar6wno na 
wycillil"ach z ksillg, jak i na innych do­
kumentach, naraż a wierzycieli niebez­
pieczeństwo sp6Źnienia. 

W tej samej sprawie złozyła podob­
ne podanie włoska firma .Siemat" przeZ 
swego pełnomocnika adw. Lachmanowi­
cza, w kt6tem prosiła jedynie o wyjed· 
nanie prz~dłużenia terminu sprawdzania 
wierzytelności do dnia 26 kwietnia r. b. 
i o przesunięcie wyznaczonego już ter­
minu sprawdzania do połowy kwietnia . 

Wspomniane wyżej wnioski wierzy ' 
cieli zagranicznych rozpoznawał SlId na 
Ostatniem posiedzeniu, na które obok 
pełnomocnik6w zainteresowanych wie" 
rzycieli. stawili się także n"dzorcy są­
dowi Widzewskiej Manufaktury. 

Manufaktury". 
Pełnomocnicy wierzycieli popierali 

swe podania co do przedłużenia termi­
nu sprawdzania, motywując je tem, i% 
po kaźna ilość wferzycieli Widzewskiej 
Manufaktury zagranicą, a pona:! to a:iw. 
Zejda, stawaj~cy z substytucj I nieobec­
ne20 adwokata Moctłaka, kwestjonował 
miejsce sprawdzenia wierzytelnoś C i. 

Adw. Jasieński, nadzorca Widzew­
skiej Manufaktury, wnosił o pozostawie­
nie obu tycb wniosków wierzycieli bez 
uwzglę Inienia, gdyż jeż,,1i chodzi o miej­
sce sprawdzania wierzytelności, to tylko 
względy natury technicznej zmusiły 
nad"orc6w 00 wyznaczenia tych czyn­
ności w lokalu fi my nadzorowanej . 
Nadto nadmienił, iż samo wyłożenie 
oficjalnej listy zgłoszonych wierzyt!l­
ności, odbędzie się w SĄdzie 2 kwietnia, 
a sprawdzenie w lokaru firmy ma tę 
dodatnią stronę, iż odbywa się w cillgu 
. dnia przez cały czas urzędowania. 

Sąd po naradzie ~ostanow lł podanie 
wierzycieli pozostawić bez uwzględnie­
nia, wychodzlIc z załotenia, it żądanie 
uchylenia wyznaczonego terminu spraw­
dzenia wierzytelności nie jest oparte na 
żadnym przepiSie prawnym, a pozatem 
wniosek o przedłużenie terminu spraw­
dzania wierzytelności jest przedwczesny, 
gdyz mOże być dopiero składany po od­
bytym I terminie sprawdzania, gdyż de..­
piero wtedy będzie można zorjentować 
się na jaki czas należy przedłozyć ter­
min sprawdzania wierzytelności. 

Jak wiemy w myś l przepis6w Rozp. 
Prez. ·0 zapobieganiu upadł. termin 
sprltwdzania wierzytelności moze być 
przedłużony po dniu 26 marca r. b. 
najwyżej o jeden miesilIc i w tym cza­
sie mUSZli być ukończone wszelkie czyn­
ności sprawdzenia. 

Praca kulturalno-społeczna 
na terenie 

związku Młodzieży Ludowej 
województwa łódzkiego, 

Związek Młodzieży Ludowej. po 
przeprowadzone j unifikacji na terenie tut. 
Województwa, przystąpił do gruntowania 
prac tla poszczeg61nych powiatach orga­
nizując kursy 3 dniowe dla przodowni­
ków poszczególnych K6ł ·o charakterze 
kulturalno-społecznym. 

W ostatnich dniach odbyły się kursy 
na terenie pow. wieluńskiego, słupeckie ' 
go i tureckiego. 

Na kursach tych wygłoszono cały 
szereg referatów o przysposobieniu roI­
niczem, o znaczeniu oświaty pozaszkol­
nej, o znaczeniu P. W. i W. f. wśród 
młodzieży wiejskiej i lokowaniu oszczęd­
ności w instytucjach finansowych. 

Wzorowo zorganizowany był kurs w 
powiecie tureckim, dzięki powiatowemu 
zarzqdowi zwillZku młodzieiy ludowej z 
p. inspektorem Bartłem i p. dyr. Mazu­
rem na czele. 

Na kurs przybyło 75 uczestnik6w, 
przodowników Kół. 

W dniu Hi b. m. o godz 17-ej w 
obecności p. starosty Borysła,",skiego w 
swe m przem6wieniu podkreślił znacze­
nie kursu i wyraził głębokie przekona­
nie, te słuchacze wynieśli korzyści z 
.odbytego. kursu i te te wiadomości, kte-

re zdobyli przez 3 dni na kursie, nale­
życie zużytkujll wśró J społeczeństwa 
wiejskiego, podnosząc poziow kulturalny 
na wsi polskiej . 

W imieniu wladz zwillZku młodzieży 
ludowej- sekretarz generalny p. Włady­
sław Lewandowicz, złozył podziękowa' 
nie p. staroście Borysławskiemu za po­
moc przy organizowaniu kursu oraz pa­
nom prelegentom Za bezinteresown'ł po­
moc w formie wygłoszonych referatów. 

Impreza Ol Pracy Polskiej", 
Sekcja Pracowników Biurowych 

przy Zjednoczeniu Zawodowem .Pra­
ca Polska" w Łodzi, chcąc przyjść li 

pomocą materjalną swym kolegom biu­
rowym urządza w pierwszy dzieli 
świąt Wielkiej Nocy t. j. w niedziel42 
l~ dnia 27 marca r. b. o godzinie S·ej 
wieczorem zllbaw~ taneczną w lokalu 
związku przy ul. Głównej 4S. 

Czysty zysk z tej zabawy zarztd 
selrcji • pracowników biurowych prze­
znacza na pomoc swym bezrobotnym 
kolegom. 
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Uroczysta akademja ku czci 
ks. biskupa Wł, 8andurskiego. 

~ inicjatyyvy oddziału łódzkiego 
ZWiązku L-gloDlstów i Związku Har­
cerstwa PoIsIdego utworzył si~ w Ło­
dZi, celem ucz'lzenia niezapomnianych 
zasług s. p. ks. Wł. Bandur kiego, ko­
mitet, złożony z przedstawicitli miej­
scowego społeczeń,twa. 

Komitet postanowił urządzit ku czci 
płomiennego propagatora Myśli Nie­
podległuśclOwej i biskupa polowego 
Lpgjonów Polskich uroczy t,. akadem· 
Ję, która się odbędzie doia a kwietnia 
r. b. o godz. 19 VI sali FJiharmonji. 

Bilety w cenie od 50 gr. do zł. 1.60 
do nabycia w lokalach: Związku Le­
~jonistów, ul. Narutowicza 46 i ZI1< . 
Harcerstwa Polskiego. ul Ewangielieka 
. - 17. 

• 
.DZIENNIK ŁODZXI" 1fi.1IT.3! 

ś. t p. 

Eustachy Marjan Pietkiewicz 
art. malarz. kpt, rez. W. P. 

opatnony Sw. Sakramentami smart 2ł marca 19l~ r . po dlu: 
gich i ei,ikieh cierpieuiaeb, pn_iywSly lat ł9. 

Wyprowad l,8oie zwłok II: domll prry ul. Gdańskiej Nr. 4.6 
Ba etary cmentarz katolicki odJlędzie si, dli. dll. t6-go marca 
o rodz. 10 rano. 

Żona, Matka l RodzIna. 
I. 

"Własna zagroda". 

Wysokie pożyczki i - wielka afera. 
Macher pożyczkowy aresztowany - ' wspólnika poszukuje policja. 

(a) Od pewnego czasu na te renie 
nasze&:o miasta i okolic reprezentanci 
wzglł)dnie agencI banków mało polskich 
i wielkopolskich pod pozorem udziela­
nia potyczek w rótnych wysokościach 
wciqgali na członków banku ludzi ma­
ło ślViad.;mych, a przede wszystkie m 
biedotą miejskł i cbłopów. 

Tak!} działalność na t erenie nasze­
~o mia,ta prowadziły: Bank spółdziel­
czy wzajemnej pomocy z siedzibą w 
Krakowie przy ul. Basztowej 18, Kasa 
Myslowicka w Mysłowicach, Kasa po­
tyczkowo - oszczędnościowa z sied~ibł 
"Krakowie, T-wo po~yczkowo· osz­
czędnościowe z siedzibą w Krakowie, 
T-wo kredltowe dla udzielania poty­
czek z siedzibą we Lwowie, oraz spół­
dzielnia budowlana i hipotec;no-kre­
dytowa • Własna Zagroda" z siedzib,. 
IV Poznaniu. 

Władze starościfls kie zabroniły 
przeprowadzania jakichkolwiek tran­
zakcyj reprezentantowi Baoku Sp61-
dzielczego wzajemnej pomocy w Kra­
kowie, niejakiemu KazimierzOWI Szczep­
kowsk lemu (Głowacka 6) i przed kilku 
dniami skazany on zostal na 3 miesią­
ce Więzienia za niedozwolone operacje 
pożyczkowo· bankowe. 

W toku dalszych dochod!eń władze 
śledcze u taliły fakt, nienotowany do­
tychczas w dziejach bankowości. 

Oto na terenie Krakowa zawią~ało 
si~ Towarzysho spółdzielcze, które 
utworzyło bank. Jako kapitał zakłado­
wy ,miesi,mo sumę po 50 zł. przez 
430 członków. 

Bank "ykupił patent IV kategorji. 
Pozatem rzekomi udziałowcy opra­

cowali statut, . na ~od8tawill k tórego 
dZiałał IV ŁodZI KaZimierz Szczepkow. 
ski,. ang~żując rzekomo pod pozorem 
ud~lelaDla pożyczek nowe zast~py n­
dZiałowców, którzy następnie swoim 
majqtkiem odpowiadać muszą za ma­
chinacje bankowe w Krakowie. Szczep­
kowski li nałotonych na niego obo­
wiązków wywillzywał się znakomicie, 
dokonywuJąc przytem szeregu machi' 
nacYJ. a przedew8zystkiem oglosll w 
praSie, że instytucja, którą on repre­
zentuje, udziela po~yczek do 50 tysię· 
cy zlotych. 

Chętnych było wieIn, albowiem u­
biegających sill o potyczki za pośred­
nictwem Szczepkowskiego było około 
f200 osób. 

O'oby te wpłacały na koszta ma· 
ni,lUlacyjne 22 zł. oraz wnosiły 50 zł. 
tytułem wkładu, koniecznego dla otrzy­
mania potyczki. 

Jak wiadomo - nikt nigdy ze 
wspomDlanego bauku pożyczki nie u­
zyskał. 

Gdy oszuści zebrali dość pckaine 
sumy postanowili na jednem ze swych 
pOSiedzeń zlikwidować bank o czem pi­
semnie powiadomiony zostal katdy 
z członków, przyczem kierownictwo ban­
ku zawiadamiało członków, że r6wno­
cześnie czyni ich odpowiedzialnymi, ja­
ko udziałowców, zaznaczaj~c przytem, ~ 
iż wniesione udziały zostały przeniesio­
ne na straty poniesione przez Bank. 

W ten sposób zlikWidowany Danie 

Ep6łdzlelczy wzajemnej pomocy w Kra­
kowie naclllanql na terenie całego kraju 
kilkadziesi'łt tysięcy osób na sumę po­
nad 3 miljony z ł otych. 

W toku b.dań władze wpadły na 
aferę, prowadzon'ł tym razem przez 
przedstawiciela Spóldzlelni Budowlan_j 
i hipoteczno kredytowel "Włuna Zairo­
da" w PoznanIu. 37 letniego Stanisława 
Zawistowskieao, zamieszkałejlo przy uli .. 
cy Celi lanej l w Łodzi . 

Zawistow.ki rozpocz.t .we machina­
cje na terenie Łodd.d października 
1931 r. na wlęks., Ikalt,:, albowiem 
otworzył w r6żnych punktach na .. ego 
miasta allen tury, a mianowicie przy uli­
cy PJotrkowllklel ", przy ulicy Zawadz· 
kiej 1, przy ulicy Piotrkowskiej 111 I 
przy ulicy PIotrkowIklej l!20. Zawistow­
ski ud<ielal potyczek wcluaj,c przed­
tem zliIłasz.l'łcych aię . 

Do obecne j pory, jak zdołaliśmy 
ustaliĆ , nikt z zainteresowanych poły­
czek nie otrzymał, lecz natomiast otrzy­
lIlało kilkaset olób, przede.Stystkiem 
okoliczni mieszkańcy z WIskitna, Srebr­
nej, Cholen, RZllowa i t. d. wezwania z 
których wynikalo, te .. klient" nie upła­
cił jeszcze w cało'cl udziału za rok 
1931, U który zalelila w złotych 100. 
Kwota ta musi być zapłacona do dnia 
1 kwietnia r. b. oraz zalellłe składki 
miesięczne w sumie zł. 35. 

Dalej, te walne zgromadzenie .wła-

Wiel'zyciele układają się. 

snej zaarody" dnia 13 lutego 1932 r. 
ucrhwaliło nowe warunki patyczkowe, o­
bowiłlzul'łce wUY$tkich nowych człon­
ków, oraz tych starych członków, któ­
rzy p,zewid.ianej regulaminem 10 proc. 
składki oszczędnościowej nie zapłac, 
lio dnia 1 kwietllla 1932 r. 

Pismo takie skierowane było mię­
lizy innymi do L Modranka z Wiskitna, 
który ubiegał się o 1000 zł. potyclki, 

Z powytazelilo wynik., te Mod 'anek, 
chc,c otrzymać 1000 Ił. pożyczki, mu­
siał przedtem wręclyĆ Zawistowakiemu 
'12 zł., zd obecnla mUli dopłacić 73~ 
zł. czyli l,cznie winie II wpłacić 807 zl. 
na Iwól udział. 

J.k dalel zdołaliśmy ust.lić. kierow­
nictwo tej spóldlielnl zastrzellalo aobie 
skutki prawne przy równoczesnem e 
wentualnem wye.zekwo .. aniu tej aumy 
na drodze erzekucyjnel pnez ko.or­
nike. 

Decyzj, zarz,~u prokurator.lcielilo Z.­
wiltowsk; zostal aresztowany i osadzo­
ny w wlęzie"iu przy ulicy Kopernik_. 

W toku dalszyc, badań okazał. się, 
te Zawiatowsklemu pomalilał w tych 
niecnych machinacjach, znany na naszym 
IIluncie oszust kilkakrotnie jut karany, 
Kuimierz WI'niewakl, Zamieszkały przy 
ulicy Płockiej 57. 

Za W,śnlewskim, który zbielił, wdro­
tono poszukiwania. 

Z Bankiem Handlowym w Łodzi. 
75 proc. wierzzcieli 'zllsdza się na uklad. 

Jak .i~ dowiaduj.my prowadzone ku, przytem nalety zunac70yó, iż z 
od dłutazego elasu prace llnygoto- angielakiemi wieczycielami banku zoo 
wawez'l nad unaej" Banko Handlow. stał zawarty układ oddzielny którego 
go w Łodzi znajduj" si~ jot na do~reJ w&runki sf bardzo korzystne dla 
drodze. banku. 

Przyczynił się do tego bardlo ko- Jak infllrmnje Iwiązek wierzycieli 
rzystny projekt sanacji upadłego baft- upadłego banku - po świ,tach odbę­
ku. dzie się zebranie tego zwi,~ku, na 

Jak wiadomo wedle odnośnego pro- którem postanowione zostanie, czy po 
jektu układu klienci banku, których zostali wiarzyciele, którzy dotychczas 
wierzytelności lIie przekraczaJ~ 3000 jeszcze wspomnianego układu nie pod­
złotych, maj" otrzyma~ swe naleinoś- pisali, mają równiet wyrazió swą zgo 
ci w całości gotówką, dę na ten układ. 

Posiadający zaś ponad 3000 zł. o· Wierzyciele, którzy dotychcz.as je-
trzymają 50 proc. swych naletności ezcze układu nie podpisali mogą za­
w gotówce i 50 proc. w akcjach 4-tej sillgnąć wszelkich informacyj w loka­
emisji banku. lu Banku Hadlowego przy Al. Koś· 

Układ ten został jut podpisany ciuszki Iii w godzinach urz~dowyeh, 
przez około 7" proc. wierzycieli ban- t. j. od 10 do lii-ej . (p) 

KRONIKA RADJOWA. 

Radjowe słuchowiska i kwandranse literackie 
Interesujący program na okres świąt. 

Daia 27. 3. o godz. 21.5 w dziale ISkiego p . t . • Pomst,", napisana świet­
radJowych kwadrans6w literackich zoo, nym Językiem literackim i tak, Jak 
e.tani. oclc3iytana kleolada ~r~ura Oir- rlnta .p.wiadań I tego Ilbioru, .ie-

Nr. 86. 

l1i ~epl!"o się t olklerem n,jrozmaitszych 
narodów, stanowi zamkDlęty obraz z 
tycia lu1u. 

Dni. 28. a. o godz_ Ił . '" nadaje 
radjostacja 'il'lIrszaw3ka humorystycz. 
ne słuchowisko Willceotego Rapackie­
go (Junior) p t. D W czepku urodzony· 
które przynies ie radjoslachaczom ch wi­
łt pogodnej wesoło~ci. 

Dnia 28. 3. o godZi. '2.15 zosł!mie 
odczytana przed mikrofonem warszaw­
skim nowela, zupełnie nieznanego, 
młodego l iterata. Juljana Zacharskie­
go p. t . • Zloty dyktator", odznaczają­
oa się nie'przecilltnym polotem literac­
kim. 

Dnia 30. 3. o g~dz. 2100 czeka au­
dyiorJum raliJowe frggment z regjo­
nalneJ powieści Wandy Niedziałkow­
SikieJ-Dobaczewskiei, p. t. ;Kami-nica 
u Ojtrą Bram,", w k(óreJ porusza 

autorka interesuj,.ce zagadnienia i pro 
blemy obecnego spolecz~flstwa wileń· 
skiego. 

ODia 31. 3. o godz. 21.20 uslyszą 
radjosłucbaclle przed mikrofonem war­
szawskim Jednego z naj znamienitszych 
artystów polskich, St~fana Jaracz,8, 
kt6ry dzięki swej wnikliwości art y­
.tycznej, daje niedościgle realiżacje. 
Tym rlUem wystąpi Stef!ln Jaracz w 
granych z takiem powodzeniem w ti!­
atrze .A.teneum" - . Gołębich sercach" 
GalsYerthy. 

Doia 1. 4,. w przerwie koncertu 
symfonioznego z P ilharmonji warszaw 
skiej p. Staaisł3w Adamczewski w fe ­
Ijetonie p. t .• WYllokie drzewa Staffa" 
nakreśli literacką sylwetkę autora 
.Dr6g Polnych ". .Łabędzia i L iry· 
tyla innych natchnionych poezji. 

Sonata Chopina 
w wykonaniu Eustachego 
Horodyńskiego w l'adj o. 

D aia 26.1U, o godz. 23.10 znany ra­
djolilllchaclom z oiedawnego wystppu 
na Poranku niedzielnym pianista Bu­
stachy HorGdyński wykona w sobotę 
wieczurem w rarijo III cią sonatę Cho­
pina op. 68 w H-moll . Dzieło} powsta­
łe w r. 1Sł4 odznacza Sl~ szeroko za­
łó~onł budową oraz bogactwem mater­
jału melodyjnego. Wszystkie 4 części 
Ilonaty H-moll noszą charakter bar­
dziej jednolity nit 4, części sławnej 
sonaty B-moll. którą nazwano .Czwór­
ką nie~fornych koOl". Interesujące Jest 
pasowaDle się Chopina z tradycyjną 
formą sonaty i rozwiązan ie zagadnie­
nia w sposób zupełnie oryginalny. 

80mby gazowe w halach. 
Onegdaj ' po poludniu. gdy w halach 

przy ul, Nowomiejskiej M 19 patIo wał 
najwi~kszy ruch kapujących, nagle dat 
się odczuó zapae.h gazu cuchnljc~go. 

Kilku kopców zemdlało, WŚród ku·­
pojących wynikła panika, w rezultacie 
której wiela uciekło, nie płacąc za ku· 
Plony t nwar. 
• Zaalarmowano policj~, która a'resz­
to wała jednegu z podejrzanyrh o PQd­
rzucenie bomby cuchnącej i po wyle­
gitymowaniu liię przezeń osobnik ów 
został zwolniony do czas u ukończenia 
śledztwa. (b) 

Z koła rezerwistów N!! 1. 
Zarząd t Komenda Koła J'i 1 (śród­

mieście) przesyła tą drogą swym 
członkom najserdeczniejsze ~yczenia 
Zdrowych i Wesołych Swiąt, zawiada­
miaJąc jednocześnie, te T radycyj ne 
.Jajko· odbędzie !,i~ w lokaln własnym 
przy ul. NarutOWicza 49, prawe weJ­
ście z bramy, parter, o godzinie 21· ej 
w dniu 2·go kwietnia b. r. 

Wejście tylko dla członków Koła 
J'i 1 i ich rodzin . 

Zarząd i Komenda. ..... --.............. ... 
~ Pal i żądaj ty~o gilzy ~ 

"BIS" 
wyt.fórni .ŚWIATOWID" 

ŁÓDŹ, Cellielniana 19, teh 134-86 
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CHistoria of(o,jcznościowa.- 'ecz iecznie. al«tualnaJ 
. Kiedy państwo KarQlostwo 0-

irz:,;:małi Ust od ciotld, .ze wsi, 
uc:ieslyJi się serdecz.nie. 

- Nol prz:ynajmniej będzie­
m.v mieli iporządne, przectwojen 
De łwięoonel 

Cictka obala, te ~a.s:v 511 
ciętkie. . Gotówki ani na lekar­
siwo zało wielka obfitoŚĆ dro­
biu, 'nabiału, jaj. Czyb:p się nie 
d&lo - pisała - spmedać Iro­
ehe tych iprod,*lów wiejskich 
potull(dzy znajomymi w mie­
ście? Przed świ~tami każdy 
cb~ie weźmie, a trochę 110· 
ł6wkl na za,pJac:enie najpilniej­

Zresztą, nie bój się: .o.ikt nas nie 
posądza o lIot6wkę. ~ecież 
wiedzą, że jesteś uU~Dlldem 
państwowym, a mnie, jako Iwo 
ją żonę; zredlI'kowali_ . 

W ·wieikim tygodniu zjawia­
ły się lIlIlie z opieki Dad siero­
tami po kweście. Niepodabna 
było odm6wić. Przecież i siero­
ły m'ł\szą Ilłifć święoooe, l 'Pani 
Ka'roiQwa dala dwa pi ne ko­
ła kiebtsy. Nie można ~ obja 
dać, kiedy ioJ;li «!oduJe. Pny. 
ehoodzi!o oocbiennie 1» lI,rll 
i;>eZJ;O'bot:ayeh. I oni dQltawaU 
do ka walk'llo 

nYcll podatlthw się zbierze. - Wszystko zapisuję - tło · 
Puyśle tedy dziesięć indykÓW, maczyla pani Karolowa. - A 
parę sZJ"IlElk, dll'to kielaNlI, ma- polem zwrócimy dooi IIOtóW'ką. 
ała i jaj. Naturalnie, !Zl tego Ka- To przedeż to samo: k~1\ję od 
rolQStwo mają sobie wziąć, cO' cioci, tylko nie pbicę w fej 
im t"liko będzie potrzeba. Sama chwili, bo nie mam pieniędzy. 
c:iotka nie ~rzyjedzie, bo nie Wobec spodziewanycb gOOci 
~ Da Irolej. pani Ka.rQlowa musi aIA ,pra-
~PysZllly ~ysłt - zawoła wtć sobie nową swkie:nkę. Wla· 

ła łl8Jli Karoiowa. - Natwrał- ściwJe nie miała zamiaru, cheia 
nie te wuyscy znajomi wezmą. ła sobie pl'zerobie starą. Ale 
~Y. nll!mlaczone przez dotkę, krawcowa namówiła: i lak za-
są WlJfost śmieszne, a towatt" stój, 1"00bota pTawie to samo ko-
pienmzarzędny. śztuje, a materjał był kupiony 

. jeszcze na jesieni. Nie cbdała 
- A my taium kosz'tem hę- nawet całej zapłaty przed ŚW1ę­

dzlemy mogli oowałić kilku tami. tylko .ia:kieś a conto. 
znajomyeh, których W}'Padato 
oddawna przyA6 - zaurwatył - Muszę mieć cbQć lToc 
mąt. - Trze~ '''lica energlez- ~eniędzy, - mó"!ila. ' ..... ,. Tze­
uie !lShrać się do sI)l"zedaży. hlI. J)1"zecie CQ$ jeść ,., łwi a, 

kiedy skle.py nmbli~te, ehoć-
Sprzeda1: u-powiadala IIQ by najskTomniej. 

mak~ie. SZ.Yllki zosta:ly od-
raZIl JND6wione, Da 'iel!basy Pani Ka.roiow, ud .. !a w do-, 
też ..... 110 al, dDto amatorów. mll p~ t9Iolyeh. 
Pani KaroJoowa .z83>biY'V'ała lU- _ Aeh, jeżeli tul to oam pa-
mienoie w kajeciku, oilakIuIla, _ trzeba __ , 

tle z kOlIO §ei~llć 1I0lówł.i po Wzr()k jej ~e«ł ,., lJł!ł1JQ ' 
iwiętaclł fpned ś.wlętami lIie ku śplitarol. Najfatwłejue wyf­
było moowy). Sobie z~lawlono ście, ałe jednocześnie gnębiąea 
dwa ind~l, szynkę, wędliny· myśl, re jednak eiotce trzeba 
Na pimzy dzień świąt aa będzi-: za to z~cić. Biedne 
święc:Qne została zaproszana ro ciotczyłoko. przecież podatków 
Iblna I bU-ts1 wajom!. kiełbasami nie spłacil No, alp. 
~ leby tyU~o nie myśleli, może po świętach jakim& ell- . 

te mamy gotówkę - . niepokoi1 dem gotówka się :majdziel Cer 
s~ ,pan Karol. - W dzi.~j- też tO' 'a pomysł. żeay świ(ta 
SJych c:zauch to bardzo Diepo- wypadły w o,s.tatnlch dnłach 
ządane_ Czy mliwitaś . ~zyst- iniesil\(;al 
kim. te dO'StwliGy to w pre-
cencie A cOllło sukni iX>~zedl ind~ 

- Alet mówilam! m6wHaml i kopa jaj. 

A. ARSTEN 

WielkilDOGne przyneczenia 

- To nawet lepiej - pocie­
szała się pani KaTolowa. - Z 
temi jajami najwi~szy !cIapot, 
trudny transpoTt, . nikt z k~lo: 
'Iii nie chce brtł. ·..>awet taDleJ. 

Pan Karol przyszedł IZ biura 
zgn~iopy_ 

- O zalicr,ce mowy niCllla­
c~wiadczył. - MUlSi&z 50bIe ja­
koS radzl~. - - Bierz na kredyl. 
sk~ motU!. A zreszt~, ~.my 
"r~ec!et wszystko 00 clotkl_ 

- Ladne mi wszystko I A 
sklld wezmę na ma-zurki? A wi­
lla kralQw~,!,Q o1loć:bJ trochę 
trzeba I Sprosileś gości, to teraz 
się mulw ... 

Od CZejlO jednak kobiClCą g'o­
wa. Okazało się, te !Jaoi Tula, 
przyjaciątka pani Karol owej, 
..uda kredy! 11 więl)dego lm,,­
ća kolOOljalnego i wzańlian za 
indy.ka i parę kilo masla, odstą 
piła, co potrzeb? w formie ~­
I{wiwalen\u pani Karolowej. 
PQnic"'aż jednak był to ostatui 
indyk do ocrt~;pienia, więc: da­
I~j było już m1dniej. Trzeba by 
{o przeoprow".uaĆ znacznie u-

Goethe w karykaturze_ 

ciąUiwszy nd l 7amlwn ill-I my nn r;ty. Damy. ciotce. ~ jak 
jami i kifJbasą, klQ-ra mi,ala trzelHl bę(bi~. placlć, lo mi pn .. 
mniejsze "owodzenie. Wreslele Irqca z pensJI .'11' czterech r:t­
w wielką sobotę pani Karo\owa tach. To przecie lo samo, <"Ił 
tryumfalnie QznajmiŁa mężowi, I)YDl. dał gQtówką. 

fe wszystko sprzedane. (Jolów- Ale co cioci po konfekeij 
ka \"Pr.awdzie jeszcze nie wply- dam~klej? Staruszka tak skro 
nęb, ale po świfl'laoh napawoo mnlc się ubicra ... 
zapłacą· 

$V"ięc:oue udało ię znakomi­
-:ie. Gości prZy.s7.0 wit:eej na­
wet, nit się zapowiedziało, lIrzy 
pro~ a'dzi1i bowł>CUl przy jezd· 
nvch. Z tłu tych indy~ów po­
zostal)' wkr6tee smutne "kicie 
ty. Pani Karolowa żałowala; ze 
ńie zostawiła <lIa siebie wię­
cej. No. ale nie moma prze­
ci~ biedncj ~·iotki wyzyskiwać. 

Po świętach pani Karołowa 
soróbowala le:'ko d<)wi~dzieć 
się o Iwtó\vkę u _:~ch: i u o­
wych. 

..:... Gotówką wnystko? MQja 
cJroga, to qklv.czone. Ale mo­
gę ci dać to samo, co pienili­
oze: kartJi.ę do Braci ~;iwow­
. kich na tę sumę· M6j mai ma 
z nimi interesy i on i w t~n 
snos~ Ęp~e'l'Aią" Dostaniau lU-
relinie aarmo. , 

- Ale "jcdv to chodzi o /Co-
t6w&r.-~ 

- Moja droga , jCllteś t&k nic 
, P?tezesna, że dzi wię się, jA k 

n",ż~~" żyć w dzi siejsz)·cb w9-
ru:tkach. Trzeba sit; umieć pr~y 
slosować ~ zrozumieć. i~ .iak sią 
nie(l)~ X) Mę ~lbi, - II) ię lubi, 

Pani Karol~va zal;zyną)a ,fn 
rOlZllmieć: Znajomi byli uczciwi 
i chcieli pll\jli€, jak mogli. Po, 
I godIUll uzblllr!lło lę, \l z lo 
Iych gotówką i 8 ka rlek na Lo­
war: do składu sukna i korlów, 
do spółki sportowej "Golf", do 
składnicy przyborów fotogt<'­
ric;;nych. magazynu naczyl} ku 
dennych i wielkiego sklepu z(' 
,.wszystkrem" BrQei Śliwowo 
s,kich. W na.i"QTszym 1(lP1>or.i, 
byU $'ami państwo Karolosl\lj'( 

- Chyba zrobimy lo samo-­
rzekI WTreszcie pan Karol. , ... 
Nie mamy wprawdzie kartel< 
kredytowych nn towa:r, ale ma-

- No, m(lja kochana . prze' 
de czasem mu i sobir. >coś pro' 
wit. A Itąd W-Iedy Ila to weź. 
mle? 

Z wielkim trachcll1 i /lQrące- : 
mi Drzepr()$inarui posla pani 
K~rołowa ciol<:e plon kartko 
wy. Jakież bylo jednak lej wu 
mienie. lidy po paru dniach o 
Irzvmala sordeczny li·t z Pl) 
dzitkowaniem. 

•• Wyobrai sr,bie, mojo dziec­
ko - pisala eiotka •. _- .. c \V n, 
s~em miasteczku Aronck i Ruch 
man za ' ożyli spójkę. ~ której 
skupują ·lS gotówkI) l biorll 'v 
zaslaw takie kartki. Kto czego 
poLrzebuje z ich wiertyeie1i, In 
przychodzi i wybiera ~obie do 
odpowiNi.nicgo sklepu i w t"'l 
sposób ich splacają. Ruch mają 
duty. r odemnie I~ż wzięli, nn­
luralnic, nie za taką "en~. jak 
na kn'rlkach, alc za wsz~ dosla­
:":' m t":"Chę łlotów-ki. Do skladu 
naczYI) zostawiłam sobie, bo 
mi potrzebntl, jak się kit'dy wv­
binrę do waszello min_ta, to lO­
bie wezmę. Nie ma~7. pojęcia, 
kochanko, jak wdzięczna ci je­
.tem za I.k Dum lnl' ułalwiu· 
nie spra",y ... " 

.- No, ciócin jest n .. pra\vd( 
nOWQCzcsn!\ - pOluyślała pani 
KlIrolowII. - Jr,~ .. li lo jest pll-' 
my~lne z!!'_lw'enle ... 

Tajw i ęc:ej tryumr"wa'a "lInj 
Tula. 

- A widzisz? Mówilam ~JI 
Wsz~zie ludzie jak().~ dają ta · 
bie radę! I czy (o nie wsty<l, ŻI~ 
jakaś dziura • .if.'k:~ )1l)krydQlek 
WyPrzedził nasi Trzeba <nem­
prędzej załmyć tnką sp&l"kę .... v 
mienoą u nesl Zawsze ci mówi. 
łam, że jesteś niew\Spó ~czesna l 
nic rozumiesz d!isip.jszydh ('71-
sów! 

[

dziecku dawał podwójną ilośćlsk,nzYń? - spytał. - Namy- Majcwllki miJoz.al. Czerwony 
jaję\(, ślil się pan i chce p~n więc:ej ~e ztości, Złłr:q1ają.c zębami, 
Maje~ki roześmiał się we- jajek? . lic:.)'! pani WelOłowskiej na­

solo. - Nie, chcę tylko zabl'llĆ te, irine jej 256 jajek, a gdy sam 
- O. jaki pal\ .lro,rony. Roz- które pan mi obiecaJ - nrlpart mi tn sztu,ki fryzjerskiej Objął 

począł paJl od jednego ja.jka. A. z uśmieclbeD1 WesołO'Wski. '" po~lłdanic 512 jajek, wie. 
Dzialo się we wtorek wielkie sl0'Yhl, mtt6re z włMnegQ do- więc: drullie dziecko - dwa, - No to chodide 'la mną __ śniak, jak oparzony wylecial 

Ifo ty,{odnia_ W za:kładzie fry- wiadczenia nal«:zyłem się sza- trzecie - cztery i t. d.? Zrobio- Qświadczył dwnnie Majewski i .1:1· śpiżarni. Krzyczał na caly 
ajerskim w małem miasteczku nowaĆ. nel Mogę sobie 'llOZ'WOlić na to, za'!lTowadził całą rodzinę dQ śpi ~los i wymyślał na wszystkkh i 
b}'ł huk roboty. ~~n Jan We- _ Tak, ~'I\ md!e to -1X,zy lo- _aby panu sprawlć 1a1:11 tan/q ta-mi, lidzie leżały stosy jajek. wszystko. Podt:.zas tego pan 
solowski, WłaŚCICIel, kTZątał wie stolOwae do s o.iob bu~e- PT~yjemn()~. - Zarobi~ nil nich oorZll- Wesołowski radośnit> uśmiech­
Ił, wesoło, strzyj(ł i l(Olil kmiot czek, które 511 eodlień mniejsz . - Cleszę si~ i jestem panu dnl~, :-: rzekł -wieśllilk: - , Zn nlęty udał al.c w dr~lIę d~ do-
k,ów którzy orzyO}-ai z ją7m:tr- W'k ót e trzeltoa ........ e je QIII,,- haM~ w<lZI~zny, - odparl mOJe JaJka 2Jl.1ltaą ludZie po 20 m1ł ze swanl 1023 JOJl<allli. 
ku do jego zakła~\Jl aby n~~ dać r p~ez sikło ~ęU,ająoo, pan We$OłQws.kł, -:-~?Cz cheiat IlJtS~Y'k J:ki~ _joli. niema w Nastt:J)Dego dnia w gazetach 
~~m twaTzom pl~ y wyg ...... _ t'Oześmial się l\f.jewlkl. - . bYID nbyśmy to SpIS _ I. ca ej ~ o _.y. ... "pisano wynik osobliwego zo-
I o.strzyc włosy, '. _ Pooo 'Psuć pqlIer~ - za- Maje'Wslu wybrał WIelki C iaJ- bowiązania, a w całem mia.stec. Między klijent~, ~tÓN;~ - ~lech pau m6wi, ~o pa~ ianował Majewski. Ale zlIodził ko i .podal je Uani. I-tóra u- ku ' żartowano z dwn:nca

o 
wie-

ez.ekali, aby ich UPl~ZYC, r:naJ chce 1 ~artuje. ,0001e, a Ja jed- się WkOlli'C1:l, by spisać zobawią- ŚIniechnęła się i dygn~ła śniaka. 
dowal się równie! bog~y /l,0Ip0 na.k uw~ttam, z.e o; J?1a1:ych rz~- Zimie i ze sp!kojem. podpIsał ",dzięe:z.llic. hka dodała dwa 
<.!an: wie}~ki.. MaJewski, . któr;- czy ~cn~a ZT?blć. wlclkle. Nie pa:pier. Weso!lowski oświadczył, jaJKa, Marysia _ cztery, obaj Rodziąjl Weso'mnkich świę­
podCZ!lll wojny clOr~1ł Się ~l- nalezy W1ęc nlenu pOf!udzać. tli w wielklpiątclt przybędzie cbIopcy' '- po 8 i 16, .tusza tował8 w t\"l11 roku 'pecjalnie 
brzymiego maJł\~ ~ ehęt:nle - Ja tet taJt sądzę, - ",trą- na wie z rodziną po swoje ja,}- c6rka .-:. 32. a p<mloenfk fry- radolDII Wielkauoc:. 
!ię chwa11ł. I;fOD1CZnl; paLrzył ei! z uśmiechEm pan Wesoło w- ka. zjerski _. !ił. '. ~ajewaki w ciągu kilku ty-
na WesołowsklegO, 'PIlnie pra- ski, podnosząc głowę z nad 1'0- l;fasŁępnego dnia osobliwe zo 0blic:ze Majewskiego 'Powoli qodni nie po.klLlywał się w mla-
cującego. . boty. - Ponieważ pan Majew- bowiązanle wieśniaka apilsano się wydlut&łQ. stef'zku, at wreszcie zjawił aię 

- Nie c:beialbym ~ praco- ski nie OTZVWiązuje wagi do' rre w gazetach. Majewski był obu- _ Do stu djahłó,,-, 8 to się 'V zakota:dzie Wesołowskiello, 
lV;ać, --: rzek! wM!5rele~ pail_rz~ czy m~h, mot~y tak nakar .nony. wpakowatem, _ krzyknął wie gdzie powitano go wesoło. 
na SWÓJ ~y, zło!y t'e~ar~. Illił m<>Ją rodzinę Jajkami wiej- - Zblamowałem się - kT7.v śnia:k, gdy pomocmk Wesoło,.. _ Czy zmienił pan zdanie? 
To jest groszowy Ul_ eres. ~~ez kanocnemil czał. _ Moglem T"ZPOCZąć "ho skieRo wybierał sobie- 128 lllIj. _ .~ 
t~i z&;Jdad muSZ" SIę przewijać -'. Niech pan . przyproow8dli clat· od pięciu ja.Je5d ' - łlIdnieJllyeh jajek . . _ rJdybym -- 'pyta I piekarz RogaJski. 
dzlenn~e aetki, tr.ląc;_ !u~~ rodzIDłl. nie IIIIIrze ODA I Rfo- W wielId piątek przed do- nie podpisał zObowiąz.anla, o- _ O tak, w zupełnoścl,_ 
meczeJ tli' praca nie a]C e d'U, - rOZeśmiał się wie§niak_ mem Majewsld~Q ~1Tr.vmał _karfylbym pan .. o Qlz .. two. o(lparł Maje,,-ski. _ Jestem pe_ 
lO plonu. _ - Ale ja mam 10 osób do sIę wieki wóz, pp.łllll pudełek l - Przecież pana nie ztnuna- wien, że z drobnostek mo&~ 1'0-

- Niech "lian lak nIe D.1Ó\\"I, stołu. BYIb:ym wie\tco zadowolo- r.",.. II&jrozmaiłSlej wieI- Itm, - odparł uprzejmie We-- !W~I:lł rzfCZ bardzo -ielki .. -
J" odparł piekan Rogal kl. - n)·, Jld)ilv pan, ~* kojel_ oto,...!. _ Tyl cł\clalc-m J)r\IlIi ru ju.i nie ".pal1l1 _ Ta 
Klo ni.c szanuje 1(1"0 la, Im nie od .1laJrolodszej mojej c6TłtI, Włełl11a\ h}·l zdllilIliooy. I panu pokazat, ie l rzcezy run- h! torja wielkclIOC!IIl ll:e wywit' 
_rt talara. _ mówi stare przY-...!!:J.m. luiideruu nast~nemu - p~ panu tyle nu.del l łych. mORą powsIać .wielkie. lt"l.e ie mi lak l>r~d.ko l Jtło . 
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~I Kącik dla naszych pań. I 
-.................. 
Co wiosna przyniesie w dziedzinie mody. 

Mimo, że puszysty śnieg pobieli! 
jezdnie i flachy domów, a krajobraz 
zimowy wokół w niczem nie przypo­
mina radosnych świ"t wielkanocnych, 

. panie nasze nie tracą nadziei, że rych­
ło słoneczko wyhynie z za chmur, 
roztopi zwały śnieżne i z za lodowych 
gór tylko p'alrzeć, jak usłyszymy 
srebrny trel skowrończy. 

- A więc, pyta sceptyczny z na­
tury mężczyzna, zawijając się szczel­
niej w wyszarzane poty futerka ... 

- A więc; przedrzeżnia go z nie­
porównanym' wdziękiem lepsza i pię­
kniejsza połowa. 

- Więc trzeba pomyśleć o no­
wych kreacjach w dziedzinie kostjn­
mów, spódniczek, a przedewszystkiem 
kapelusików i to koniecznie słomko­
wych - bo wiosna idzie wielkiemi 
krokami. • 

Nie będę na tem miejscn rozwo­
dziła się szczegółowo nad tem, jakie 
to będą cnda i cacka z tysiąca i j e­
lJ,nej nocy. Dość na tem, że podam 
suchy, ale i ścisły opis załączonych 
rycin i projektó w, które stanowią, do­
prawdy ostatni krzyk mody. 

A. ięc, moje panie, proszę przyj­
rzeć im się nwaznie. 

* * * 
Wzorem naszych prababek panie 

współczesne, które są niestety przez 
nieznośnych mężczyzn zbyt często po­
mawiane o pu totę i skłonność do tlan­
cingowych rozrywek z zapałem oddają 
się robotom ręcznym. 

Piękne kamizeleczki, kołnierzyki, 
zarękawki , jumpery, które produkują 
własnoręcznie nasze modnisie, mogą 
je napawać słuszną dumą i powinny 
wpłynąć na poprawę zdania o nas 
br>lydkiej, lecz jakże silnej (w języku!) 
połowy rodzaju ludzkiego. 

Mogę zapewnić nasze Czytelniczki, 
że w nadchodzącym sezonie wiosen­
nym jumpery i kamizelki we wszyst­
kich możliwych odcieniach najżyw­
szych kolorów będą noszone, chroniąc 
nas od chłodu zimowej w tym roku 
i kapryśnej wiosenki, uwydatniając 

Kapelusze. 

U góry kapelusik z kanciatę głów­
-ką z czerwonej grubej słomki przy­
brany czerwonemi plisowanemi wstąż­
kami Bolerko z czarną główką filcową 
i otoczkiem z białej plecionej słomki. 

Pośrodku fasonik bretoński z bia­
łoczarnej słomki ryżowej z białym 

otoczkiem i takim pomponikiem słom-o 
kowym. • 

U dołu: Ukośnie noszony berecik 
z czerwonej grubej słomki, przybrany 
aksamitką. Kapelusik z czarnej słomki 

przybrany zieloną wstążką rypsową 
kokardą od tyłu. 

-------------------------
Od AdministracJi. 

II 
P. T. Czytelników na­

szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa­
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza­
niu pisma. Piotrkowska 86. 
Telefon JE 101-99. 

-------------------------
lównocześnie w sposób subtelny nasze 
kształty i powaby. 

Na tem narazie urwę moj~ dzi­
siejszą pogawędkę o modzie, załącza­

jąc na stronie .niniejszej wzory wyro­
bów z włóczki i życząc moim Czy­
telniczkom "Wesołych Świąt". 

Pani Ziuta. 

-------------~ .. -----------------------------------
Kwiaty ozdobą stołu. 

Xajmilszym kwiatem, . ymbo.lizującym. ~vio .nę są narcyzy, kt6re w okresei 
. wiąt Wielkiej ~ocy CIeszą Stę w kWlaclarntach największem powodzeniem. 

Sukienki. 

Od strony lewej ku prawej: su- wym szalem. - Sukienka z szaregiI 
kienka z zielonej wełenki ze stanicz- woaln z żakiecikiem 5/. długości. Do 
kiem w biało-zielone pasy i nowocze- tego bluzeczka z cl'epe-de-chine koloru 
snemi rękawami. - Suknia z białego niebieskawego z naszyciem z sukua. 
i ciemno- niebi~skiego jedwabiu.-Cie- Komplecik popołudniowy z czarn~ 
mnoniebieski żakiecik lub pelerynka marocain z czarnym kołnierzem z pa­
są, do niej dostosowane i noszone. - seczkiem z białej skórki. - Sukienka 
Kostjumik popołudniowy z czarnej z nowoczesnym obcisłym żakiecikiea 
crepe-de-chine. - Bluzeczka z białej z stożkowatemi rękawami i żółto bron­
satyny z czarnemi na rękawkami i koł- zowym szalem. - Plaszcz z niebie­
nierzykiem.-Żakiecik z ażurkami. - skiego materjału "Diagonal" z szalem 
Sukienka wełniana koloru beige z bron- i berecikiem z niebieskiej białon'akra­
zowemi rękawkami i bronzowo-beio- I pianej crepe-de·chine. 

Robótki włóczkowe znów w modziel 

., . 

1) czapeczka, 2) kamizeleczka z włóczki 3 4) szalik takież mankieciki. 
5) jumper. 

-------------------------------------~-----­Koncert rosyjskiego art. 
zespołu bałałajkowego. 
Zapowiedź przyjazdu słynnego ro­

syjskiego artystycznego zespołu balałaj­
kowego, pod dyr. Eugenjusza Dubrowina, 
którego koncert odbędzie się w ponie­
dzialek, dnia 28 b. m., wywołał w na­
szem mieście w.elkie zainteresowanie. 

l nic dziwnego. gdy t zespół ten, 
z udziałem 7'miu solistów. da nam pod­
czas dni świątecznych piękny i intere­
sujący program, złotony znajnowszych 
śpiewów i tańców rosyjskich. Oprócz 

tego zespół bałałaj kowy wykona śpiewy 
solowe i chóralne oraz ulubione roman­
se cygańs 'ie, jakoteż piosenki 'W e rtyr\­
skiego, w pięknych oryginalnych kostju 
mach. Początek koncertu o godz. 3 .30 
po poło Bilety od zł. 1.- sprzedaje 
kasa Filharmonii. 

Dyp l. nauczyciel -

STENOGRAFJ t 
udziela pojedyńczo lekcyj stenograf; 
polskiej w tempie przyspieszonem w~ 
uproszczonego systemu pro!. Korbla 
Wiadomość, ul. Nowo-Zarzewsk .. Nr. 46 . 

m.l. 
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Wiadomości sportowe. 
Mecz o mistrzostwo lodzi. 

Do me'hu n'edzielnego o mistrzostwo 
Łodzi i puhar .Kurjela Ł6dzkiego", kt6-
ry odbędzie się o godz. l'-ej na boisku 
DOK między ŁTSG i Hakoahem, obie 
cłrużyny przygotowujlj się b. starannie. 

Składy w jakich wystljpilj zespoły Slj 
flastępujące - ŁTSG: Lu, Sokołowski, 
Wypych, Triebe. Pogodziński, Thiele, 
Radomski, Berkman, Binecki, francman, 
I Pałczewski, H. koah: Rapoport, Zakli­
kowski, Ajzenberg, Kahan, Koplowicz, 
Siwek, Segał. Morgenstern, Gertel, Pre­
Sler i Kraj cer. Ponieważ w roku ubie­
,łym ŁTSG I Hakoah zajęły w mistrzo­
stwach pierwsze miejsca i byli w klasie 
A groźnymi rywalami, więc ich pierwszy 
• ecz teglJroczny wzbudza zrozumiałe 
zainteresowanie. 

SE Z 

Pierwszy bieg na przełaj 
w todzi. 

Pierwszy bieg naprzełaj w Łodzi or­
ganizuje, dla swych członków, klub spor­
towy .Makabi". - Bieg ten odbędlie 
się w dniu dzisiejszym (tj. w sobotę) 
o godz. 9-ej rano, prz ) czem start i me­
ta będą s i ę znajdować n8 boisku Wi­
dzewskiej Manufaktury. Odbędtie się on 
w następujących grupach: dla dziewcząt 
na dystansiel600 m. dla pań-na l000m., 
dla chłopców (do lat 15-tu) - na 1000 
m., dla juniorów (do lat 18) na 1/)00 
m. i dla seniorów na dy~tansie 3 klm. 

W niedzielę wyjetdtajlj drutyny gier 
sportowych Makabi do Pabjanic w celu 
rozegrania mecz6w w koszykówkę męsklj 
i teńsklj z Pabjanickiem Tow. Gimn.­
stycznem. 

Kalendarzyk imprez 
sportowych. 

Kalendarzyk sportowy na sobotę, n:e­
dzielę i poniedziałek jest na-tępujljcy: 
Sobota: Lekkoatletyka: B ' isko Wimy, 
godz. 9 - Bieg naprzełaj Mal<abi (klu­
bowy). Niedtiedziela: Piłka noha: Bo ' 
isko DOK, godz. 1 l-ta, mecz o mistrzo­
stwo Łodzi i puhar: ŁTSG - Hakoah. 
Ping·ponlI. Lokal Makabi, ul. Gdańska 40. 
Zawody ping-pongowe o Mistrzostwo 
Polski z udziałem Hasmonei (Lw6w), 
Makabi (Ł6dź) i Makabi (Krak6\\' ). Po­
cZlltek o godi. 9.30. Gry sportowe: Sala 
Pabj. Tow. Gimn. godz. 4 pp. mecze 
w koszyk6wkę męsklj i żeJtsklj między 
drużynami Pabjanic~ie~o Tow, Gimna­
stycznego a Makabi (Ł6dź}. Poniedzia­
łek. Pi ka nożna: Boisko DOK, godz. 
11-ta. Mecz towarzyski: ŁKS (skład li­
gowy) - . Orkan . 

Aktu~lja sportowe. 
w Brukseli %ostal rozegrany dorocz­

ny bieg naprzełaj 6-ciu Narodów, przy­
czem tak w konkurencji indywidual"et 
(Eversen), j ak i drużynowej zwycięstwo 
odniosła Anglja przed fra"cjlj. . . 

Bieg na przełaj ŁKS-u, kt6ry co rocz 
nie odbywa się w drugi dzień świlj 
Wielkiej Nocy w roku bieżącym, % 
względu na nieodpowiednie warunki atmo­
sferyczne został w ostatniej chwili prze­
łotony na 17 kwietnia. W biegu tym 
weźmie prawdopodobnie udział Kuso 
cmski, kt6ry do tego czasu odbędzi 
trening na Rivierze i. powr6ci do kraju_ 

,;' 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

"Przedwiośnie" 
Od niedzieli, dnia 27-go marca i d"i następnych Wielki świąteczny program!!! 

• 
::tv.I:.A. UFł.ICE CE3:EV ALIEFł. 

WESOŁY PORUCZNIK 
retyserji ERNESTA L UBITSCHA. 

Nad program: Aktualności filmowe i tygodnik Paramonntu. Następny program .MADAME SZA"TAN". 

Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 

Pocz"tek .ean.ów w dni pow ... o god • . ł p. p., ., niedziele i 8Wlęr.a o g. ~ p. p. ootatn,e o go<1Z. lir Wlecz. 0eny lD,eJ~c: I 1.~, 11-110 g<~ 
!11-60 gr. Kupony ulgowe po 7~ !$r. na .,.zy.tkle mlej.ca wazne we wszystkie dm. wyjątkiem sobót, wedzlel i .... Iąt. 

UWAGA, Pa ..... partout I bUety wolnego wejścia _w niedziele I święta belwzględnie nieważne. 

Wielki świąteczny program I 
Poraz pierw zy w dzlelniey bałuckiej 

Przygody w dzikiej 
dżungli 

Przetycia w moey bandlarzy niewolnikami. W pę· 
tach kusicielek. W szponadh nai traszni~jszycb dra-

pie1ców ilustrUje najnow@IY film 
---o Tarzan władca d~ungl1 = 
W rolach głównych Frank Morril o stalowycb 
nerwacb i herkulesowej sile oraz piękna i urocza 

Natalja Kingston 
Emocjonuj/lcy film i tY8i/lce dzikich zwierz/lt 

- Nadprogram: Komedja i aktualności filmowe. 

Ważne dla P. P. Przemysłowców! 
WOLNE SKLADV SOLI 

.ŁÓDŹ, 11 Listopada 85, teJ. 137-47 

sprzedaje sól skażoną bez żadnych zezwoleń. 
Na ' ż"danie dostarczamy zamówionł\ sól do miei.sca przeznaczenia. 

'-------------------------------------------------Do akt Nr, 12~ 1932 r, 

O~loszenie. 
Komornik SlIdu Glodz111ego w Łodzi rewio 

ru 18 go zamle.zl(ały w Łodzi, przy ul. '<0-
.ola 30 na .. sadzie art. 1030 U. P. C. ogła­
.Ia te w dniu!> kwietnia 1932 r . od godz. 10 
•• ';0 vr Rudzie Pabjanickiej przy ulicy Pił­
sudskiego Nr. ł7 odbędzie .ię sprzedat z prze­
targu publicznego ruchomośol , należących ~o 
Ludwika Szymaitakiego i składająoych s'ę 
• mebli, djwaRu rozm. 2x33 i żyrandola osza­
c_anyoh ns sumę zł. 1050. 

Lód., dnia 9 marca 1812 r. 
Komornik R. SA.KKIŁA.RI. 

Do akt nr. 12~ 1932 •• 

Ogloszenie. 
Komornik S~dn Grodzkiego w Łodzi, 

.. ,.,Iru IS-go, .amlenkał)' w Łodzi przy 
ul. Karola nr. 30, na .. \Sadzie art. 1030 U. P. 
C. ogłasza że w dn u !>-ym kwietnia 1932 r . 
od godz. 10 rano w Rudzie Pabjanlcklej. PIłsud­
skiego ł7 odbędzie się sprzedaż z proetargu 
publicznego ruchomości naleź~cych do Lu­
dwika Szym.itskiego i składających się 
z mebU oszacowanych na sumę zł. 1060.-

Lódi, dnia 9 marca 1932 r. 
Komornik R. SAKKIŁA1U. 

Do akt N! E. 79 1982 r . 

Ogloszenie. 
Komornik S~du Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru & zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Narutowicza 10 na lasadzie art. 1030 U. 
P . C. ogłasza, źe wdniu l~kwietnia 1982 
r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Cegielnianej nr. 21 odb~dzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości, n!l­
leżących do Jakuha Steroa i 8kładajllcych 
~ię z mebli, oszacowanych na sumę zł. 
750.-

Łódź, dnia 22 marca 1982 r. 
Komornik L. W.ĄSOWSKI. 

Do akt Nr. E. 257 1932 r. 

O~loszenie. 
Komornik SlIdu Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 6 zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
NarntowiczlI lO, na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogła;:za, źe w dniu 11 Kwietnia 
1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Narutowicza Nr. 42 odbędzie się 
sprzed~ż z przetargu pnblicznego rucho­
moś'ci, należących do Maurycego Kreppela 
i składaj/lcych się z mebli, oszacowa­
nych na sumę zł. 700.-

Łódź, dnia 21 marca 1982 r. 
Komornik L. W.ĄSOWSKI . 

Do akt nr. 253 1932 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 12 zamieszkały w Łodzi, ul. Pira­
mowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 5-ym kwietnia 
J 932 r. od g. 10 r. w Łodzi przy ul. Miel­
C58rskiegc Nr. 85 odbędzie się sprzeda:t 
z przetargu publicznego ruchomości, nale­
!4cych do Józefa Urhanowskiego i składa­
j/lcych się z m'lbli, oszacowanycb na su­
mę zł. 1200.-

Łódź, dnia 22 marca 1932 r. 
Komornik ADAM JAROSZWSKL 

--------------------• •••••• 

- II 
00 akt nr. B. 2619 1932 r 

Og-luszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi lew. 

lO-go. zamieszkały w Łodzi pny ul. Proejaz. 
pod nr. 40, na zasad zie art. 1030 U.op . C . .... 
ogłasza, te w dniu 4 kwietnia 1932 r. od g.IQ 
r. w Ło~zl , przy ul. Młynarskiej Nr. 30 odbę­
dzie Się sprzedaż z przetargu publiconog .. 
ruchomaśol, nal etącyeh do Arnolda Jos._g .. 
I sldadająoyoh się z dwóch kontuarów, bud.l­
ku coynnego. dwóch pólek, wagi sklepowej, 
dwóch bajt, maszyny do bułek,30-tu worków. 
w gi dziesiętnej, szafy sosnowej oszacowa­
nych na sumę zł. WO.-

• Łódź, dnia ' 18 marca 1932 r, 
Komornik L. HOLLAS. 

Magazyn 
OBUWIA 
Stanisław GROCHAl 
Łódź, uJ. Andrzeja 9. Tel. 230-11. 
llOleca na nadcbodZl\cy sezon wiosenllY 
znaue ze swej dobroci obuwie, damskie, 
męskie i dziecinne po cenach n ajnitszyell 
Dla stowarzyszeń na dogodnych wanllł-

kacb. 

Kto pOŻyczy 
zł. 1,000 

na I-szy numer hipoteki na dobry pnr 
cent. Ofdrty pod .1000" do adm. 1IiJI.. 

pisma. 

DR. MED. 

M. ROZENTAL 
AKUSZER-GINEKOLOG 

POWRÓCIL. 
11 Listopada nr. 19 . 

~Konstantynowska) . Telefon 223-84. 
Przyjmuje od 4 do 7. 

25°/. taniej I . . " 1250
/0 taniej I 

niż wszędzie "Wygoda dla wszystkIch niż wszędzie 
Koncesjonowany z aklad elektrotechniczny 

.SIŁA j ŚWIATŁO" 
Specjalny warsztat reraracji mótorów. 

W. K R U K O W S KI. Ł ó d Ź 

I ~~~~: ~~~f~:!~~ki ~~~ !:!:w CYChł!b~~~~~h~!~~~:.c~n~~~~~?n:y~!k;~n~ I 
podług ostatniej mody, - oraz przyjmuie zamÓwienia. wla.nego i powierzonego materjału. - Na wa<unkach 
dogodnych, pracownia na miejsou. - Wykonanie soUd"e i punktnalne. - Mam nadzieję, że S .. Klijent~la 

zaszczyci mnie swojem zaufaniem 

t.:::::::::::::. .. ~U~W~A~G~A~:~N~a~sk~ł:a:d~zi~e~sp:e:c~j:a~ln~e~u~b~io~ry~:d~la~tę!ż~S~z~y~c:h.o:S:6~b~ ... .::::::::: ...... 

Południowa 23. Tel. 139-32-
WYKONU.JE:- Instalacje światła i Siły elpk. Sygnaliza­
cja elektryczna. Motory niskiego i wysokiego napięcia 
stale na składzie. Na telefoniczne wezwanie P. T. Kli-

jenta wysyłamy natycbmia~t mootR.ra. 
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Zawodowe Kursy Kierowców Samochodowych I 
Franciszka Grętkiewicza 

Łódź. Piotrkowska 111. Tel. 175~35. Garaże i warsztaty Aleje Kościuszki 6 . Tel. 122-90. 

Rozpoczynajlł nowy kurs. - Informacji udziela i zapisy przyjmuje kancelarja Kursów od godz. 9 rrauo do 8 w. 
Wynaiem garaży. - Remont samochodów. - Orzeczenia . techniczne. 

r:J~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~5i!.2~~25S2~~~~~g~~~~~~~~~~~~~~5i!.2~~~[g~~~S'2252SCSgj~~i!5CSCS2SCS2S~~g~~~ 
Dziś! KINO-TEATR Dziś! 

RESURSA Człowlskmow'itf6ryDTEzabił 
Następny program: 

"Bunt miłości" 
Pocz"tek . . .. u6w w dni pow ••. 

o godz. :;.30 7.30 I g. lli. 
w soboty o g .• , w nled.lelel Śwlęts 

o godz. S, 4.30, G, 7.30 I g.lli. 
w zruszaj~ca tragedja ma/żeńska. 

ul. Kilińskiego 123 W rolach głównych: 

Conrad Veidt, Marje Bell, Henrich George 1 Arel Jaquin. 
sc~~~r:J~'~~~~:=~~==~==~;;~======~~= 

W sobotę, niedziel. I śwlęts p ..... 
partoul prócz urzędowych nlew&żn • . 

CORSO 
Bezkonkurencyj na świąteczna bomba śmiechu!!! 

I. II. 

ZDOBYWCA SERC LAUREL i HARDY , 
ZIELONA Nr. 2/4. 

W roli głównej: VICTOR MAC LANGNEN. 
Arcywesoła treŚĆ - śliczna muzyka i śpiewy -

niebywale tricki. 

w niebywałej dźwiękowej komedji. 
Początek seansów w dni pow­
szednie o 4 po pol. w soboty,­
niedziele i święta o 12-ej w pot 
Sala nHleżycie ogrzana i weu-

Huragany śmiechu! . Artystyczna gra ! 
Nadprogram: Dźwiękowa farsa ze Slimem 
Jumperwilem oraz diw/ękon aktualności filmalI. 

t,Vlnwftna! Miejsce 1-71> gr., II-GO i 1II--40 gr. 

Dr. med. 

L. NITECKI 
Specjalist .. chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych. 
Na-wrot 32. Tel. 213-18 

przyjmuje od 8-10 rano i od 4-8 w. 
w niedz. i świ~ta od 9-12 w poło 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Podlewnia LUSTER 
Franciszka Turniaka 
Łódź, ul. Pabjanicka Nr. 1 

poleca lu~tra, trema i lustra wisz'lce 
oraz przyjmuie wszelkie obstalunki na 
wyroby lustrzane, podlewanie i przera-

POKÓJ umeblowany 
dla samotnego pana lub pani 
przy rodziuie do w y n aję c i a, 
mieRięcznie 30 zł. Wiadomoćć: 
Wólczańska 139. m. 16, od 
godz. 10 do 6 wiecz. 

bianie starych luster. 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle~ 
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 

poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK 
ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 

UWAGA: Szkł. inspektowe w ';;ielkim wyborze. 

Magazyn obuwia 

r 'I ........... ------------.... ----...... ~ 
OGŁOSZENIE. 
Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 

ftRUDOLF KINZLER i Ska." i jej wspólników ~u­
dalia Kinzlera i Salomona Rotberga, zawiadamia, 
it na dzień 13 go kwietnia 1932 r . o godzinie 12·ej 
·w pot w sali lU Sądu Okręgowego w Łodzi (Plac 
Dąbrowskiego Nr. 5) wyznaczone zostało zebranie 
wierzycieli powytszej upadłOŚCi, których naletno'ci 
przyj~te zostały do masy celem wyllłuchania spra­
wozdania syndyka tymczasowego o stanie upadło­
ści i zawarcia układu względnie kontraktu zwi~z­
k\lwego. 

Syndyk tymczasowy 
A. Neumark. Adwokat. 

.. ------------------------------....... OWOCOWE 
PARKOWE 
IGLASTE WAŁA.SNLd~~E7kl!Wio::A~~:iNegoD O W S K I 'I DRZEWKA 

krzewy, róże, rośliny zim otrwałe DALJE·G1EORGlNIE, 

NASIONA WARZYWNE 
KWIATOWE i TRAWY 

poleca w wielkim wyhorze 

JERZY KOŁACZKOWSKI 
Zakład Ogrodniczy, Łódź. ul. Piotrkowska nr. 241. 

LÓDŹ ŚRÓDMIEJSKA Nr. 9 
, dawniej Cegielniana 24. 

Przyjmuję obstalunki i reperacje. 
Ceny jak w szICółkach. 

~a. .................. ~ ......... _ 

;' .. ~~j~':~:::::~~:~~~~l ~ ~ ~ ~ ;~~Zeja 3 !=J p~~~~~~~~~~.~~\~~ 
Ceny bezkonkurencyjne. Ceny bezkonkurency)·ne. cinne, wózki sportowe, łóika 

iiiii----iiii.Dohr.e i najmodniejsze fll8o.ny po zl. 15.-, 1 ;.50, 9.-, 6.- ...",=="" . polowe, materare, tapczany, 
k tk d 60 K I k- - kozetki, sanki i rowery 

oraz 8 arpe I o gr. osz~ e męs le dzienne od zł. 5. Koszule damskie 1----- d,lecinn •. 
dZIenne od zł. 2.40. 

liiiiil •••••• ~ •••••••••••••••••• llprzyjmuje wszelkie reperacje po - cenach fabrycznych. 

Szewc z Warszawy 

Henryk Kerb~r 
ul. Rzgowska Nr. 64 

poleca wykwintne i solidne 
.-r OBUWIE ... 
po cenach b. przystępnych. 

DOjazd 4 i l1-sfką. 
Malarz 

J. MIKUŁA, Łódź 
ul Wólczańska Nr. 260. 

Wykonywa wszelkie robo'ty malarskie jak 
SZYLDY, ZNAKI, LITERY, DEKORACJE 
NA METAL~ DRZEWI~ MURZE 

i TKANINACH . 
Wykonywa wszelkie roboty wchodzlIce 

w zakres malarstwa. 

I ~~precz I 
\: ze 

':.' , ~t~~~~W~~MI' 
Nowość!! "REKORD" 

Detektor z wzbudowanym glośniklem 
wprost do sieci za Zł. 180.- _ 

- Głośnyl - Wyrdny! - Tani! -
Pokazy I sprzedaż: 

- "RADlO AUDION" -
Łódź, Traugutta Nr. 1, tel. 153-71. 

(Gmach Grand-Hotelu). 

Ślusarz· mechanik 
młody, energiczny poszukuje zajęcia na 
miejscu lub na wyjazd. - Oferty do 
administracji .Dziennika Łódzkiego" . -

mmmmmlD 
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..... ------------------------._------------------~--~------------------------... --------------... Cyrk Staniewskich w Lodzi 
Przybył do Łodzi największy w Polsce 4-ro masztowy 

cyrk STANIEWSKICH 
Uroczyste otwarcie cyrku nastĄpi w niedzielę dnia 27 marca 1982 r. o godz. 

4-ej po poludniu przy ul. Sienkiewicza róg Traugutta. 
Wielki impouuj~cy program 20 atrakcji światowej slawy. 8 godziny program 

o niebywlłlem napięciu i urhwycie. Niebywale widowisko jakie Łódź nie ogl~dała. 

dobra gospodyni urzą-· b " 
dzając święta nie za- "Jasne wy orowe 
pomina o piwie 

Atrakcja: światowej sławy kapitan Proske, · największy pogromca doby 
obecneJ, . z gruPĄ lwów berberyjskich i nubijsłlich. - 60 koni czystej krwi 
arabskiej. - 150 artystów! - soo eg'Zotycznych zwienĄt. 

Dwie doborowe orkiestry. - Własna radjostacja. - Cyrk oświetlony 
5-eiu tysillcami lamp i reflektorów. . 

Namioty nieprumakalne. - Zwierzyniec otwarty od godz. lO-ej TaDO 
clo godz. 8·ej wieczór. 

- - UW AGA: W niedzielę, dnia 27 i 28 marca po 2 przedstawienia 
o godzI 4·Pj i 8-pj. 

"monachijskie" sukc. k. an stadła sp. akc. 
"bawarskie" 
"ciemno słodkie" . w Łodzi, pomorska 34 • 

...... ----... ----...... ~ ... ~ ... ~._ ............... ----------------_----,-----------------------------MAGAZYN KONFEKCJA Nowomiejska 8. ~ . ubrania, palta: dam':i~~~~:kie i 
.... ~ t l 246-48 ] ,NA QP fAru UWAGA: Wykonuje się obstalunKi a Daj-

UBIOROW ó. RAJ OWA :3 e . 8. U L b lepszych towarów na dogodnych wa-
lewa oficyna parter I runkach. 

~I ................ --........ __ .... --.................... _--~ ............ ----

Na raty 
I,adnyoh procentów nie dolicza się 

od 3 zł. i DAMSKĄ 
tygodniowo ~ ~~~~~NiNĄ 

JEDWABIE 
KOŁDRY 

TOWARY 
OBUWIE 

P. 
72 
CZERNIŁOWSKI 

p I Ł(W~od!l f!?t. ~.!~ ~~1-2~ G O 72 

c:c:::> JSr BURIĄN w Dźwiękowym Kino-Teatrze 
I J~Gł-C::> SIC::>ST::R.A. · A~~ÓRA 

w arcywesołej komedj. "RAKIETA" Nadpr.: Groteska kreskowa i tygodnik Paramountu. 
POCZI\tek seansów codziennie o godz. 4 po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 2 po pol. Na l-szy seans 

wszystkie miejsca po 50 gr. 

Dtwiękowy Kino-Teatr Dźwiękowy KiDo-Teatr 

,0 D E ° N 1==-==IWODEWIL 
, Dziś premjera! 

~ Nastrój ... humor ... urok ... czar 
;~ budzi znakomity dźwiękowiec europejski p. t. 

!Walc Naddunajski-
. i~ CzarujĄcy film OSDuty na tle miłości. W rolach głównych: HARRY = 

== €li LIEDTKE, PEGGY NORMAN i ERNEST VEREBES. 

~ Nad program: Dźwiękowa farsa. 

·~u_lIwm.nlml_lmmUIIUllllnlllllllllllUnulllllllmIlIlIlDlulllllonnuullnlullluIInWUlllllllUlIDUUlIunmwllW 

KINO-TEATR 

BAJKA róg Brzezióskiej 
Dojazd tramwajami 1. 6 i 14. 

Wielki program świąteczny! 
seZODU, z udziałem króla ekrllllu w podwójnej roli 
w erotyczno awanturniczym filmie p. t. 

~ "Va Banque" 
-ON ALBO JA 
Niebywale sceny nadzwyczajna gra, film który pozostawia Diezatarte 

wrażenia. 

Nad pro gr.: WSPANIAŁA AMERYKAŃSKA KOMEDJA, 

POCZĄtek codziennie o godz. 4.30, w soboty, niedziele i święta od godz. 
12-ej do S-ej wszystkie miejsca po 50 i 40 gr. z udzialem orkiestry. 
Orkiestra powiększona i ściśle dostosowana do treści obrazu pod wy-

trawDem kier. znanego kapelmistrza M. LIDA UERA. 

Ostrzeżenie. 
Ostrzegli si~ przed I!abyciem zlIgubiO­
Dych dwóch weksli po 100 zł. wystawio­
nych przez f. Turniaka, na zlecenie B. 
Trębasiewicz. Zastrzeżenie z r o b io n.e. 
fr.anciszek Turniak, ul. Pabjanicka nr. 1. 

Tanio ód 2 zł. 75. 

Ramki do portretów 
(wielkości 27X34) 

Tylko W firmie "ERKO" 
ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 
Duży wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek~ ram owalnych i t. d. --

od'2 zł. 75 Tanio. 

Fabryka 
Tkanin 

i ogrodzeń 
drucianych 

Plecionld, Tka­
niny, Gazy mie­
dziane do fil­

tr6w, Rabltz dn robót betonowych, s l.tki dla 
fabryk rótnego gatunku wyrabia I poleca: 

Mateusz Mikołajczyk 
Łódź, ul. Kilińskiego 167. -

Telefon JOI~. 

OABl~E'r .KOSlJETYKI 
Jeczniczej i toaleto"ej 

S. SZWALBOWA 
MONIUSZKI 1 front II piętro, 

tel. 127-99. 
Usuwanie wszeikich defekt6w cery 
i szpecęcych włosów wypróbowaną 

najdoskonalsz:ą metodę. 
, P~~m~e W- 2i4- & 

DR. MED. 

Edward Reicher 
choroby skórne i weneryczne 

ul. Południo.,a nr. 28. 
Tel. 201-93. 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 w. 
w niedziele i święta od 9-1. 

.....----------------... l Dr. 

J. Sadokierski 
ul. Piotrkowska 164, tel. 114-20 

powrócił. 

J. Jabłoński 
i S. Moszczyński 

- Łódź, Główna 11 -
(przy , P iotr kowskiej) 

polecamy na Swlęta 
Tornistry, teczlEi, teki: pudełka do śniadań .. 
torebki damskie, portfele, papierośnJCle .. 

walizy i kufry w wie.kim wyborze. 
Przyjmujemy reperade. Ceny umiarkowane-

--~~~~~--~~~ ..... 
~ffi!ISi2I!!iI*·~m~~ ~_~_._~ .1. _~_._~ 

Ogłoszenia drobne 
Biiuterję 

zegarki na raty,oeny 
gotówkowe p o I e c a 
ItPreciosa" Piotrkow­
sk. 123 w podwórzu. 

MASZYNĘ 
gablnetow'l 

firmy . SInger" tanio 
sprzedam. Oferty pro­
szę do adminIstracji 
D,lenuika ŁÓdzkiego. 

I P
arasole, la.ki ora", 
wszelkie wyroby .. 

drzewa, rogu, kosci j 
t. p. wyrabia, napra-
wia Kadyńskl, Piotr­
kowska 82 

O Łamanę 9kr'i'Yn-
kow'l, tapaza.., 

leżankę, krzesła dę­
bowe, otomany uŻJ­
w&net robota solidn~ 
tanID sprzedam. KJ,. 
liJiskiego 160. P"es­
dziecki. 

~e-y -1C3""'_.:::::1~"""",:.,... Za wieraz milimetrowy l-tamowy (i lamy): przed: tekltem i w telrscie 60 gr., za tekstem i komunikaty iO Igr., nekro-
,,"",.&....L __ s._~~~.&....L logi _ 30 gr., IwyczaJne za I wie ... milim, (Itrona 8 lamów) 12 gr .. oglo.zenia ·dr.obne 12 gr., za wyraz najmniejI" 

.1. 1.20, dla po •• ukuJ'Ioyeh pracy 10 gr, IlAjmnieJlz. oglo .. eme l zl. - Ogloozema z&m.leJ'l'owe o 30 proc. droźeJ, ... IIIIIIIIIIlIIIIIIIIIIIIIUIIIIIHIHIlOUIUIIIIIIIUIHIIIUHIHIIIIIII lirm .agranlcznych o 100 proc. drożoj. Za terminowy dru.lr oglolZeń, komnnlkatów I ofiar admlDl.tracJa nie odpowiada. 
C Ol ni, p r .. n ujm er_ t y. mi eaię.lnie 'w Łodzi (zł. 3.60, na prowincji zł. ~.IO, sa odno.unle do domn iO gr. - Prenumeratę przerwać można tylko l-go i II>-go każdego ml .. I" ... 
Ilf,dalrtor: Józpt Pr7.yhyl9lri ba wydawnictwo: Bdmund Błatewsld . Druk L. Tarkowsinego, Cegielniana 19. 
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